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Szanowny R e d a k t o r z e !

Z pewnością popełniłbym gru­
bą przesadą, gdybym napi­
sał, że od czasu ostatnie­
go łistu, na Wybrzeżu nie 

zaszły żadne zmiany. Wręcz 
przeciwnie: — całe Wybrzeże 
żyje obecnie pod znakiem pracy 
na trzy zmiany.

Stało się to dzięki temu, że 
apel górników z „Zabrza" nie 
pozostał głosem wołającego na 
kopalni, a szerokim echem 
przeszedł przez cały Kraj i za- 
brnął aż nad „siną dal“ Bałty­
ku. Przy tej okazji udało mi się 
stwierdzić ponad wszelką wątpli­
wość, że nie tylko w górach 
echo może się uwielokrotnić 
ale, że morze i Wybrzeże posia­
dają bardzo podobne zdolności 
akustyczne. Dzięki tej właśnie 
zdolności akustycznej wzrosła 
zdolność przeładunkowa na­
szych portów.

Robotnicy morskich i nad­
morskich ptacówek dla uczcze­
nia Kongresu Zjednoczeniowego 
Partii Robotniczych zadeklaro­
wali swą pracę i podjęli się 
przedterminowego wykonania 
szeregu konkretnych zadań.

W Szczecinie na przykład pra­
cownicy Urzędu Morskiego po­
stanowili do dnia 25 listopada 
wykonać roczny plan przeładun­
ków, zwiększyć zdolność prze­
ładunkową portu do pół miliona 
ton miesięcznie, oraz dokonać 
całego szeregu innych zobowią­
zań jak: oświetlenie nabrzeży, 
uruchomienie dźwigów, wydoby­
cie dużej jednostki pływającej.

nej, dzień Zjednoczenia Partu 
Robotniczych, postanowili ucz­
cić wzmożoną pracą, uchwala­
jąc przepracować przeszło dwa 
tysiące nadliczbowych godzin. 
Biuro Hydrograficzne Mar. Woj. 
zobowiązało się opracować nad­
programowo całkowity materiał 
do nowego wydania mapy mor­
skiej.

W dniu otwarcia Kongresu 
Zjednoczeniowego zostało o- 
twarte przedszkole im. F. Dzier­
żyńskiego, zorganizowane stara­
niem Koła Ligi Kobiet przy Ma­
rynarce Wojennej przy współ­
udziale władz szkolnych. W tym 
samym dniu otwarto również 
Klub Oficerów Mar. Woj. im. 
,,Marynarzy z A u ro ry P o n a d ­
to Miejski Komitet PPR, ZMP, 
robotnicy stoczni gdyńskiej, 
warsztatów remontowych Mar. 
Woj. oraz M ZK w dniu otwarcia 
Kongresu otrzymali artystycznie 
wykonane rzeźby przedstawiają­
ce popiersie gen. broni K. Świer­
czewskiego. Rzeźbę tę wykonał 
st. bosman Litwin.

Robotnicy i pracownicy 
GAL-u zobowiązali się przekro­
czyć plan przewozu ładunków
0 10%, a plan przewozu pasaże­
rów o 25%. Postanowiono rów­
nież przez oszczędną i racjonal­
ną gospodarkę zwiększyć wydaj­
ność pracy, a zmniejszyć „wy­
dajność" dewiz, wypracować 
normy zużycia materiałów pęd­
nych iv ten sposób, żeby z dniem
1 stycznia 1949 r. załogi statków 
mogły przystąpić do wspólza-
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dobrze poinformowanych i zbli­
żonych do Zakładów Budowy 
Maszyn i Turbin w Elblągu do­
noszą, że czynione są tam przy­
gotowania do przekroczenia w 
grudniu rocznego planu produk­
cji o 12%. Ponadto postanowio­
no tamże przyśpieszyć urucho­
mienie stalowni i rozpocząć pra­
ce w dziale turbinowym. Jak do­
tąd pogłoski te nie zostały zde­
mentowane i wszystkie znaki 
na ziemi i na niebie wskazują, 
że zamierzenia te zostaną zrea­
lizowane.

Z dnia na dzień staje się bar-

transportowane drogą lądową, 
wobec czego cały ów ciężar prze­
rzucono na barki. Oczywiście na 
barki żeglugi śrudlądowej. Tran­
sport ten, składający się z trzech 
barek zdołał przewieźć Wisłą 
230 ton części konstrukcyjnych 
mimo, iż miejscami warunki że­
glugowe były dość trudne.

A  propos „trudne". Postawię 
Panu pytanie, na które z pew­
nością nie łatwo znajdzie Pan 
odpowiedź. Bo proszę tylko 
pomyśleć: jeśli do portu pol­
skiego przybywa pod pa- 
namską banderą, amerykański

dziej widoczne, że apel górników z cioską załogą, przypro
z kopalni „Zabrze", podjęty na w*dzony przez holenderskiego
ws ystkich odcinkach naszej go­
spodarki państwowej, przynosi 
już dziś doskonałe wyniki.

W gruncie rzeczy między 
górnikami, a pracownikami mo-

pilota, to dlaczego ten pasażer 
ski statek jest statkiem towaro­
wym i zamiast po pasażerów. 
przybył po węgiel? Nie wie pan 
dlaczego? A  ja wiem. Po pierw-
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wyremontowanie wraków stat­
ków itd., itd. Polska Żegluga na 
Odrze postanowiła nadto, do 
końca roku przeładować 120 000 
fon ponad zakreślony plan.

Echo uchwał robotników 
szczecińskich poprzez mniejsze 
porty dotarło do Gdyni, Gdań­
ska i Elbląga, gdzie wzbudziło 
żywy oddźwięk wśród całego 
świata pracy.

Robotnicy Warsztatów Re­
montowych Marynarki Wojen­

wodnictwa pracy. Ponadto wy­
dział ratowniczo - holowniczy 
podjął się wydobycia norweskie­
go statku „Ledy", inne zaś wy­
działy zobowiązały się wykonać 
szereg innych zadań, co w re­
zultacie przyczyni się do dalsze­
go usprawnienia pracy.

Drogi Redaktorze, proszę się 
nie dziwić, że przy tym wzmo­
żonym tempie pracy z pewno­
ścią zdarzą się pewne przekro­
czenia. Tak na przykład z kół

d  u i d K , u w iU P c d i i u  m y j -  . J . i  • • T ł  * ,
rza nie ma prawie żadnej różni- s ’ :z ^ 7°
cy. Tak jedni jak i drudzy wiele P° drugie, jest to skutek bała- 

* * ■ ganu i braku jakiegokolwiek u-
stawodawstwa o ochronie pracy 
marynarzy na statkach panam- 
skich, co w gruncie rzeczy daje 
szerokie pole do popisu amery­
kańskim kapitalistom, którzy
chętnie wykorzystują Włochów, 
angażując ich na statki pasażer­
skie dla przewożenia węgla. 
Zresztą, czy to nie wszystko 
jedno co się wozi — grunt żeby 
interes szedł, a jeśli ten interes 
nie chodzi, a pływa, to tym 
bardziej wszystko jest o keyl.

czasu poświęcają na wydobycie. 
Niedawno zakończone zostały 
prace przy wydobyciu zatopio­
nego w Świnoujściu wraku s/s 
„Andros", który przez dłuższy 
czas tarasował przejście wodne. 
Wydobywanie wraku trwało 220 
dni, a nurkowie, biorący udział 
w akcji, pracowali nieraz po 14 
do 16 godzin na dobę.

S/s „Andros" po wyremonto­
waniu przekształci się w zdatną 
do służby jednostkę pływającą. 
A  trzeba wiedzieć, że czasem 
pływać mogą również i jedno­
stki, niepływające. W gliwickich 
hutach zostały wykonane dźwigi 
portowe dla Gdyni i Gdańska, 
jednak z powodu swego ciężaru 
i rozmiarów nie mogły być prze-
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O d Zalewu Wiślanego po ujście 
Odry, od Elbląga po prapolski 
Szczecin — rozbrzmiewa hasło 
Zabrza-Wschód: Szybciej! K la­
sa robotnicza Wybrzeża, wraz 
z całą robotniczą Polską, z en­

tuzjazmem podchwyciła apel górników 
Śląska, postanawiając wytężyć wszystkie 
swe siły, aby godnie uczcić dzień Zjedno­
czenia i w dniu otwarcia Kongresu zamel­
dować o przedterminowym wykonaniu 
wziętych na siebie zobowiązań.

Wodowanie pierwszego pełnomorskiego 
statku, wykonanego na polskiej stoczni, 
rękoma polskich robotników — rudowę- 
glowca s/s „Soldek" — na miesiąc przed 
terminem, było jednym z dowodów nie­
zwykłego wkładu pracy stoczniowców 
Wybrzeża, a wraz z nimi całej polskiej 
klasy robotniczej w dzieło odbudowy na­
szej gospodarki morskiej. Następny rudo- 
węglowiec — „Jedność Robotnicza", któ­
rego wodowanie planowano pierwotnie w  
pierwszych dniach stycznia roku przy­
szłego, spływa na wodę 3 tygodnie przed 
terminem, w chwili, gdy nazwa, jaką nosi, 
jest już nie tylko symbolem, lecz faktem.

Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej 
likwiduje trwający ponad pół wieku roz­
łam, będący przyczyną wielu niepowodzeń 
w walce polskie] klasy robotniczej o w ła­
dzę, rozłam, który osłabiając klasę robot­
niczą wzmacniał polską reakcję.

Zjednoczenie klasy robotniczej nastę­
puje na zdecydowanej i konsekwentnej 
platformie marksistowsko - leninowskiej. 
Oznacza to ideologiczną jedność klasy ro­
botniczej, oznacza istotne i rzeczywiste 
przezwyciężenie rozłamu, odrzucenie opor­
tunizmu i reformizmu, odrzucenie wpły­
wów ideologii burżuazyjnej i drobno- 
mieszczańskiej na klasę robotniczą.

W  walce z burżuazją i je j reformistycz- 
nymi wpływami w masach, krzepł i har­
tował się na platformie własnych i mię­
dzynarodowych doświadczeń —  samodziel­
ny, klasowy ruch proletariatu.

Ale dopiero ruch robotniczy, kierowa­
ny przez Lenina, przybrał charakter w iel­
kiego ruchu rewolucyjnego najszerszych 
mas pracujących. Dopiero pod kierowni­
ctwem Lenina klasa robotnicza stała się 
wodzem i przewodnikiem olbrzymich mas 
pracujących chłopstwa i narodów ujarz­
mionych w ich walce o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe.

W ścisłym sojuszu z najszerszymi ma­
sami pracującymi, klasa robotnicza, pod 
kierownictwem Lenina, stworzyła potężną, 
rewolucyjną, zwartą i masową organiza­
cję — partię polityczną nowego typu, któ­
ra potrafiła obalić carat i władzę burżu- 
azji, i w  walce z kontrrewolucją i inter­
wencją obcych mocarstw kapitalistycznych 
— zbudować nowy ustrój społeczny — so­
cjalizm.

Olbrzymie doświadczenie rewolucyjne 
rosyjskiej klasy robotniczej i je j partii 
W KP (b), kierowanej przez Lenina i Sta­
lina — stały się dorobkiem międzynarodo­
wego ruchu robotniczego i podstawą roz­
winięcia teorii rewolucyjnej, którą stał się 
marksizm - leninizm.

W oparciu o te doświadczenia, w walce 
z reformizmem rozwijał się polski ruch ro­

botniczy w okresie 1918—1939 r. W  warun­
kach terroru i ofensywy faszystowskiej 
rosło i wzmacniało się zrozumienie zna­
czenia sojuszu całego ludu pracującego 
miast i wsi, świadomość wielkiej wagi 
jednolitego frontu klasy robotniczej w  
walce z faszyzmem, która to walka co­
raz wyraźniej demaskowała rolę oportuni­
zmu i reformizmu, jako agentury burżua­
zyjnej w ruchu robotniczym.

Najazd hitlerowski na Polskę j Europę 
wysunął masy pracujące, a przede wszyst­
kim klasę robotniczą, na czoło walki na­
rodowo-wyzwoleńczej, będącej jednocześ­
nie walką międzynarodowych sił ludo­
wych z faszyzmem. Dzięki pomocy i przy­
jaźni Związku Radzieckiego, którego armia 
rozbiła hitlerowskie hordy — Polska i in ­
ne narody ciemiężone nie tylko odzyskały 
wolność, ale też uzyskały możność wkro­
czenia na drogę głębokich przeobrażeń 
społecznych.

Spadkobierczynią rewolucyjnego, lew i­
cowego nurtu w polskim ruchu robotni­
czym, który w przeszłości reprezentowała 
Socjal-Demokracja Królestwa Polskiego i 
Litwy, a później Komunistyczna Partia 
Polski — jest Polska Partia Robotnicza, 
która otrzymany spadek wzbogaciła nowy­
mi zasługami dla sprawy klasy robotni­
czej i mas pracujących miast i wsi.

PPR wnosi do Zjednoczonej Partii ol­
brzymi dorobek swej pracy i walki. O- 
gromną historyczną zasługą PPR było po­
łączenie walki polskich mas ludowych 
przeciwko najazdowi hitlerowskiemu z 
walką o budowę państwa ludowego i o- 
parcie tej walki o Związek Radziecki.

Organizując i kierując walką polskich 
mas pracujących, PPR stworzyła jedno­
cześnie program, o który oparł się później 
ustrój demokracji ludowej, program, wo­
kół którego skupiły się wszystkie postępo­
we i demokratyczne siły naszego narodu. 
PPR wystąpiła z inicjatywą utworzenia 
Krajowej Rady Narodowej, brała żywy, 
aktywny i kierowniczy udział w budowie 
Arm ii Ludowei, A rm ii Polskiej w ZSRR, 
Wojska Polskiego, administracji państwo­
wej, organów bezpieczeństwa, oraz całego 
aparatu ludowego naszego państwa. Tysią­
ce pepcrowców wyruszyło na wieś W la­
tach 1944-45, aby pomagać chłopom w  
przeprowadzaniu reformy rolnej. Członko­
wie PPR byli inicjatorami uruchamiania 
przemysłu i przejmowania go na własność 
narodu. Przy rozwiązywaniu wszystkich 
zagadnień, jakie wystąpiły po wojnie —  
przy odbudowie kraju, zaludnieniu i zago­
spodarowaniu Ziem Odzyskanych, w w al­
ce z reakcyjnym podziemiem i mikołaj- 
czykowskim PSL, w walce ze spekulacją 
i szkodnictwem, przy nakreślaniu drogi ku 
socjalizmowi — peperowcy kroczyli w  
pierwszym szeregu mas pracujących, w a l­
czyli i pracowali tam wszędzie, gdzie było 
najtrudniej, przykładem swym porywając 
masy ludowe. PPR była tą partią, która 
wskazała jasno polskim masom ludowym 
na cel ich walki — na socjalizm. Taki jest 
wkład PPR do Zjednoczonej Partii.

Polska Partia Socjalistyczna, odrzuca­
jąc oportunlstyczne i reformistyczne dzie­
dzictwo swojej historii, przełamując pra­
wicowe i centrystyczne opory u pewnych

grup swych obcych działaczy, wnosi do 
Zjednoczonej Partii tradycje i dorobek le­
wicowego, jednolitofrontowego, rewolu­
cyjnego odłamu PPS.

Łącząc w sobie polskie i międzynaro­
dowe tradycje wolnościowe — Zjednoczo­
na Partia obejmuje w spadku po PPR i 
odrodzonej PPS — kierownictwo losem 
polskiej klasy robotniczej, i staje na czele 
walki o socjalizm, prowadzonej od tylu 
pokoleń przez polskie masy ludowe.

Zjednoczona Partia będzie partią kla­
sy robotniczej — przodującej siły narodu. 
Ale będzie ona także partią mas biednego 
1 średniego chłopstwa, partią pracującej 
inteligencji, partią tych wszystkich, którzy 
na utrzymanie swoje zarabiają własną 
pracą. Zjednoczona Partia bierze na sie­
bie troskę o poprawę bytu tych mas, sta­
je się ich obrońcą przed wyzyskiem, krzy­
wdą i niesprawiedliwością, staje się przo­
downikiem i organizatorem walki o całko­
wite wyzwolenie.

Zjednoczona Partia, będzie partią 
rewolucyjną i dlatego będzie naj­
pełniejszą wyrazicielką interesów na­
rodowych państwa polskiego, rzeczni­
kiem niepodległości, strażnikiem bezpie­
czeństwa i granic. Będzie ona wiązać jak  
najściślej naszą walkę, pracę i politykę z 
obozem postępu i pokoju, z obozem walki 
o niepodległość narodów i ich bezpieczeń­
stwo, z obozem, którego ośrodek stanowi 
ZSRR i kraje demokracji ludowej, a któ­
rego naturalnym sojusznikiem są miliono­
we rzesze mas pracujących i ludów uci­
skanych całego świata.

Zjednoczona Partia będzie partią walki 
klasowej przeciwko przeżytkom kapita­
lizmu w Polsce, będzie partią która podej­
mie walkę o nowy typ człowieka, o nową 
kulturę w Polsce — kulturą ludową i so­
cjalistyczną.

Zjednoczenie partii robotniczych, 
wzmacniając nasze państwo pod względem 
politycznym, wzmocni go także w dziedzi­
nie gospodarczej. Opierając się na w iel­
kich osiągnięciach i doświadczeniach 
W KP (b) — nowa partia zapewni rozwój 
przemysłu i rolnictwa, zaspokoi potrzeby i 
zapewni dobrobyt najszerszym masom. Nie 
tylko zrealizowany zostanie z nadwyżką 
Trzyletni Plan Odbudowy, lecz stanie się 
także w pełni osiągalne wykonanie 6-let- 
niego planu gospodarczego, który zbuduje 
u nas potężne fundamenty socjalizmu i 
wysunie Polskę pod względem przemysło­
wym i rolniczym na czołowe miejsce w  
Europie.

Zjednoczona partia nie będzie mecha­
nicznym zsumowaniem sil Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. Zjednoczona partia będzie znacznie 
większa od prostego zsumowania, będzie 
tą siłą, która — jak powiedział Prezydent 
Bolesław Bierut — „potrafi natchnąć no­
wym zapałem twórczym szerokie masy 
pracujące miast i wsi, wzbudzić w całym 
narodzie Wolę do czynu i jasną świado­
mość wielkich przeobrażeń politycznych 
W walce o sprawiedl.wość spoleczi. ], świa­
domość przemian, które torują narodowi 
nową — pewniejszą i wspanialszą drogę 
rozwoju". (w)

3



LIGA MORSKA
Ul cMiczu Xiedęeanćczenia

DR IN Ż . J Ó Z E F  S A L C E W I C Z
V I C E M I N I S T E R  P R Z E M Y S Ł U  i  H A N D L U  
P R E Z .  Z A R Z .  G Ł Ó W N E G O  L I G I  M O R S K IE J

W  przededniu zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego,'ży­
cie naszego kraju nabiera no­
wych, żywszych barw. Świa­
domość historycznego znacze­

nia i przełomowych skutków dia dalszego 
rozwoju naszego narodu, staje się z dnia 
na dzień coraz powszechniejsza, ogólna. W  
ciągu ostatnich tygodni poprzedzających 
Kongres Zjednoczeniowy, nie tylko klasa 
robotnicza, ale i szerokie rzesze ludu pol­
skiego coraz silniej manifestują swoje peł­
ne uznanie i uczucia radosnego zadowole­
nia z doniosłego dzieła, jakim jest połą­
czenie Polskiej Partii Robotniczej i Pol­
skiej Partii Socjalistycznej w jedną orga­
nizację — Zjednoczoną Partię Klasy Ro­
botniczej. Szczególnie wymownym wyra­
zem tej postawy i uczuć mas pracujących 
jest Czyn Przedkongresowy, wyrażający 
się w ogromnym wzroście współzawodni­
ctwa pracy, W przedterminowym wykony­
waniu planów gospodarczych, w  wielu no­
wych osiągnięciach na odcinkach kultu­
ralnym, oświatowym, zawodowym i in ­
nych. W  życiu demokratycznych organi­
zacji społecznych również stwierdzamy 
znaczne wzmożenie prac, a stojące przed 
tymi organizacjami zadania są Wykony­
wane obecnie w sposób bardziej aktywny 
i gruntowny.

Liga Morska jako organizacja społecz­
na powołana do mobilizowania opinii pu­
blicznej, wysiłków mas pracujących i spo­
łecznych środków materialnych dla reali­
zacji planu morskiego Polski Ludowej, 
uzyskuje również znacznie szersze możli­
wości do uaktywnienia pracy kilkasetty- 
sięcznych szeregów członkowskich i do 
wydatniejszego zrealizowania swych za­
mierzeń i zadań. Dzięki przemianom w ży­
ciu politycznym i społeczno-gospodar­
czym, jakie powoduje zjednoczenie ruchu 
robotniczego, nie tylko działacze Ligi M or­
skiej, będący przeważnie członkami partii 
robotniczej, ale i wszyscy je j członkowie, 
tym pełniej i z całkowitym oddaniem włą­
czają się pod Kierownictwem Zjednoczo­
nej Partii Klasy Robotnicze i do przyśpie­
szonego ogólnego marszu mas pracujących 
ku lepszej przyszłości.

W zjednoczeniu ruchu robotniczego 
członkowie L M  Widzą dalszą, skuteczną i 
pewną gwarancję znacznego wzmożenia 
tempa przebiegu procesów gospodarczych 
zarówno dla całości gospodarstwa narodo­
wego, jak i w szczególności na odcinku 
morskim.

Dotychczasowe wyniki prac w zakresie 
odbudowy zniszczeń wojennych, tempo w 
jakim te prace zostały wykonane, a dalej, 
podjęcie szerokiej rozbudowy przemysłu, 
jako podstawy do rozbudowy wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego a więc 
i rozbudowy naszych portów oraz 
żeglugi, wykazało W pełni wyższość 
systemu ustrojowego demokracji lu­
dowej nad kapitalistycznym, potwier-
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dziło słuszność drogi prowadzącej W krót­
kim czasie do wyższego ustroju, jakim  
jest socjalizm. Dlatego też w pełni doce­
niamy te osiągnięcia jako ogromny doro­
bek, stanowiący wynik walki i ofiarnej 
pracy ludu polskiego na czele z klasą ro­
botniczą, jako rezultat jedynie słusznej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej Rzą­
du Ludowego.

Jednak, jak  wynikało z analizy aktual­
nej sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju  
i  w  obliczu stojących przed nami do zreali­
zowania dalszych zadań politycznych i 
społeczno-gospodarczych, nie mogliśmy o- 
graniczyć się jedynie do kontynuowania 
naszych prac W sposób i w tempie dotych­
czasowym. Pomimo bowiem przeważają­
cego i stosunkowo znaczńie większego 
wzrostu elementów socjalistycznych w na­
szej gospodarce narodowej, równolegle z 
tym odbywał się wzrost elementów kapi­
talistycznych, a gospodarka drobnotowa- 
rowa, przede wszystkim rolna, niedosta­
tecznie była powiązana z narodowym pla­
nem gospodarczym i stanowiła bazę dla 
wzrostu elementów kapitalistycznych. 
Wzrastające zaostrzanie się walki klaso­
wej wymagało więc dalszego skupienia sił 
ludowych i ich uaktywnienia oraz wyko­
rzystania nieużytych rezerw gospodarki 
uspołecznionej dla bardziej skutecznego 
przezwyciężenia oporów stawianych przez 
żywioły kapitalistyczne i reakcyjne. Stąd 
też zrozumiałym warunkiem przyśpiesze­
nia dalszego marszu ku socjalizmowi było 
przede wszystkim wzmożenie aktywności 
klasy robotniczej w Zwalczaniu zakusów 
wroga klasowego.

Wydarzenia polityczne, jakie były re­
zultatem zapoczątkowania akcji połącze­
nia obu partii robotniczych, w krótkim  
czasie umożliwiają nie tylko je j ostatecz­
ne zrealizowanie, ale na skutek wyprosto­
wania lin ii ideowo-politycznej i oczyszcze­
nia szeregów z elementów szkodliwych i 
obcych, oznacza również ogromny wzrost 
politycznej siły Partii Klasy Robotniczej 
oraz bardzo duży wzrost jej zwartości or­
ganizacyjnej.

Partia Klasy Robotniczej, stanowiąc 
monolit ideologiczny i organizacyjny, sku­
piając w swych szeregach najlepsze ele­
menty klasy robotniczej, najbardziej świa­
domych, ofiarnych, najwierniejszch i za­
hartowanych w  walce przedstawicieli mas 
pracujących, stanowi całkowitą gwaran­
cję, że prowadzić ona będzie walkę i pracę 
na wszystkich odcinkach naszego życia z 
najlepszymi wynikami.

Zarówno w oparciu o kierowniczą rolę 
Partii Klasy Robotniczej, jak też dzięki 
uaktywnieniu je j członków w  organiza­
cjach społecznych, Liga Morska uzyskuje 
tym samym wyjątkowo korzystne warun­
ki do rozwinięcia i rozszerzenia dotych­
czasowego zakresu prac, szczególnie na 
odcinkach ideowo-politycznym i organi­
zacyjnym.

W tych warunkach w działalności na­
szej organizacji winien dokonać się rów­
nież zasadniczy zwrot, objawy którego 
zresztą już obecnie stwierdzamy we wzra­
stającej aktywności jej działaczy oraz w  
przeprowadzonej akcji eliminowania z 
kierownictwa ogniw organizacyjnych ele­
mentów burżuazyjnych i wrogich demo­
kracji ludowej.

Dalszym naszym ogólnym zadaniem 
winno być podjęcie szerokiej akcji ideo­
wo-politycznej, mającej na celu podnie­
sienie poziomu uświadomienia polityczne­
go nie tylko w zakresie ogólnych zagadnień 
społecznych i gospodarczych, lecz także i 
przede wszystkim w sprawie treści i for­
my toczącej się walki klasowej w naszym 
kraju, w krajach kapitalistycznych.

Stawiając jako specjalny przedmiot 
zainteresowań i prac Ligi Morskiej zagad­
nienia dotyczące problematyki morskiej, 
będziemy stale mieć na uwadze to, że po­
myślne i szybkie rozwiązanie tych zagad­
nień jest nierozdzielnie związane z' postę­
pem prac, jakie masy pracujące z klasą 
robotniczą na czele realizują na innych 
ważnych odcinkach naszego życia pań­
stwowego. Stąd też W naszej działalności 
stale i bezwzględnie zwalczać będziemy 
knowania wrogich elementów, które zmie­
rzałyby do poderwania lub osłabienia 
tempa rozwoju gospodarki uspołecznionej, 
do szerzenia szkodliwej propagandy, do 
dezorganizowania pracy, prowadzonej 
przez Polskę Ludową.

Mając na uwadze dobro i bezpieczeń­
stwo naszego Państwa Ludowego, jego 
szybki i nieskrępowany rozwój, będziemy 
z całym zdecydowaniem demaskować po­
czynania i zakusy imperializmu światowe­
go, wymierzone przeciwko naszym'grani­
com zachodnim, zmierzające do odro­
dzenia zaborczego państwa zachodnio-nie- 
mleckiego, do zagrożenia pokoju świato­
wego, do utrzymania dalszej niewoli i u- 
cisku narodów uciemiężonych, stosujące­
go brutalną przemoc i gwałt wobec mas 
pracujących.

Wierni braterskiemu naszemu sojuszo­
wi ze Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, przyczyniać się bę­
dziemy do stałego pogłębiania tej przy­
jaźni i współpracy, będziemy pracować 
niezachwianie w interesie pokoju i bezpie­
czeństwa narodów.

Zjednoczona Partia Klasy Robotniczej 
może liczyć na ligowców — wiernych i od­
danych sprawie mas ludowych, którzy w  
toku swej działalności społecznej i pracy 
zawodowej wezmą najbardziej aktywny i 
twórczy udział w dalszej walce o prze­
budowę naszego życia społeczno-gospo­
darczego, o rozwój naszej żeglugi i por­
tów, o wzmocnienie potęgi Polski Ludo­
wej.

J O Z E F  S A L C E W I C Z ,



Stąd też wynikają i nasze zadania, 
stąd wynika spadający na nas zaszczytny 
i odpowiedzialny odcinek walki o socja­
lizm, powierzony nam przez naród.

W ramach tej pracy spoczywa na nas 
obowiązek doskonałego opanowania wie­
dzy wojskowej i praw, rządzących rozwo­
jem społeczeństwa. Naród polski, umożli­
wiając nam doskonalenie się W sztuce 
wojennej, dobrze wie, że stwarza siłę, 
która służy wyłącznie jemu.

Dla osiągnięcia tego celu, dla obsa­
dzenia tak ważnego odcinka, państwo lu­
dowe umożliwia otrzymanie stopni oficer­
skich synom robotników i chłopów pracu­
jących. Nie bogactwo i nie „dobre pocho­
dzenie", będące głównym warunkiem zro­
bienia kariery wojskowej w państwie bur- 
żuazyjnym, określa u nas warunki otrzy­
mania gwiazdek oficerskich, lecz bezgra­
niczne oddanie sprawie mas pracujących, 
nierozerwalna więź z ludem, oraz wysoki 
stopień fachowości wojskowe;.

Oficerowie nasi muszą być dobrze w y­
szkoleni w sensie wojskowym i politycz­
nym, muszą umieć szkolić swoje jednost­
ki w czasie pokoju i dobrze rozwiązywać 
skomplikowane zadania bojowe W czasie 
wojny. Podstawą zaś sukcesu szkolenio­
wego i wychowawczego jest osiągnięcie 
wszechstronnego, głębokiego patriotyzmu, 
patriotyzmu nie abstrakcyjnego lecz kon­
kretnej miłości do Polski Ludowej, do 
mas pracujących i klasy robotniczej, do 
idei socjalizmu. Dobre wyniki nauki bę­
dą możliwe tylko wtedy, jeżeli będą one 
wspólnym wysiłkiem dowódców i mary­
narzy, jeżeli nikt nie pożałuje swych sił i 
energii, uporu i stanowczości w osiągnię­
ciu tego celu.

Przedmiotem największej troski do­
wódców i wykładowców musi być stałe 
pogłębianie jakości wykładów, ich poglą- 
dowość, oraz polepszenie form lekcji i ćwi­
czeń. Należy także pamiętać, że klasa, plac 
ćwiczeń lub pokład okrętu, nie są jedynym 
miejscem, a lekcja, ćwiczenie lub wykład 
nie są jedynie odcinkiem czasu, gdzie do­
wódca lub wykładowca może i musi mieć 
styczność z marynarzem. Dobry dowódca 
i wykładowca rozumie, jakie znaczenie 
posiada obcowanie z podwładnym poza 
klasą, dopomaganie mu W samodzielnej 
pracy — konsultacja.

Ale przede wszystkim największą u- 
wagę należy zwrócić na ekonomiczno- 
socjalne i polityczne przygotowanie sa­
mych Wykładowców, bowiem nie będą 
pełnowartościowymi wykłady, nie prze­
siąknięte przodującą nauką o prawach 
rządzących przyrodą i społeczeństwem.

(c . d .  n a  s t r .  6)

i Ił rzeżywamy obecnie chwilę, gdy kla­
sa robotnicza, po przeszło 50-letnim 
rozłamie, jednoczy się w jeden zwar­

ty nurt rewolucyjnego socjalizmu — two­
rząc jedną, Zjednoczoną Partię klasy ro­
botniczej — Partię, która jako awangar­
da wszystkich postępowych sił narodu 
polskiego, jako jego mózg i sztab, popro­
wadzi nas do pełnego urzeczywistnienia 
ideałów i dążeń najlepszych, najbardziej 
oświeconych i postępowych przedstawi­
cieli naszego społeczeństwa, poprowadzi 
nas ku lepszej przyszłości, do ustroju bez 
ucisku i wyzysku człowieka przez człowie­
ka — do ustroju sprawiedliwości społecz­
nej.

Klasa robotnicza z niebywałym entu­
zjazmem zapoczątkowała na cześć Kon­
gresu Zjednoczeniowego masowe współza­
wodnictwo pracy. Setki tysięcy robotni­
ków w całym kraju — górnicy i stocznio­
wcy, ̂  kolejarze i włókniarze, metalowcy i 
hutnicy - -  manifestują swoją wolę i ra ­
dość konkretnym wkładem swej pracy, 
wykuwając własnymi rękoma lepszą przy­
szłość, budując drogę, która prowadzi do 
wymarzonego celu.

Co oznacza ten niebywały entuzjazm, 
co oznacza to masowe bohaterstwo pracy?

Oznacza to, że lud pracujący Polski, 
a przede wszystkim klasa robotnicza, w ła­
snymi rękoma wznosi gmach dobrobytu; 
oznacza to, że w hutach i w kopalniach, 
na roli, w stoczniach, na kolei, w fabrykach 
i laboratoriach, wszędzie przetwarzają się 
w czyny najśmielsze marzenia i dążenia 
najbardziej postępowych sił naszego społe­
czeństwa. Właśnie tam — w kopalniach, 
w hutach, w fabrykach i w warsztatach 
pracy wykuwa się potęga państwa ludo­
wego i jego siła zbrojna; właśnie tam rę­
koma klasy robotniczej i mas pracujących 
jest budowana siła Marynarki Wojennej.

Tylko realizacja 3-letniego i przyszłego 
G-letńiego planu gospodarczego, które 
przebudują Polskę na kraj przemysłowo- 
rolniczo-morski, zabezpieczą nam podsta­
wy siły obronnej na lądzie, na morzu i w 
powietrzu. Realna i rzeczywista perspek­
tywa rozwoju Marynarki Wojennej znaj­
duje się w rękach klasy robotniczej, w rę­
kach mas pracujących Polski Ludowej.

Wzniosły cel, do którego kroczymy •— 
socjalizm — daje natchnienie tym masom 
w ich stałym marszu naprzód, w ich hero­
izmie pracy, w ich dążeniu do stworzenia 
takiego państwa, takiej ojczyzny szczęśli­

wej i silnej — której nie potrafi złamać 
żadna siła.

Wspólny cel z klasą robotniczą po­
siada i tą samą drogą kroczy Od­
rodzona Marynarka Wojenna. Żołnierze 
ludowej ojczyzny stoją na zaszczyt­
nym odcinku budowy socjalizmu. W oj­
sko Polskie posiada bowiem określone 
oblicze polityczne, jest wojskiem całego 
narodu, tak jak nigdy przedtem. Poza na­
rodem zostały już tylko nieliczne grupki 
społeczeństwa, usiłujące wszelkimi spo­
sobami hamować i utrudniać masom pra­
cującym, a więc narodowi polskiemu, jego 
marsz ku lepszej przyszłości.

Wojsko Polskie i Odrodzona Marynar­
ka Wojenna jest tą częścią aparatu pań­
stwowego, który stoi na usługach mas 
pracujących w ich walce o urzeczywistnie­
nie tego celu.

Obarcza to nas — Odrodzoną Marynar­
kę Wojenną — jako zbrojne ramię mas 
pracujących Polski Ludowej, idącej ku 
socjalizmowi, ogromną odpowiedzialnoś­
cią.

NASZE ZADANIA
KOMANDOR JÓZEF URBANOWICZ ]
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PRZEMYSŁ STOCZNIOWY W POLSCE
De Kazimieez Peteuóewicz

V I C E M I N I S T E R  Ż E G L U G I

Więcej uwagi należy również poświęcić 
zagadnieniom teoretycznym, a w  pierw­
szym rzędzie zagadnieniom nowoczesnej 
strategii i  taktyki. Pokutują bowiem je ­
szcze tu i ówdzie w  naszej Marynarce błęd­
ne i z gruntu reakcyjne teorie o wartości 
„zachodniej" sztuki wojenno-morskiej, 
pokutuje czołobitność i służalczość wobec 
nauki i kultury burżuazyjnej, podczas gdy 
wciąż jeszcze zbyt mało uwagi poświęca 
się zagadnieniom przodującej, radzieckiej 
nauki wojennej, opartej na naukowych 
podstawach teorii marksizmu-leninizmu.

Z drugiej strony obowiązkiem każdego 
oficera, podoficera lub marynarza jest su­
mienna i rzetelna nauka. Przed każdym 
z nich stoi obowiązek usilnej i uczciwej 
pracy, przyswajania sobie dyscypliny woj­
skowej, Wiadomości fachowych i ciągłego 
doskonalenia swego ideowo-politycznego 
poziomu.

Szczególne zadania stoją przed kursan­
tami i podchorążymi Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej. Muszą oni być w 
przyszłości wszechstronnie wyszkolonymi 
oficerami, o głębokiej wiedzy ideowo-po- 
litycznej, o wysokiej kulturze taktyczno- 
morskiej, a równocześnie najlepszymi ma­
rynarzami na okręcie. Oznacza to, że 
każdą pracę na pokładzie lub pod 
pokładem, muszą oni umieć wyko­
nać lepiej i szybciej, niż najbardziej 
doświadczony bosman okrętowy lub ma- 
rynarz-specjalista. Tylko w takim Wy­
padku oficer osiągnie należyty autorytet 
w swojej jednostce lub na swoim okręcie. 
Aby to osiągnąć należy się uczyć. Takie 
bowiem, a nie inne zadanie zostało nam 
wyznaczone przez polską klasę robotni­
czą, przez masy pracujące, przez naród.

Socjalizm nie przychodzi żywiołowo 
sam, nie spada w  gotowej postaci z nie­
ba. Droga do socjalizmu — to droga 
twardej walki klasowej, prowadzącej do 
ustanowienia społeczeństwa bezklasowe- 
go, to droga zwiększenia wydajności pra­
cy, droga uprzemysłowienia kraju i uno­
wocześnienia gospodarki rolnej przez u- 
spółdzielczanie wsi, droga zrównania wsi 
z miastem pod względem warunków pra­
cy i warunków kulturalnych. Droga do 
socjalizmu — to walka z drobnomiesz- 
czańską, burżuazyjną mentalnością^ i ide-, 
ologią, to walka, prowadząca do zwycię-, 
stwa ideologii proletariackiej, socjalistycz­
nej, marksistowsko-leninowskiej to wre­
szcie walka o wojsko, o jego oblicze po­
lityczne, które bez reszty oddane sprawie 
ludu, stoi na straży interesów mas pra­
cujących.

Naród polski w marszu ku temu celowi 
nie jest osamotniony. Uzbrojeni w nauko­
wą teorię rewolucyjnego socjalizmu — te­
orię marksizmu-leninizmu, oparci o wielo­
letnie doświadczenia bohaterskiej klasy ro­
botniczej Związku Radzieckiego i jej 
awangardy — Wszechzwiązkową Komuni­
styczną Partię (bolszewików) — kroczymy 
wraz z narodami demokracji ludowej ku 
lepszej przyszłości, ku socjalizmowi.

Tak, jak salwa 6 calowych dział krą­
żownika „Aurora", jaka w mglisty, paź­
dziernikowy ranek 1917 roku obwieściła 
światu początek nowej ery, ery Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej, tak zjednocze­
nie polskiej klasy robotniczej otwiera no­
wą erę w  dziejach narodu polskiego w je ­
go marszu ku socjalizmowi.

Biorąc przykład z rewolucyjnych tra­
dycji marynarzy radzieckich, opierając 
swą niewzruszoną wiarę na sile i niezwy- 
ciężalności największej na świecie armii 
Pokoju — Arm ii Radzieckiej — Odrodzo­
na Marynarka Wojenna Polski Ludowej, 
idąc ramię przy ramieniu z masami pracu­
jącymi narodu polskiego I czerpiąc siły z 
rewolucyjnych tradycji polskiej klasy ro­
botniczej — w dniu je j zjednoczenia — 
śmiało spogląda w przyszłość. Wie bo­
wiem, że droga, którą kroczy wraz z lu­
dem pracującym Polski — jest drogą jedy­
nie słuszną.

J O Z E F  U R B A N O W I C Z
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eszcze nie przebrzmiały echa uroczy­
stości Wodowania w dniu 6 listopada 
rb., pierwszego wybudowanego w 
Polsce rudowęglowca s/s „Sołdek”, 
a już przemysł stoczniowy melduje 
o drugim wielkim osiągnięciu — 

przekroczenia w dniu 15 listopada roczne­
go planu produkcji. W ten sposób stocz­
niowcy polscy udowodnili, na przekór 
wszelkim pesymistycznym opiniom, iż 
przemysł stoczniowy posiada w Polsce 
wszelkie podstawy istnienia rozwoju.

Swym codziennym , trudem i ciężką 
pracą, stoczniowcy z^o^ąli w ciągu trzech 
iat stworzyć zupełnie nową w Polsce ga­
łąź produkcji, mimo dotkliwego braku fa­
chowców, mimo zniszczeń wojennych i 
wszelkiego rodzaju przeszkód technicz­
nych.

BEZ ZAG RANICY
Stwierdzić trzeba, że osiągnięcia te nie 

byłyby możliwe W warunkach gospodarki 
kapitalistycznej. Przed wojną przemysł 
stoczniowy stawia! w Polsce dopiero 
pierwsze nieśmiałe kroki i w ówczesnym 
systemie polityczno-gospodarczym, dławio­
ny konkurencją zagraniczną, oraz nie ma­
jąc dostatecznego oparcia w gospodarce 
narodowej, nie rokował nadziei na szer­
szy rozwój. Niemal wszystkie polskie stat­
ki były zamawiane na stoczniach zagra­
nicznych. Kapitał zagraniczny, ciągnął zy­
ski i na tym odcinku naszego życia gospo­
darczego, równocześnie kontrolował roz­
rost naszej floty handlowej.

Stworzenie własnego przemysłu stocz­
niowego po wojnie nie przyszło nam z ła t­
wością. Obiekty stoczniowe zostały prze­
jęte przez Polskę w stanie niemal do­
szczętnego zniszczenia i zdewastowania. 
Odbudowa ich natrafiła na specyficzne 
trudności, spowodowane powojennymi 
brakami we wszyskich dziedzinach życia. 
Fakt stosunkowo szybkiego dźwignięcia 
przemysłu stoczniowego do poziomu umoż­
liwiającego podjęcie produkcji okrętowej 
należy w wielkim stopniu zawdzięczać o- 
fiarnej postawie robotników, techników i 
inżynierów stoczniowych, którzy w naj­
trudniejszych warunkach, nie oglądając się 
na zagraniczną pomoc, odbudowali i roz­
budowali w ielki warsztat pracy, zatru­
dniający dziś ponad 8 000 robotników i 
techników.

DLACZEGO MOGLIŚMY? f
Szybkie podniesienie się przemysłu 

stoczniowego z ruin wojennych nie byłoby 
możliwe, gdyby nie warunki społecznef i 
gospodarcze, stworzone przez Polskę Lu ­
dową. Jedynie dzięki planowej gospodar­
ce, oraz celowo skierowanej i wykorzystaj 
nej współpracy zaplecza, budownictwo 
statków morskich uzyskało podstaw/ 
egzystencji i rozwoju. Wysiłki pracowni­
ków stoczniowych poparła również, świa­
doma swoich celów, polityka Rządu, bu­
dująca w oparciu o narodowy plan gospo­
darczy zręby silnej struktury ekonomicz­
nej kraju, w której należne miejsce przy­
pada gospodarce morskiej.

KOM PLETUJEM Y FLOTĘ
Ubiegły okres trzyletni nie ograniczył 

się w pracach naszych stoczni do odbudo­
wy zniszczeń wojennych. Równolegle z 
odbudową zakładów i urządzeń stocznio­
wych remontowano wydobywane z morza 
wraki statków zatopionych w czasie woj­
ny. Tym sposobem wysiłki polskich stocz­
niowców dały naszym portom, żegludze i 
rybołówstwu setki jednostek pływających, 
bez których nie bylibyśmy w stanie roz­
począć pracy w portach i na morzu.

Stoczniowcy polscy zdołali również 
przeprowadzić w tym samym czasie re­
monty z górą tysiąca statków polskich i 
obcych, między innymi bardzo trudny re­
mont m/s „Sobieskiego".

Niezależnie od tych prac, dyktowanych 
potrzebami chwili, konstruktorzy stocznio­
wi opracowywali projekt i plany budo­
wy nowoczesnych jednostek pełno-mor- 
skich, odpowiadających potrzebom i wa­
runkom naszego handlu morskiego. Okres 
od zaprojektowania polskiego typu rudo- 
węglowców do rozpoczęcia ich produkcji 
okazał się nadspodziewanie krótki. Już w 
trzecią rocznicę oswobodzenia Gdańska, w  
obecności przedstawicieli Rządu 1 społe­
czeństwa, na oczach tysięcy pracowników 
stoczniowych, odbył się symboliczny akt 
założenia stępek dwu pierwszych statków.

W taki sposób, dzięki pracy polskich 
stoczniowców, którzy stanęli w pierwszym 
szeregu budowniczych nowej, idącej ku 
lepszemu przyszłości Polski Ludowej, roz­
poczęliśmy realizację wielkiego planu roz­
budowy naszej floty handlowej.



Jakie są podstawowe założenia tego 
planu?

Nasza dotychczasowa flota morska, flo­
ta o stosunkowo małym tonażu, ok. 200 000 
ton DW, o tonażu w połowie przestarza­
łym, niedostosowanym do naszych po­
trzeb, nie zapewnia nam, jak wszyscy wie­
my, prawdziwego wyjścia na morze.

O 70% WIĘCEJ
Chociaż władze morskie podjęły po 

wojnie energiczną akcję, aby pozbierać, 
skąd się tylko dało, jak najwięcej jedno­
stek pływających, chociaż przyszedł nam 
w tym względzie z wydatną pomocą Zwią­
zek Radziecki, wysiłki nasze w tym kie­
runku były z natury rzeczy ograniczone. 
Niemniej osiągnęliśmy rzecz niemałą. O- 
siągnęliśmy powiększenie polskiego tona­
żu o 70% w stosunku do jego nośności 
przedwojennej. Ale to wszystko jeszcze 
nie wystarcza na obecne potrzeby gospo­
darcze naszego kraju. W ciągu 10 miesięcy 
rb. polskie porty przeładowały ok. 
14 000 000 ton towarów z czego na pokła­
dzie polskich statków przewieziono ok. 
1 400 000 ton. Wynika z tego, że nasza flo­
ta przewiozła tylko 10% ładunków w na­
szych tegorocznych obrotach towarowych 
drogą morską. A zatem ok. 90% ładunków 
musieliśmy oddać obcym banderom, rezy­
gnując w ten sposób ze znacznej części 
naszego zarobku dewizowego płynącego z 
eksportu. To niepomyślne zjawisko musi 
w przyszłych latach stopniowo zniknąć. 
Podobnie jak inne państwa prowadzące 
handel morski, mamy prawo bez szkodze­
nia komukolwiek przewozić 50% morskie­
go obrotu towarowego pod własną bande­
rą. Mamy prawo — ale na razie nie mamy 
możliwości. Udział własnej bandery w za­
granicznych obrotach handlowych może­
my zwiększyć jedynie na drodze rozbudo­
wy zbyt jeszcze szczupłego narodowego 
tonażu.

DLACZEGO MUSIMY?
Jeszcze inne względy przemawiają za 

koniecznością jak najszybszej rozbudowy 
naszej floty. Oto w jej składzie widzimy 
w obecnej chwili jednostki w wieku po­
nad 20, a nawet 40 lat. Mamy niestety 
więcej statków starych niż nowoczesnych. 
Po upływie .10 lat mielibyśmy już w skła­
dzie floty około 30 jednostek przestarza­
łych o łącznym tonażu około 100 000 BRT.

Prócz tego wymaga zasadniczej zmiany 
obecna różnorodność typów statków, 
wchodzących w skład polskiej floty han­
dlowej. Jako spadek pochodzenia przed­
wojennego odziedziczyliśmy statki dosto­
sowane do ówczesnego systemu gospodar­
czego. System się zmienił — ale statki nie 
uległy zmianie. Tytułem odszkodowań wo­
jennych dostaliśmy statki poniemieckie, 
których na pewno również nie budowano 
z myślą o naszych obecnych potrzebach. 
To samo dotyczy statków pochodzących z

zakupów dokonywanych w czasie wojny. 
Operowanie tym przypadkowym zbiorem 
statków o różnym pochodzeniu i wieku, o 
różnorodnej charakterystyce technicznej, 
o typie często mało przydatnym dla naszej 
gospodarki, nastręcza naszym przedsię­
biorstwom armatorskim wielkie trudności.

JAKIE SĄ BRAKI?
Cierpimy na brak tonażu liniowego 

przydatnego do obsługi naszych portów. 
Cierpimy na brak trampów nadających 
się do transportu ładunków masowych, 
stanowiących 90% naszego obrotu towaro­
wego. Zamiast tego dysponujemy w ielki­
mi jednostkami pasażerskimi, które z ko­
nieczności musimy eksploatować nie dla 
zaspokojenia najpilniejszych potrzeb go­
spodarczych kraju, lecz tylko jako źródło 
zarobku dewiz na obcej służbie.

Dopiero zamierzona rozbudowa floty 
pozwoli nam wybrnąć z tych wszystkich 
sztucznych sytuacji, pozwoli nam stworzyć 
tonaż istotnie dostosowany do żądań go­
spodarki narodowej.

Budowa nowych polskich statków oraz 
prace remontowe zapewniają polskiemu 
przemysłowi stoczniowemu trwałe podsta­
wy i gwarantują pełne zatrudnienie na 
wiele lat naprzód. Posiada to doniosłe 
znaczenie dla całokształtu życia gospo­
darczego w kraju, gdyż przemysł stocznio­
wy który jest odbiorcą licznych półfabry­
katów i wyrobów gotowych, wpływa na 
ożywienie gałęzi nrzemyslu i wytwórczo­
ści.

NASZE STOCZNIE
Obecnie posiadamy na wybrzeżu trzy 

ośrodki przemysłu stoczniowego.
Ośrodek Gdański rozpada się na dwie 

stocznie: Stocznię Gdańską, obejmującą 
dawną Stocznię N r 1 i 2 i Stocznię Pół­
nocną obejmującą dawną Stocznię N r 3. 
Ośrodek Gdyński obejmuje dawną Stocz­
nię N r 13, Ośrodek Szczeciński zaś Stocz­
nię Gryf i Odrę.

Stocznia Gdańska dysponuje 8 pochyl­
niami, 2 dokami pływającymi, 2 pontona­
mi, kompresornią acetylenownią, urządze­
niami energetycznymi oraz ponad 300 
czynnymi obrabiarkami i szeregiem w ar­
sztatów. Wyposażeniem swym predestyno­
wana jest przede wszystkim do budowy 
nowego tonażu, spełniając przy tym rolę 
stoczni remontowej.

Stocznia Północna dysponuje slipem, 
urządzeniami energetycznymi, dwukomo­
rową suszarnią drzewa, kompresornią, 
obrabiarkami do obróbki metali, obrabiar­
kami do obróbki drzewa i obrabiarkami 
innymi, szeregiem warsztatów, jak:

szkutniczy, mechaniczny, itp. Stocznia 
Północna ze swym wyposażeniem pre­
destynowana jest do seryjnej budowy 
mniejszych jednostek pływających, stalo­
wych, drewnianych i o konstrukcjach mie­
szanych, ponadto do wyposażenia statków, 
przeprowadzania remontu i budowy jach­
tów. Obecnie poza pracami okrętowymi 
remontuje wagony towarowe, osobowe 
oraz chłodnie.

Stocznia Gdyńska dysponuje 3 dokami 
pływającymi, 2 pontonami, ponadto posia­
da szereg obrabiarek do metali i obrabia­
rek do drzewa. Wyposażeniem swym pre­
destynowana jest do pełnienia roli stoczni 
remontowej i wykonywania swych zadań 
wobec portu gdyńskiego i Marynarki Wo­
jennej.

Ośrodek szczeciński jeszcze nie odbu­
dowany znajduje się w stadium poważ­
nych inwestycji. Jest przewidziany zarów­
no jako stocznia remontowa dla potrzeb 
portu szczecińskiego, jak i produkcyjna.

Z pochylni Stoczni Gdańskiej, która 
jest głównym ośrodkiem produkcyjnym 
naszego przemysłu stoczniowego, spływa­
ją obecnie na wodę kadłuby pierwszych 
zbudowanych w kraju statków pełnomor­
skich. Spływają przed planowanymi ter­
minami. Pierwszy z nich nazwany został 
nazwiskiem przodownika pracy, jako 
symbolu tej wielkiej rzeszy budowniczych- 
robotników załogi stoczniowej, którzy z 
entuzjazmem podjęli zadanie rozbudowy 
polskiej floty handlowej. Na gruncie tego 
entuzjazmu wyrosło szeroko zakrojone i 
żywiołowe współzawodnictwo pracy. Ob­
jęło ono wszystkie oddziały stoczni, za­
trudnione przy budowie nowego tonażu.

W SPÓŁZAWODNICTWO
Stępki dwu pierwszych rudoweglow- 

ców zostały założone w  kwietniu rb. W  
tymże miesiącu oddziały przystąpiły do 
szerokiej organizacji współzawodnictwa 
pracy. W czerwcu współzawodnictwo było 
już w pełnym biegu. Ilość współzawodni­
czących robotników stale rosła, wyrażając 
się cyfrą: W czerwcu 2 096 pracowników, 
w lipcu 2 221, w sierpniu 2 814, we wrześ­
niu 3 022. Procent wypełnienia normy od 
czerwca do września wzrósł: na traserni 
ze 170% na 196%, w kadłubowni ze 156% 
na 173%, we wregowni ze 180% na 184%, 
W kuźni ze 183% na 187%, w nitowni ze 
129% na 141%.

Na traserni wybił się na czoło pracow­
ników Stanisław' Sołdek, wypełniając nor­
mę w 206%. Jego to nazwiskiem został 
nazwany pierwszy rudowęglowiec wodo- 
w'any W dniu 6 listopada rb.

Dzięki współzawodnictwu pracy mie­
liśmy w dniu 1 października br. zmonto­
wanych na budowanych rudowęglowcach 
2130 ton materiałów, zamiast planowa­
nych 2 070 ton, przy czym całkowita waga 
materiału przerobionego Wynosiła ok. 
2 800 ton. Świadomy stosunek robotników 
do pracy dał w efekcie 9 milionów złotych 
oszczędności gospodarczych i wcześniejsze 
wykonanie rocznego planu, zwiększając 
jednocześnie o 16% zarobki robotnicze.

Każdy zdolny i pracowity stoczniowiec 
ma przed sobą otwartą, nieograniczoną 
drogę do awansu zawodowego i społecz­
nego. Już dziś dwu robotników zajmuje 
stanowiska dyrektorów w Zarządzie Zjed­
noczenia Stoczni Polskich, wielu zaś zo­
stało awansowanych na inne stanowiska 
kierownicze. Świadomość robotników 
stoczniowych, iż są współodpowiedzialni 
za ogólny tok pracy w  zakładzie, a jedno­
cześnie, że uczestniczą w jego wszystkich 
osiągnięciach daje polskiemu przemysłowi 
stoczniowemu możliwość dostosowania 
swej wydajności do wszelkich potrzeb, ja ­
kie powstaną w związku z dalszym rozwo­
jem życia gospodarczego zarówno Polski, 
jak i zaprzyjaźnionych krajów Demokra­
cji Ludowej.
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Wie  je s t rzeczą p rz y p a d k u , że w  p la n ie  ro z b u ­
d o w y  P o ls k ie j F lo ty  H a n d lo w e j p rze w id z ia n e  
je s t w y k o n a n ie  do 1956 ro k u  —  o k o ło  30 s ta t­
k ó w  sp e c ja ln y c h , przeznaczonych  w y łą c z n ie  

do p rzew ozu  w ę g la  i  ru d y . Je d n ym  z z a ło że ń  p lanu  
je s t b o w ie m  ja k  n a jw ię k s z e  p rzys to so w a n ie  b u d o w a ­
nego tonażu  do rz e c z y w is ty c h  po trze b  i  m o ż liw o ś c i 
nasze j g o s p o d a rk i m o rs k ie j.

S e rię  p ie rw s z y c h  sześciu s ta tk ó w  przeznaczonych  
do p rzew ozu  p o m ię d zy  P o lską  i  S zw ec ją  w ę g la  oraz 
ru d y  —  b u d u je  S toczn ia  G dańska  na  za m ó w ie n ie  
G A L 'u . P ro je k t Avstepny ty c h  s ta tk ó w  zo s ta ł o p ra c o ­
w a n y  przez C e n tra ln e  B iu ro  K o n s tru k c j i O k rę to w y c h  
Z je d n o cze n ia  S toczn i P o lsk ich . R y s u n k i w a rsz ta to w e  
w y k o n a ła  fra n cu ska  s to czn ia  A . N o rm a n d a  w  Le 
H a v re .

S ta tk i re p re z e n tu ją  na jn o w sze  te n d e n c je , ja k ie  
p a n u ją  w  b u d o w n ic tw ie  je d n o s te k  do p rze w o zó w  
m asow ych . Ich  s y lw e tk a  pos iada  c h a ra k te ry s ty c z n e  
w zn ie s ie n ie  częśc i p o k ła d u  g łó w n e g o  —  tzw . p o k ła d  
s z a ń co w y , zaś m aszyny  nap ędow e  oraz w ię kszo ść  
pom ieszczeń  —  zg rupow ane  z o s ta ły  na  ru f ie .  D z ię k i 
obsze rnym  lu k o m  i  sp e c ja ln e m u  k s z ta łto w i ła d o w n i 
—  s ta tk i b ę d ą  n a le ż a ły  do ty p u  sa m o try m o w n y c h , co 
im  zape w n i n a jm n ie jsze  k o s z ty  z a ła d u n k o w e . D la 
p rz y k ry c ia  lu k ó w  s łu ż y ć  będ ą  now oczesne s ta low e  
p o k ry w y  ż a lu z jo w e , s k o n s tru o w a n e  w g  zag ra n iczn e ­
go p a ten tu .

P o łączen ie  ta k ic h  ła d u n k ó w , ja k  w ę g ie l i  ruda , 
k o rz y s tn e  z p u n k tu  w id z e n ia  gospodarczego  —  je s t

je d n a k  dość tru d n y m  do ro z w ią z a n ia  p rob lem em  
te ch n iczn ym . C h odz i m. in .  o to , iż  ruda  je s t szcze­
g ó ln ie  c ię żka  i m a ło  p rzes trzen na , przez co p e łn y  
je j ła d u n e k  o k rę to w y  s ta n o w ią  n ie zb y t duże s to ż k i 
z a jm u ją ce  je d y n ie  ok . l / . { p rze s trze n i w  ła d o w n ia c h . 
Jest to  szczegó ln ie  n ie k o rz y s tn e  d la  k o n s t ru k c ji s ta t­
k u , g d y ż  po p ie rw sze  z b y t m ocno o b c ią ża  dno a po 
d ru g ie  —• p o w o d u je  znaczne p rze su n ię c ie  s ię  ś rodka  
c ię ż k o ś c i s ta tk u  k u  d o ło w i co p o w o d u je  z k o le i z b y t­
n ią  sz tyw n o ść  na fa l i  oraz te n d e n c ję  do g w a łto w ­
nego p o w ro tu  z p rz e c h y łó w . R uchy te są  o s tre  i  sza r­
p ią ce , na s k u te k  czego k o n s tru k c ja  dozna je  n a d m ie r­
n ych  n a p rę że ń  i t ra c i na w y trz y m a ło ś c i.  A b y  tem u 
zapob iec  —  b ud ow ane  na S toczn i G d a ń s k ie j ru d o - 
w ę g lo w c e  p o s ia d a ją  s p e c ja ln ie  m ocną k o n s tru k c ję , 
szczegó ln ie  dna , p rócz  tego  zaopa trzone  z o s ta ły  w 
z b io rn ik i ba la s to w e  na p o k ła d z ie  oraz pod n im , 
A v z d lu ż  g ó rn y c h  kątÓAv ła d o w n i (tzw . z b io rn ik i szczy- 
toAve). Zad an ie m  zbiornikÓAV je s t po lepszan ie  s ta tecz­
n o śc i s ta tk u  podczas re js ó w  z ru d ą . Przez n a p e łn ie ­
n ie  ic h  b o w ie m  Avodą m o rską  —  ś rodek  c ię ż k o ś c i 
s ta tk u  p ozo sta je  w  ty m  sam ym  m n ie j w ię c e j m ie jscu  
co p rzy  n o rm a ln y m  re js ie  z Avęglem, z a jm u ją c y m  ca ­
łą  ła d o w n ię .

R u d o w ę g lo w ce  p o s ia d a ją  n a s tę p u ją ce  w y m ia ry :  
d łu g o ś ć  c a łk o w ita  85,35 m , sze rokość  —  12 m , za­
n u rzen ie  5,35 m. N o śn o ść  ich  w y n ie s ie  2 540 D W T .

M a szyn y  napędoAve o m ocy 1 300 K M  zape w n ią  
im  szyb ko ść  ok . 11 w ę z łó w . B ędą to  4 c y lin d ro w e  
m aszyny p a row e  na parę  p rzeg rzaną  o ro z rzą d z ie

w e n ty lo w y m  sys tem u Len tza . Z a p ro je k to w a n e  one 
z o s ta ły  przez p o ls k ic h  k o n s tru k to ró w , w y k o n a n ia  zaś 
p o d ję ło  s ię  Z je d n o cze n ie  P rze m ys łu  M aszynow ego . 
R ó w n ie ż  c a ły  szereg m e ch a n izm ó w  i  m aszyn pom oc­
n iczych  —  ja k  p o m p y  zenzowe i  p o w ie trz n e , p om py  
b a la s to w e , p o m p y  w o d y  s ło d k ie j,  pod g rze w acze , ze­
s p o ły  o ś w ie t le n io w e  itd .  —  w y k o n a n e  zostaną w 
k ra ju .

K o t ły  d la  p ie rw s z y c h  d w ó ch  ru d o w ę g lo w c ó w  
sprow adzone  zos taną  z A n g li i .  B ędą  to  c z te ry  n o w o ­
czesne k o t ły  sys tem u  H o w d e n -Jo h n so n  o p o w ie rz c h n i 
o g rz e w a ln e j o k . 144 m 2 k a ż d y . P ozosta łe  os iem  k o t ­
łó w  w y k o n a  S toczn ia  G da ń ska  na p o d s ta w ie  lic e n c ji.

W yp o sa że n ie  p o k ła d o w e , a w ię c  Avindy k o tw ic z ­
ne, k a b e s ta n y , w in d y  ła d u n k o w e  (cz te ry  na ka ż d y  
s ta te k ), m aszty  p o d w ó jn e  oraz b o m y  (osiem  —  o n o ś ­
n o śc i po 3 to n y ) —  w y k o n a n e  zos taną  ró w n ie ż  w  
k ra ju .  Je d yn ie  pa te n to w a n e  p o k ry w y  lukÓ A v system u 
M ac G reg o r sp row a dzone  zostaną  z F ra n c ji.

P om ieszczen ia  z a ło g i p o k ła d o w e j i  m a szynow e j 
oraz o f ic e ró w  m e ch a n ikó w  z n a jd o w a ć  .s ię  b ęd ą  av 

nad budów ce  ru fo w e j oraz w  bezp ośre dn io  pod n ią  
um ieszczonym  m ię d z y p o k ła d z ie . Będą to  Avygodne 
je d n o -, d w u - i trzyosoboAve k a b in y . P rócz tego  na 
ru fie  m ie śc ić  s ię  b ę d ą : k u c h n ia , m essa z a ło g i i  o f i­
c e ró w  m e c h a n ik ó w , u m y w a ln ie , W C , m agazyny  ż y w ­
n o śc io w e  oraz k redens . W  n a d budów ce  na ś ró d o k rę ­
c iu  p ró c z  s te ro w n i, k a b in y  n a w ig a c y jn e j i  ra d io k a - 
b in y  —  zn a jd o w a ć  s ię  b ę d ą : pom ieszczen ie  ka p ita n a , 
o f ic e ró w  p o k ła d o w y c h , ra d io te le g ra fis ty ,  p i lo ta  i  s te ­
w a rd a , ja k  ró w n ie ż  u m y w a ln ie , W C , messa o f ic e r ­
ska oraz kredens. N a d b u d ó w k a  d z io b o w a  n ie  będz ie  
z a w ie ra ć  ża d n ych  pom ieszczeń m ie szka ln ych  —  je d y ­
n ie  m agazyn b o sm a ń sk i oraz sk ła d  fa rb .

R u d o w ę g lo w ce  bud ow ane  są pod nadzorem  p rze d ­
s ta w ic ie l i „ L lo y d  R e g is te r“  i po u ko ń c z e n iu  u zyska ją  
n a jw y ż s z ą  k la s ę  tegoż T o w a rz y s tw a . Będą one p o ­
s ia d a ły  w zm o cn ie n ia  p rz e c iw lo d o w e .

N a le ż y  w sp o m n ie ć  ró w n ie ż  o ty m , iż  s ta tk i zo ­
s ta ły  ta k  ro zw ią za n e  k o n s tru k c y jn ie ,  że b u d o w a n ie  
ic h  m oże s ię  odbyAvać w g  n a jn o w s z y c h  m etod  i d o ­
św ia d cze ń  p o w o je n n y c h . S tosow ana je s t  tu  m ia n o w i­
c ie  d a le ko  p o su n ię ta  p re fa b ry k a t ja  poszcze gó lnych  
s e k c ji —  p ró cz  tego  obok n ito w a n ia  w y s tę p u je  
ró w n o rz ę d n ie  spaw an ie  e le k try c z n e .

P ie rw szy  i u d o w ę g lo w ie c  —  s /s  „S o łr ie k “  s p ły n ą ł 
ju ż  na w o d ę . D ru g i —  „J e d n o ś ć  R o b o tn icza “  —  w o ­
d o w a n y  będ z ie  15 g ru d n ia . Prace p rzy  trzech n as tęp ­
n ych  są m ocno zaaw ansow ane. S ię p k a  pod o s ta tn i 
p o ło żo n a  zos tan ie  la d a  d z ie ń . W  c ią g u  przysz?ego 
ro k u  w ię k s z o ś ć  je d n o s te k  z te j s e r ii Avejdzie dc 
s łu ż b y .

O bok k o rz y ś c i czys to  g o sp oda rczych  fa k t ten  b ę ­
dz ie  m ia ł og rom ne znaczenie d la  naszego „s a m o p o ­
czu c ia “  m o rs k ie g o : po raz p ie rw s z y  w  h is to r i i  w s p ó ł­
czesne j, pod b ia ło -c z e rw o n ą  ban d e rą  p ły w a ć  będ ą  
s ta tk i p e łn o m o rs k ie , w yko n a n e  c a łk o w ic ie  w  k ra ju  — 
pracą  p o lsk ie g o  ro b o tn ik a  i k o n s tru k to ra .

i  e n  t  y m  i c  i s  s. k  i

O B J A Ś N IE N IA : 1 — P rze d z ia ł d z io b o w y  (z b io rn ik  try m o w y ) .  2 —  K o m ora  ła ń c u c h o w a . 3 —  C z te ry  ła d o w n ie . 4 —  K o tło w n ia . 5 —  M a szyn o w n ia , 6 —  Ster 
a w a ry jn y  (zapasow y). 7 —  M agazyn  b o sm a ń sk i. 8 —  C z te ry  lu k i  ła d o w n i.  9 —  L u k  b u n k ro w y . 10 —  W in d y  ła d u n k o w e . 11 —  W y lo t  k o t ło w y .  12 —  W y lo t  m aszy ­
n o w n i.  13 — K u ch n ia  o k rę to w a . 14 —  M aszynka  s te ro w a . 15 —  Pom ost i  g łó w n e  pom ieszczen ia : ka b in a  n a w ig a c ., ra d io s ta c ja , pom ieszczen ia  k ip ita n a ,  mesa o k r.
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\  |  iosną tego roku odbyła się na Stocz- 
V f  n i Gdańskiej niecodzienna uroczy­

stość założenia stępki pierwszego 
statku pełnomorskiego. Uchwalono w ów ­
czas, że wszystkie s ta tk i te j serii — rudo- 
węglowce — nosić będą nazwiska przodo­
w n ików  pracy.

W pierwszym  etapie współzawodnictwa 
na czoło wysunął się traser Stanisław Soł- 
dek, w ykonując 206% normy. Dlatego też 
pierwszy rudowęglowiec o trzym ał jego 
nazwisko.

K im  jest ten człowiek?
Stanisław Sołdek urodził się w  Olekso­

w ie pow. kozienickiego, w  dniu 12 maja 
1916 roku. Już w  dwa la ta  później ojciec 
jego, z zawodu cieśla, przeniósł się w  po­
szukiwaniu pracy i lepszego zarobku do 
Modlina. Tu m łody Sołdek ukończył szko­
łę powszechną i  w  1926 roku zaczął pracę 
w  Stoczni M odlińskie j jako uczeń traser­
ski.

P raktykę rozpoczął pod okiem mistrza 
Józefa Tomaszewskiego, dzisiejszego nad- 
m istrza I I  kadłubow ni w  Stoczni Gdań­
skiej, przy trasowaniu wykresów kad łu ­
bów dwóch tra łow ców, jak ie  stocznia m ia­
ła budować dla M a ryna rk i Wojennej. B y­
ły  to popularne u nas „P taszki" — OORP 
„C zajka" i  „R yb itw a".

W ybuchła wojna. Stocznię częściowo 
zdemontowano, a pracow ników  zwoln io­
no. Po zajęciu M odlina przez Niemców 
miasto zostało wraz z okolicą włączone do 
Rzeszy. Zaczęły się wówczas dla Sołdka 
długie dni ukryw an ia  się przed w yw iezie­
niem do Niemiec.

K iedy ukryw ać się było coraz trudn ie j, 
Sołdek w yjechał do Płocka 1 tam  zaczął 
pracować jako robotn ik. Tam też doczekał 
się odzyskania niepodległości.

Ponieważ od dawna m ia ł zamar prze­
nieść się na Wybrzeże, aby zacząć pracę 
zawodową, p rzyby ł wczesną wiosną 1946 
r. do Gdańska, gdzie też zaraz został za­
trudn iony w  ówczesnej Stoczni N r 1,

Sołdek kocha swą pracę i  poświęca je j 
większą część swego życia. Z radością w i­
ta  każdy nowy rysunek statku, k tó ry  przy­
chodzi do traserni. Swoją pracą zasłużył 
na tak wysoką nagrodę, jaką jest nazwa­
nie jego im ieniem  pierwszego, rudowę- 
glowca.

Sołdek' jest spokojnym ,' zrównoważo­
nym  człowiekiem. Z pasją czyta książki, 
szczególnie fachowe. Często w raz z żoną 
odwiedzają teatr, koncerty i  wszelkie in ­
nego; rodzaju imprezy ku ltu ra lne . W lecie 
natom iast jest zapalonym żeglarzem i p ły ­
wakiem.

SOŁDEK
CZŁOWIEK i SYMBOL

Nie zapomina też o jednym  — o sta­
łym 1 podnoszeniu swego poziomu facho­
wego. M im o 32 la t m yśli o ewentualnym  
pójściu, na Politechnikę.

Takim  jest w  codziennym życiu SOŁ­
DEK — CZŁO W IEK.

P rzy jrzy jm y  się z kolei, ja k  rósł i jak  
rozpoczął swe życie „SO ŁD EK" — statek.

><r

Już od wczesnych godzin rannych dnia 
6 listopada 1948 roku wyczuwało się na 
Stoczni Gdańskiej nastrój w ielkiego świę­
ta. Pracownicy z n iezw ykłym  ożywieniem 
kom entowali przy swych warsztatach prze­
bieg uroczystości, jaka tu  m iała się odbyć 
za k ilk a  godzin — wodowanie pierwszego 
statku pełnomorskiego, zbudowanego przez 
stocznie krajowe.

Miejsce głównych uroczystości — po­
chyln ia — tonęła w  girlandach zieleni. 
Lśniący świeżą farbą, w  gali flagowej, z 
b ia łym  napisem „Sołdek” na dziobie, p ie r­
wszy polski statek zbudowany na w łas­
nych stoczniach oczekiwał rozpoczęcia u- 
roczystości.

Na długo przed godziną 12 tłu m y  m ie­
szkańców Wybrzeża i stoczniowców ocze­
k iw a ły  przybycia M in is tra  Żeglugi Adama 
Rapackiego, w icem in istra  Petrusewicza 
oraz przedstaw icieli w ładz miejscowych z 
wojewodą Z ra łk iem  na czele,

Uroczystości zagaił k ró tk im  przemó­
w ieniem  i  pow itaniem  przybyłych gości i 
stoczniowców ob. Januszewski, w ice-prze- 
wodniczący Rady Zakładowej. Przypom­
niała m i się wówczas podobna uroczystość, 
jaka odbyła się siedem miesięcy temu na 
tym  samym miejscu — założenie p ie rw ­
szej stępki i wbicie pierwszych nitów. 
Było to dnia 3 kw ie tn ia  1948 roku.

Podobne tłu m y  p rzypa tryw a ły  się 
wówczas tej niecodziennej uroczystości, 
odbywającej się po raz pierwszy w  kra ju . 
B y ły  one wówczas św iadkiem zobowiąza­
nia, złożonego przez stoczniowców, że po­
wierzoną im  pracę wykonają sumiennie i 
starannie w  przew idzianym  term inie.

W tedy też postanowiono, że rudowę- 
glowce nosić będą nazwiska przodowni­
ków  pracy.

Zaczęły biec dni, tygodnie, miesiące. 
Kadłub pierwszego rudowęglowca rósł w 
oczach. Układano pas stępkowy i pasy po­
szycia zewnętrznego, denniki i  wzdłużniki.

Później przyszła kolej na w ręgi i grodzie, 
na dalsze pasy poszycia.- Zmontowano zbior­
n ik i szczytowe, pokład i zrębnice. Rozpo­
częto montaż części rufowej! kadłuba: ty l-  
n icy wraz z konstrukcjam i. Zbudowano po­
k łady łodziowy i dziobówki, nadbudówki i 
maszty. Co tydzień krzyw a obciążenia po­
chy ln i podnosiła się na wykresie o 45 ton 
wyżej i wyżej, aż wreszcie osiągnęła cyfrę 
990 ton. Zanitowano ponad 300 000 nitów , 
przygotowując kadłub do wodowania.

Stał w łaśnie w  gali, oczekując swego 
oficjalnego chrztu i  tradycyjne j bu te lk i 
szampana, słuchając wraz z zebranymi 
wygłaszanych na trybun ie  przemówień, w  
których  podnoszono ogrom w ysiłku, do­
konanego przez stoczniowców i  znaczenie 
tego w ys iłku  w  skali nie ty lk o  kra jow e j, 
ale i  międzynarodowej..

Na trybunę wszedł min. Rapacki, pod­
sumował pokrótce osiągnięcia stoczniow­
ców przy budowie nowych jednostek i  a- 
nalizując nazwę tego pierwszego statku, 
powiedział:

„Nazwisko Stanisława Sołdka, które 
znajdzie się na pierwszym w  Polsce w y ­
budowanym statku, jest nazwiskiem pro ­
stego, dobrego robotn ika i przodownika 
pracy, nie jest jednak jego p ryw atnym  
nazwiskiem, jest symbolem nazwisk wszy­
stkich robotn ików  stoczniowych” .

Następnie, na wniosek m in. Rapackie­
go zebrani na pochylni stoczniowcy u- 
chw a lili. aby następny rudowęglowiec, 
którego wodowanie ma nastąpić w  dń iu  15 
grudnia, o trzym ał nazwę „Jedność Robot­
nicza".

Po ślubowaniu Stanisława Sołdka po­
częto usuwać ostatnie k lin y , podtrzym u­
jące kadłub statku. M iarowo, na tempa 
b iły  m łoty, z uwagą i  napięciem oczeki­
w a li zebrani momentu, k iedy statek drgnie 
i pocznie zjeżdżać do woay.

Usunięto ostatnią zaporę,prysła rozbita 
o burtę butelka szampana. Przy dźwię­
kach hym nu narodowego s/s „Sołdek" 
spłynął majestatycznie na wodę. Jego 
matką chrzestną była Helena Sołdek, żona 
przodownika pracy i  bohatera niezapom­
nianej uroczystości.

Tak rozpoczął swój pracow ity żywot 
pod polską banderą „Sołdek" — statek.
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....MOŻEMY OSTATECZNIE ZREZYGNOWAĆ Z JA­
KIEGOKOLWIEK INNEGO TEMATU, ALE STOCZ­
NIE... NIE-STOCZNIE MUSZĄ BYĆ! NA PEWNO JEST 
TAM TYLE TEMATÓW, INTERESUJĄCYCH NASZYCH 
CZYTELNIKÓW, ŻE... OCZYWIŚCIE, O WSZYSTKIM 
OD RAZU NIE BĘDZIEMY MOGLI NAPISAĆ, ALE 
SPRAWY NAJBARDZIEJ AKTUALNE, A TYM SAMYM 
I CIEKAW E...-TYM BEZWARUNKOWO TRZEBA BĘ­
DZIE POŚWIĘCIĆ TROCHĘ CZASU. ZRESZTĄ... W  
SZCZEGÓŁACH NAJŁATWIEJ BĘDZIE MOŻNA ZO­
RIENTOWAĆ SIĘ NA MIEJSCU. PROSZĘ PAMIĘTAĆ, 
ŻE MA PAN DO DYSPOZYCJI... NO POWIEDZMY...

...CZTERY STRONY
—  MASZYNOPISU —

S T A N I S Ł A W  B I S K U P S K I

Kiedy z wysokości dźwigu spojrzy 
się dokoła, widać wspaniałą pa­
noramę terenów stoczni. Tuż za­
raz, pod nogami, na dwu pochyl­
niach leżą obok siebie Wyciągnięte 
ku gładkiej powierzchni wody w 

basenie, dwa rudowęglowce. Nie, przepra­
szam — nie są to jeszcze rudowęglowce. 
Jeden z nich przedstawia sobą zaledwie 
zestawione i spojone dno przyszłego stat­
ku, drugiemu zaś wyrastają już z obu 
stron rdzawo-czerwone burty. Dźwig, któ­
ry skrzypi nad głową, podnosi właśnie 
„bagatelkę” — stalową nadbudówkę wagi 
około 20 ton, która odbywając napowietrz­
ną podróż — lekko unosi się ponad rozpię­
tym w przestrzeni szkieletem dźwigu i 
wolno opada na przeznaczonym miejscu. 
Wszystko to dzieje się w  bezpośredniej b li­
skości. A dalej? — Dalej inne dźwigi, jak 
czarne kruki, otoczyły czerwony kadłub 
m/s „Warty” (do niedawna wrak) stojącej 
na doku, a ciemne sylwetki ludzi, pracują­
cych przy remoncie tego statku, sprawia­
ją wrażenie niedużego mrowiska. Jeszcze 
dalej widnieje kadłub s/s „Oliwy", przy­
holowany tu dla przeprowadzenia grun­
townej przebudowy. Rudowęglowca „Jed­
ność Robotnicza" stąd nie Widać. Zasłania 
go kompleks gmachów i  urządzeń stocz­
niowych. Statek ten jednak obejrzymy z 
bliska. Ale zanim się tam udamy, wstąpi­
my po drodze do kierownika działu budo­
wy okrętów, inż. Doerffera.

Przyznam się, że uczyniłem to niezbyt 
chętnie. Kierownik działu budowy okrę­
tów! A więc z pewnością poczekalnia, go­
dziny przyjęć, sekretarki i ich stereotypo­
we, natrętne pytania: „do kogo, w jakiej 
sprawie, pan kierownik dziś nie może 
przyjąć”... itd. itd.

Co za miłe rozczarowanie! Do inż. 
Doerffera dostajemy się bez pośrednictwa 
jakiejkolwiek sekretarki. Być może, że na­
wet wcale je j nie posiada. Ma za to dużo 
roboty. Jego gabinet (że podniesiemy ten 
skromny szary pokoik do rangi gabinetu) 
jest typową pracownią. Szkice, plany, śru­
by, nity — oto ozdoby tego pokoiku. 
Skromne, lecz chyba wymowne. Inż. 
Doerffer „ma na sumieniu" opracowanie 
konstrukcji stalowych kutrów, pięciu ru- 
dowęglowców i szeregu innych pomniej­
szych i „powiększych” robótek. Z pasją 
człowieka lubiącego swój zawód, opowia­
da o najbliższych pracach naszej gdań­
skiej „fabryki floty". Z tych najbliższych 
— najnajbliższe oczywiście są prace, któ­
re muszą (ale to muszą!) być zakończone 
do dnia otwarcia Kongresu Zjednoczenio­
wego („cala Polska chce uczcić ten dzień, 
a my to co — gorsi?”). A  więc „na warsz­
tacie" znajduje się przede wszystkim re­
mont doku N r 3, no i przygotowanie do 
wodowania „Jedności Robotniczej". Oczy­
wiście poza budową Doipu Kultury na 
Pohulance — bo tym inż. Doerffer bez­
pośrednio się nie zajmuje.

Remont doku N r 3 jest dlatego koniecz­
ny, gdyż będzie on nieodzownym elemen­
tem ceremonii wodowania „Jedności Ro­
botniczej". Na doku tym, wydobytym 
przez r a d z i e c k i c h  specjalistów, spły­
nie statek zbudowany przez p o l s k i c h  
robotników i inżynierów.

Oczywiście przy biurku trudno jest za­
obserwować postęp i stan prac. Najlepiej 
to zrobić na miejscu. Jedziemy Więc za­
wrzeć znajomość z tymi, którzy budują 
„Jedność Robotniczą" — tę na pochylni 
i tę w życiu.

Rudowęglowiec i dok spoczywają obok 
siebie przedzielone jedynie ruchomym 
mostkiem. Dok — powiedziałbym — zo­
stał ogarnięty przez ludzi. Niemal w o- 
ezach zmienia się jego wygląd. Czerwona 
farba przesuwa się po stalowej konstruk­
cji, drewniane deski przykrywają dno, sta­
lowe nity ściągają poszczególne części — 
tempo jest takie, że nie ulega wątpliwości, 
iż w oznaczonym terminie dok będzie go­
tów.

Opatulony w gęstą siatkę drewnianych 
rusztowań, rudowęglowiec wygląda jak 
śpiący Gulliwer, dokoła którego krążą lu ­
dzie liliputy, uzbrojeni w przedziwne na­
rzędzia. Spawaczom i niterom robota do­
słownie pali się w rękach. Snopy iskier 
sypią się, tworząc złociste kaskady, spły­
wające na kształt bajecznych wodospa­
dów. Nieustanny stuk miotów pneuma­
tycznych, brzęk przecinanych płyt, tworzą 
niecodzienną muzykę, której słuchanie 
przez 8—12 godzin — może oszołomić 
każdego, kto jest do tego nieprzyzwycza- 
jony.

Mistrz Józef Tomaszewski jest dum­
ny ze swej pracy i pracy swych ludzi. — 
No, cóż — mówi — pracują chętnie, to i 
wyniki widać. A współzawodnictwo też 
robi swoje. Zachęca i dopinguje. Kto pro­
wadzi we współzawodnictwie? — Na stocz­
ni trasernia i wręgownia, a przy „Jedno­
ści Robotniczej" — dział kadlubowo-mon- 
tażowy (kadlubownia I I  — niech pan na­
pisze)...

Idziemy wśród rusztowań ,ku drabince, 
która nas zaprowadzi na pokład. Podążam 
ostrożnie wśród śrub, nitów, zakrętek, lin, 
kabli i rusztowań, uważając co chwila, aby 
nie spowodować zderzenia jakiejś bfclki z
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moją głową, co byłoby niezbyt przyjemne 
dla tej ostatniej. Jeśli z zewnątrz kadłuba 
statku jest piekło (biorąc pod uwagę ka­
kofonię dźwięków), to w jego wnętrzu jest 
to samo, plus przymiotnik — dantejskie. 
Szum tu jest niesamowity. Nic dziwnego. 
Jak mi wyjaśnił mistrz Tomaszewski — 
odbywają się tu następujące prace: w ła ­
downi I  spawa się blachy wachlarzowe i 
nituje się kątowniki do wzdłużników bur­
towych, w ładowni I I  odbywa się próba 
zbiorników lewej burty i pierwszego dna, 
w I I I  niterzy nitują wrębnice podłużne, ą 
z chwilą, gdy weszliśmy do ładowni IV , 
sam się już domyśliłem, że wre tu praca 
nad nitowaniem blach wachlarzowych. W 
tym wszystkim nie liczę oczywiście takich 
„drobiazgów" jak borowanie otworów, 
przykręcanie śrub lub nitowanie poszycia.

Robotnicy, którzy wyróżnili się w do­
tychczasowej pracy przy budowie „Jed­
ności Robotniczej" witają nas z nieukry­
waną radością.

Jan H ilar cieśla budowlany, porzucił 
swą dawną specjalność, bo — jak twierdzi 
— przy budowie okrętów jest lepsza przy­
szłość. Zdaje mi się, że uznał mnie za 
ignoranta, kiedy zapytałem go, czy rudo- 
węglowiec będzie gotów do dnia otwarcia 
Kongresu. „Co znaczy będzie, czy nie bę­
dzie — powiedział — m u s i  b y ć ! "  — i 
popatrzył na mnie trochę drwiąco i  trochę 
ironicznie. Tego samego zdania byli i Pa­
weł Nowicki, Jakub Sarnowski, Klemens 
Deyna, Jan Wysocki, Stanisław Myśliński 
i wielu wielu innych. A  co do samej robo­
ty — to wiadomo — starać się trzeba jak 
najwięcej, bo to nie tylko stocznia buduje 
polską flotę — budują ją robotnicy całe­
go kraju, oni to dostarczają materiału do 
budowy i dla nich też buduje się te statki...

Krzywa wykresu, obrazującego postęp 
prac, pnie się coraz wyżej. Zaledwie parę 
kratek dzieli ją  od momentu, kiedy koń­
cowy termin „rzeczywisty” prześcignie 
termin planowany.

Wodowanie drugiego rudowęglowca na­
stąpiło grubo wcześniej niż pierwotnie pla­
nowano. Tego chcieli robotnicy i tego do­
konali.

Ale tego rodzaju wykresy stoją nie ty l­
ko przy rudowęglowcach. Na koncie prac 
stoczni widnieje cały szereg innych, nie 
mniej ważnych, pozycji. Poza wykończe­
niem następnych rudowęglowców i zbudo­
waniem dla nich kotłów, podjęto prace 
przy budowie 4 holowników 200 tonowych, 
oraz pełnomorskiego trawlera rybackiego, 
który zapoczątkuje całą serię jednostek 
tego typu. Ponadto w trakcie realizacji 
znajduje się budowa dwu drobnicowców
0 pojemności 7 000 BRT, typu „Lewant", 
remont m/s „Warta", przebudowa i w y­
kończenie „Oliwy" no i... budowa mostu 
na Wiśle pod Tczewem. Nie koniec na tym. 
Na stoczniach naszych dokonuje się cały 
szereg innych pomniejszych prac, których 
waga może zanika na tle zasadniczych o- 
siągnięć w  dziedzinie naszego budowni­
ctwa okrętowego, a które jednak posiada­
ją  mimo to duże znaczenie, zwłaszcza je ­
śli się zważy, że zaledwie 3 lata temu jed­
ną z pierwszych robót, jaką wykonała ta 
rosnąca w potęgę „fabryka floty" była... 
naprawa maszynki do mięsa.

I  dlatego właśnie można by zrezygno­
wać z jakiegokolwiek innego tematu, ale 
stoczni w danym wypadku pominąć nie 
wolno. Jeśli chodzi o krótki reportaż, 
dziennikarz potrafi go zmieścić na czte­
rech stronach maszynopisu, ale tam — na 
pochylniach, na dokach, na dźwigach, w 
kadlubowniach i halach — polski robotnik
1 polski inżynier piszą całą księgę, księgę, 
która tworzy historię i wobec której te 
cztery strony maszynopisu są zaledwie 
znikomym rozdziałem....

S T A N I S Ł A W  B I S K U P S K I

K a -  B a ł t y k
A pel górników kopalni Zabrze-Wschód obiegi szerokim echem cala Polską, budząc 

/ t  wszędzie żywe, natychmiastowe oddźwięki. Nie pozostał on bez odpowiedzi i na 
Z A . Wybrzeżu, gdzie pierwsi stanęli do czynu stoczniowcy Gdańska. Radzili wspól­
nie .—• partyjni i bezpartyjni, a postanowili krótko:

1. Wykonać i wodować o miesiąc wcześniej siostrzany statek ,,Soldka" —
„Jedność Robotniczą“ . .

2. Odbudować niezbędny przy wodowaniu, a niedawno wydobyty z dna ba­
senu dok N r  3.

3. Rozpocząć budowę własnego Domu Kultury w Gdańsku na Pohulance.
Czasu było niewiele w stosunku do wielkości zadań i wydawało się niektórym

stoczniowcom, że nie podołają. Stało się jednak inaczej. Prace te wzięli przecież w 
swe twarde, spracowane ręce ludzie równie twardzi, jak okrętowa stal. Na pochylni 
i na doku zawrzało jak w ulu. Gdy brakuje dnia, rozbłyska nad roztętnioną pochylnią 
luna reflektorów. Syk palników i klekot pneumatycznych młotóiv nie ustaje ani na 
chwilę. Statek rośnie w oczach.

Kim są ci ludzie, którzy budują statek-symbol...?
Aby zapoznać się z niektórymi z nich wyróżniającymi się szczególnie w pracy 

i przyjrzeć się im z bliska, wchodzimy między rusztowania, a stamtąd wzdłuż burt na pokład.

EU G E N IU S Z P T A S IN S K I ma 
21 la t. Jest synem  ro ln ik a  z 
po w . M iń s k  M a z o w ie c k i.  W  
le c ie  1946 ro ku  p rz y je c h a ł do 
G dańska  z p o s ta n o w ie n ie m  
z n a le z ie n ia  p ra c y  na s toczn i. 
Z a ró w n o  m orze ja k  i  s ta tk i 
w id z ia ł w ó w cza s  po raz p ie r ­
w szy  w  ż y c iu . P o czą tko w o  b y ­
ło  m u tru d n o  p ra co w a ć  w  n o ­
w e j d z ie d z in ie , zw łaszcza , że 
m ia ł ró w n ie ż  o k u p a c y jn e  za­
le g ło ś c i w  nauce. N ie  z ra ża ­
ją c  s ię  tru d n o ś c ia m i, zab ra ł 
s ię  szczerze, po  ch ło p s k u , do 
p ra c y  i  n a u k i. O b ecn ie  p ra cu ­
je  ja k o  m o n te r p rz y  z a k ła d a ­
n iu  p ły t  i  e le m e n tó w  p re fa b ry ­
k o w a n y c h  oraz p rz y  m on tażu  
n a d b u d ó w e k  ś ró d o k rę c ia . K o ń ­
czy  w  ty m  ro k u  Ś re d n ią  S zko­
łę  M e ta lo w ą  p rz y  S toczn i i  
m a za m ia r u c z y ć  s ię  d a le j w  
C o n ra d in u m , a po te m , m oże 
n a w e t na  P o lite c h n ic e  G d a ń ­
s k ie j.  P ra cu je , ja k  p rz y s ta ło  
na Z M P -ow ca , b o  chce b y ć  
d la  k ra ju  p o ży te czn ym  o b y ­
w a te le m .

N ite r  W Y S O C K I J A N  m a d o ­
p ie ro  31 la t ,  a le  w id z ia ł Już 
n ie je d n o . JaKo Ś lusarz m on­
ta ż o w y , p ra c o w a ł p rzed  w o jn ą

J Ó Z E F  T O M A S Z E W S K I

w  fa b ryce  w a g o n ó w  i k ó ł  w a ­
g o n o w ych . W  G o rlic a c h , skąd  
poch o d z i, m ie szka ł do 1946 r o ­
ku . W te d y  to  p o s ta n o w ił szu­
ka ć  p ra c y  na W y b rz e ż u  i p rz y ­
b y ł do G dańska . P rz y ję to  go 
do s to czn i w  ch a ra k te rze  n ite -  
ra  i dziś je s t ju ż  k w a l i f ik o ­
w a nym  p ra c o w n ik ie m . P raco­
w a ł na  ,,W a rc ie “  i  „S o łd k u " ,  
obe cn ie  n i tu je  p o szyc ie  k a d łu ­
ba „J e d n o ś c i R o b o tn ic z e j“ , 
w b ija  ponad  400 n itó w  w  c ią ­
gu zm ia n y .

S p e c ja ln ie  o d p o w ie d z ia ln ą  
p ra cą  je s t oznaczen ie  os i w a łu  
s te ro w ego  i  p rz e w ie rce n ie  je j.  
M im o  to ob . J A K U B  S A R ­
N O W S K I, *  za w odu  ś lu sa rz  i 
s ta ry  s to czn io w ie c  da je  sob ie  
z ty m  d o sko na le  ra d ę , a na w e t 
ce lem  u ła tw ie n ia  sob ie  p ra c y  
w y k o n a ł s p e c ja ln y  p rz y rz ą d  do 
w ie rc e n ia . S a rn o w s k i poch odz i 
z G dańska . Przed w o jn ą  p ra ­
c o w a ł na s to czn i przez ¿0 la t, 
lecz w  o k re s ie  od 1939 do  1945 
ro k u  m u s ia ł sob ie  szukać in ­
n e j ro b o ty , g d y ż  n ie  u fano  
w s z y s tk im  P o la ko m . Do p ra cy  
z a w o d o w e j w r ó c i ł  ju ż  w  1945 
ro k u , a dz iś  je s t w  ś lu sa rn i 
b ry g a d z is tą . M ie s z k a  ze sw ą 
ro d z in ą  na  te re n ie  s toczn i.

N ad  c a ło ś c ią  p rac  na  p o ­
c h y ln i czuw a s ta ry  i  d o ś w ia d ­
czo n y  s to c z n io w ie c , JO ZE F T O ­

M A S Z E W S K I. P ię ć d z ie s ię c io ­
le tn i ten  m ężczyzna  p o ło w ę  
sw pgo ż y c ia  p rz e p ra c o w a ł w  
b u d o w n ic tw ie  o k rę to w y m , na 
s toczn iach  M a ry n a rk i W o je n ­
n e j w  M o d lin ie  i  w  G d y n i. 
B u d o w a ł nasze śc ig a cza  i  t r a ­
ło w c e , zw ane p o p u la rn ie  , ,P ta ­
szka m i“ . N a  k r ó tk o  przea 
w o jn ą  p rze n ie s io n o  go do 
G d y n i,  gdz ie  m ia ł p ro w a d z ić  
b u d o w ę  dw u  s io s trza n ych  je ­
dno s tek  nasze j „B ły s k a w ic y “  
—  n is z c z y c ie li „H u ra g a n “  i 
„ O r k a n “ . Do p rz e rw a n e j w o j­
ną p ra c y  w r ó c i ł  n a ty c h m ia s t 
po o sw obodzen iu  W y b rz e ż a . 
K ie ro w a ł b ry g a d a m i, re m o n tu ­
ją c y m i „ K r a k ó w “  i  „ W a r t ę “ , 
a obecn ie  p ro w a d z i bu d o w ę  
ru d o w ę g lo w c ó w . Poza p racą

J A N  W Y S O C K I

J E R Z Y  D O E R F F E R

za w o d o w ą , w ie le  czasu po ­
ś w ię c a  też  p ra c y  p a r ty jn e j w 
PPR.

N ad c a ło ś c ią  prac o k rę to ­
w y c h  s to czn i czuw a  in ż . JERZY 
DOERFFER. K ie d y  s ię  p a trz y  
na  tego  30 le tn ie g o  m ężczyznę , 
zawsze pogodnego  i  go to w e g o  
do p ra c y , tru d n o  na  p ie rw s z y  
rz u t o ka  o d k ry ć  w  n im  d o sko ­
n a łe g o  fa ch o w ca . Lecz ju ż  z 
p ie rw s z y c h  s łó w  ro zm o w y  
w n io s k u je  s ię , że in ż . D o e rf- 
fe r  je s t  zd o ln y m  k o n s tru k to ­
rem . Jego  u z ie ie m  są p ro d u ­
k o w a n e  na  s to czn i k u t r y  s ta lo ­
w e . Ja ko  d o b ry  o rg a n iz a to r, 
p o t r a f i ł  w y c h o w a ć  ju ż  w  sw ym  
d z ia le  o d p o w ie d n i ze sp ó ł lu d z i, 
d a w n ie j n ie m a l zu p e łn ie  n ie - 
o b z n a jm io n y c h  z p ra cą  na 
s to czn i. P ro w a d z i ró ż n e g o  ro ­
d z a ju  k u rs y  sz k o le n io w e  oraz 
w y k ła d a ' w  g im n a z ju m  s tocz­
n io w y m .

W  zg o d n ym  tru d z ie  ro śn ie  
„J e d n o ś ć  R o b o tn icza “ , p rze d ­
k o n g re s o w y  czyn  p o ls k ic h  s to ­
c z n io w c ó w  —  ro b o tn ic z e j a- 
w a n g a rd y  W y b rz e ż a , b u d u ją ­
cych  z rę b y  m o rsk ie g o  p a ń s tw a  
lu d o w e g o .

J A K U B  S A R N O W S K I
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T I E N T S I N !

T S IN G T A O

Hoanqho

O l S Z A N G H A J
N A N K I N ,

W A Ł C Z A
Są to, jak widzimy, wielkie sukcesy i 

wielkie zdobycze. Czwarta część całych 
Chin, blisko 40 procent ogółu mieszkań­
ców, bogata, uprzemysłowiona Mandżuria 
— to jest bardzo wiele. Mimo wszystko 
jednak Czarig-Kai-Szek panuje jeszcze 
nad poważnym obszarem, zamieszkanym 
przez miliony ludzi. Skąd się wzięło, że po 
ostatnich zwycięstwach obserwatorzy za­
chodni, których nie można bynajmniej po­
sądzać o sympatię dla Arm ii Ludowej, na­
gle zaczęli wołać o nieuchronnej klęsce 
Czang-Kai-Szeka? Prawda, że dywizje 
stracone w Mandżurii to były najlepsze 
jednostki kuomintangowskie, prawda, że 
dwanaście z nich poddało się Arm ii Lu­
dowej wraz z całym ekwipunkiem i uz-

m a o - T s e - t u n g
P r z y w ó d c a  C h in  

L u d o w y c h

ielka ofensywa chińskiej Arm ii Lu­
dowej, trwająca bez przerwy od po­
łowy września, rozwija się równo­

cześnie w różnych szerokościach geogra­
ficznych. We wrześniu oddziały ludowe 
zajęły stolicę prowincji Szantung, — Tsi- 
nan, w październiku ważny ośrodek Man­
dżurii, — Czangczung i stolicę prowincji 
Henan — Kajfeng, na początku listopada 
stolicę Mandżurii — Mukden, wielki o- 
środek przemysłowy i komunikacyjny. W  
drugiej połowie listopada wojska Armii 
Ludowej znajdowały się już na przedpo­
lach Nankinu w niewielkiej odległości od 
Tsintao, a oddziały, które oswobodziły 
Mandżurię od armii Czang-Kai-Szeka 
przeprawiły się przez Wielki M ur i moc­
nymi pierścieniami opasały Peking oraz 
port Tientsin.

Podczas ofensywy w Mandżurii oddzia­
ły A rm ii Ludowej rozbiły trzydzieści dzie­
więć najlepszych dywizji Czang-Kai-Sze- 
ka, wyekwipowanych i uzbrojonych przez 
Amerykanów. Podczas wielkiej bitwy na 
wschód od Suczou, tylko w przeciągu 
czterech dni, między 18, a 22 listopada 
wojska kuomintangowskie straciły 18 dy­
wizji. Od 1 lipca 1946 r. to znaczy od 
chwili, gdy wojska ludowe rozpoczęły 
swoją narodowo-wyzwoleńczą ofensywę 
przeciw skorumpowanemu reżimowi Kuo- 
mintangu, do 30 czerwca 1948 r., a więc 
w przeciągu dwóch lat, armie Czang-Kai-

Szeka straciły 2 miliony 640 tysięcy ludzi. 
Blisko 62 procent strat stanowili jeńcy, z 
których 50 do 75 procent wstąpiło w sze­
regi armii narodowo-wyzwoleńczej.

W chwili obecnej 2 miliony 355 tysięcy 
km- całej powierzchni Chin, tj. blisko 25 
procent kraju, znajduje się pod władzą 
Arm ii Ludowej. Przebywa tu 168 milio­
nów mieszkańców, tzn. 37 procent ogółu 
mieszkańców.

Po ostatniej ofensywie, wojska Arm ii 
Ludowej oczyściły całkowicie Mandżurię 
i zajęły prawie cale Chiny północne aż po 
rzekę Jang-Tse-Kiang z wyjątkiem kilku 
mniejszych obszarów w rejonie Wielkiego 
Muru i niezdobytych jeszcze ośrodków, 
jak Hankou, Nankin, Szanghaj, Tsintao.

T Ç I tE N V  C H IN  L U D O W Y C H  

í¡ E IO N  V P A R T Y Z A N C K IE  
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brojeniem i razem z nią wyruszyły prze- 
eiw generałom Czang-Kai-Szeka, prawda 
w końcu, że wskutek zwycięstw wojsk lu­
dowych, na obszarach podlegających Ku- 
omintangowi zapanowało rozprzężenie ad­
ministracyjne i chaos gospodarczy. Nie są 
to jednak jedyne przyczyny wielkiej pa­
niki, jaka zapanowała w obozie, kuomin- 
tangówskim a za nim i w obozie imperia­
listów amerykańskich. Doszło przecież do 
tego, że na Zachodzie ludzie zakładają się, 
czy reżim Czang-Kai-Szeka padnie w cią­
gu roku czy też pół roku. Niektórzy mó­
wią nawet o tygodniach.

Jak to się stało?
Nawet burżuazyjni politycy, nienawi­

dzący z całego serca Chin Ludowych zro­
zumieli nareszcie to, czego przed wielkimi 
zwycięstwami Arm ii Ludowej zrozumieć 
nie chcieli: — że siły Chin ludowych s", 
potężnymi siłami wolności, dobrobytu i 
niezawisłości, podczas gdy rząd Kuomin- 
tangu to reżim nędzy i niewoli. Zrozu­
mieli, że Armia Ludowa znajduje popar­
cie u całej ludności, podczas, gdy ostatnie 
wydarzenia w Chinach odsłoniły całą zgni­
liznę moralną reżimu kuomitangowskiego, 
całą jego antyludową działalność i zupeł­
ną zależność od poparcia Stanów Zjedno­
czonych.

Zwycięstwa chińskiej armii narodowo­
wyzwoleńczej są przede wszystkim Wyni­
kiem słusznej polityki Komunistycznej 
Partii Chin, która w toku walk z reakcją 
chińską i je j zagranicznymi patronami 
stała się potężną silą, umiejącą rozwiązy­
wać wszystkie skomplikowane zagadnie­
nia polityczne, i kierującą masami ludo­
wymi. Z 50 tysięcy członków w latach 
1926— 1927 Komunistyczna Partia Chin 
doszła do trzech milionów W chwili obec­
nej. Umiała ona zmobilizować masy do pa­
triotycznej sprawiedliwej wojny. Potrafi­
ła wytłumaczyć narodowi, że wojna domo­
wa została masom ludowym narzucona 
przez klikę kuomintangowską, która sprze­
daje za dolary Chiny amerykańskim im ­
perialistom i przemienia je w kolonię ame­
rykańską.

Chińska Armia Ludowa, która odnosi 
zwycięstwo za zwycięstwem i wydziera z 
chciwych lap Kuomintangu rejon za re­
jonem, jest dziełem szerokiego frontu de­
mokratycznego kierowanego przez partię 
komunistyczną. W manifeście Arm ii Lu­
dowej wydanym w październiku 1947 ro­
ku zarówno jak i w oświadczeniach prze­
wodniczącego CK Partii Komunistycznej 
Chin Mao Tse-Tunga czytamy, że front 
demokratyczny stawia sobie za cel zrzu­
cenie „dyktatorskiego reżimu Czang-Kai- 
Szeka i utworzenie koalicyjnego demo­
kratycznego rządu w Chinach".

Nie ma potrzeby podkreślać, że per­
spektywy takie wcale się nie uśmiechają 
ani klice kuomintangowskiej z Czang-Kai- 
Szekiem na czele, ani imperialistom ame­
rykańskim, którzy rządzili się dotychczas 
w Chinach jak w kolonii. Jedni i drudzy 
wiedzą, co oznacza zwycięstwo sil ludo­
wo-demokratycznych w Chinach.

Jeszcze przed upadkiem Mukdenu do­
brze na ogól poinformowany reakcyj­
ny dziennik szwajcarski „Neue Zuricher 
Zeitung" pisał: „Podczas całej dwudziesto­
dwuletniej działalności Czang-Kai-Szeka 
nie było okresu tak ciężkich klęsk, jak w 
październiku".

Dziennik szwajcarski utrafił w samo 
sedno rzeczy. Klęski, które dyktator nan- 
kiński poniósł w październiku i zaraz po­
tem W listopadzie i które będzie w dal-

, . (c. d . na  s ir .  22)

J e d e n  z r a n n y c h  ż o łn ie r z y  k o u m in ta n g o w -  
s k ic h ,  ja k ic h  w ie le  s p o ty k a  s ię  n a  d ro g a c h  
o d w r o tu .  O s z u k a n y  p rz e z  C z a n g  K a i  S z e k a  
w a lc z y ł  w  in te r e s a c h  a m e r y k a ń s k ic h  k a p i ­
t a l is tó w .  T e ra z  o p u ś c i l i  go  c i,  za  k t ó r y c h  
b i l  s ię . O to  d o  c z e g o  p r o w a d z i „ a m e r y ­

k a ń s k a  p o r n o  c “ . |



ui świetle

RADZIECKIEJ NAUKI WOJENNEJ
Stawanie Sieieclii

WOJNY N IE  W YGRYW A M A RYN AR KA  WOJENNA, TA K  SAMO JAK N IE  W Y­
GRYW A JEJ LOTNICTW O A N I BRON PANCERNA. JEDYNIE W SPÓ ŁDZIAŁANIE  
W SZYSTKICH RODZAJÓW S IŁ ZBROJNYCH, ZWARTOŚĆ ZAPLECZA, „MORA­
LE" A R M II, SŁUSZNE PODSTAWY SPOŁECZNEGO I PAŃSTWOWEGO USTROJU 
KRAJÓW W ALCZĄCYCH ORAZ SPRAW IEDLIW Y CEL PROWADZONEJ WOJNY

DECYDUJĄ O JEJ W YNIKU .

K u lt M oltke'go znalazł sobie w  nie­
m ieckim  panopticum  „genialnych" 
wodzów osobną pozycję. Nie w ie­
my, czemu zawdzięczać może M oltr  
ke swoją aureolę w  kręgu niemiec­

k ich  „mózgów w ojennych", je ś li w  jednej 
z jego prac znajdujem y taką wypowiedź: 
„Jedynie profan może sądzić, że przebieg 
kam panii jest logiczną realizacją z góry 
nakreślonej, opracowanej ze w szystkim i 
szczegółami i przestrzeganej do końca idei 
p ie rw otne j".

W rezultacie teoria M o ltke ’go zaprze­
czyła istn ien iu  jjk ich ko lw ie K  p raw  rzą­
dzących rozwojem nauki o w ojnie, nie re­
zygnując jednocześnie ze strategicznej 
koncepcji „twórczości wojennej". Srodze 
zaw iedli się ha tych zasadach Schlieffen, 
Łudendorff i Keite l.

N iemcy nie posiadali n igdy żadnej 
skonkretyzowanej jasno teo rii w o jny  m or­
skiej. Opierając swą teorię wojenną na za­
sadach C lausewibfą — M o ltke ’go, potęgo­
w a li jednocześnie. ’ je j awanturniczość o 
załóżenia niemieckiego faszyzmu. W ku lu ­
arach kw ate ry  głównej H itle ra  toczyła się 
zacięta dyskusja między stronnikam i Rae­
dera i  Doenitza. Według koncepcji Raede­
ra, kierującego już od 1920 r. odbudową nie­
mieckiej Kriegsmarine... „ok rę ty  lin iow e 
by łyby w  stanie same wywalczyć sobie pa­
nowanie na morzu". Nie wiadomo ty lko , 
czy już w tedy zamierzał Raeder użyć swo­
je „sch la ch tsch iffy ” i „ lin iehkreuzer’y “  w  
operacjach strategicznych rodzaju „G rafa

von Spee", „B ism arcka", „Scharnhorsta“
i „T irp itz a ” ?! —  Doenitz by ł tymczasem 
fanatykiem  „to ta lne j w o jny podwodnej 
bez ograniczeń". Według niego w ojnę w y ­
grać mogły wyłącznie okrę ty  podwodne. 
Do jak ich  awanturniczych posunięć do­
puszczał się sztab m arynark i niem ieckiej 
świadczy fakt, że po dym is ji Raedera — 
wszystkiej znajdujące się w  budowie w ięk­
sze jednostki, zostały pocięte na złom, a 
m ateria ł z nich użyto do budowy okrętów  
podwodnych.

W rezultacie przegrała zarówno kon­
cepcja Raedera ja k  i Doenitza, a ściślej 
mówiąc przegrała cała awanturnicza teo­
ria  w o jny  morskiej.

Ażeby rozwiązać przy okazji wszystkie 
m ity  o „czołowej ro li"  ftp . m arynark i an­
glosaskiej w  ostatniej wojn ie, jeś liby ta ­
kie zaistniały, należy zapoznać się choćby 
z tak „au to ry ta tyw nym  źródłem", ja k  w y­
dany przez w yw iad m in isterstwa w o jny 
USA zbiór dokumentów pod ogólnym ty ­
tu łem  „N arady u H itle ra  w  sprawach do­
tyczących niem ieckiej m arynark i w ojen­
nej 1945". Na podstawie tych dokumen­
tów  możemy dobitn ie stw ierdzić, że jeś li 
m arynarka wojenna Niemiec — podobnie 
ja k  i całe ich s iły  zbrojne — znalazła się 
w  1944 roku  na progu katastrofy, na­
stąpiło to jedynie dzięki ofensywie A rm ii 
Radzieckiej.

N iemieckie koncepcje „to ta lne j w o jny 
podwodnej", czy „krążownlczej w o jny 
handlow ej" ¡’»zw iał »state»»nie ra iz iso k i

piechur, kap itan N ieustrojew, zatykając 
5. maja 1945 roku na gmachu Reichstagu 
sztandar zwycięstwa.

TRO PA M I NONSENSÓW  
I  SPRZECZNOŚCI

Można byłoby przypuszczać, że naucz­
ka, jaką o trzym a li anglosascy stratedzy 
na przykładzie Niemiec naw róci ich z 
drogi, jaką kroczą oni po śladach T ra fa l- 
garów, Fa lk landów  i  Jutlandów, chociaż 
w  tym  ostatnim  boju do dziś nie wiadomo, 
kto  został zwycięzcą, a kto zwyciężonym.

Ża faktycznych tw órców  anglo-am ery- 
kańskiej szkoły wojennej uważać możemy 
A. T. Mahana i P. H. Colomba. A lfred  
Thayer Mahan by ł współtwórcą i g łównym  
wykładowcą założonej w  r. 1885 w  New­
port pierwszej Szkoły Wojennej M aryna r­
k i USA. Swoje burżuazyjńe, doktrynerskie 
teorię przedstaw ił w  książce pt. „W p ływ  
sił morskich na h istorię", wydanej w  r. 
1890. Co do kon tr-adm ira ła  P. H. Colomba, 
oficera m arynark i b ryty jsK ie j, to w ysta r­
czy wspomnieć jedną z jego wypow iedzi* i 1) 
na łamach czasopisma „T im es", z grudnia 
1894, w  które j tw ierdzi, jakoby decydującą 
b itw ę w  „C yw ilne j W ojn ie" amerykańskiej 
była b itw a  stoczona między „M on ito rem ” 
i  „M e rrim ack ’em", dwoma n iew ie lk im i o- 
kręcikam i, podczas kiedy na froncie „Po­
łudn ia ” -i „Północy" w alczyły setki tysięcy 
ludz i na lądzie, rzekach i morzu. Nonsens 
jest. tak oczyw isty i jaskraw y, że komen­
tarze w ydają się zupełnie zbyteczne.

Według teo rii Mahana i Colpmba ma­
rynarka  wojenna jest „decydującym", 
„najważniejszym  czynnikiem ", k tó ry  
„kszta łtu je  bieg dziejów  św iata" i  „stano­
w i o rozwoju narodów i  państw".

D oktryny  te są nie ty lko  przestarzałe i 
nieprzydatne w  warunkach współczesnych, 
lecz by ły  zawsze i pozostają przejawem 
antynaukowych tez, naginanycn do in te ­
resów gospodarki im peria listycznej, pozo­
stając po dzień dzisiejszy orężem w  ręku 
zaborczych kó ł reakc ji międzynarodowych. 
Tego rodzaju teoria w o jny  m orskiej jest 
teorią burżuazyjną, teorią awanturniczą 
podyktowaną przez wewnętrzne’ sprzecz­
ności ustro ju  kapitalistycznego, spotęgowa­
ne zwłaszcza w  stadium  im peria lizm u. W 
interesie monopoli kap ita listycznych re­
guluje się w  ten czy in n y  sposób gospo­
darkę wewnątrz k ra ju , w  ich interesie w y ­
daje ,jjię ogromne sumy na wojsko, zakła­
da się nowe fa b ry k i zbrojeniowe i  prow a­
dzi w o jny  kolonia lne celem podziału już 
podzielonego świata, do któ rych  to wojen 
oczywiście nieodzownym czynnikiem  jest 
marynarka.

Wojna to dobry interes! — stwierdea 
przeciętny businessman z W all Street.

Ta w ojna Właśnie w ytw orzy ła  nagłą 
potrzebę rozbudowy flo ty  wojennej USA, 
któ ra  zagwarantowała ogromne zyski a- 
m erykańskim  kapita listom . A le  rozrost, 
„ponad stan” w yw o ła ł poważne problemy 
w  dziedzinie b raku odpowiednio wyszko­
lonych załóg — ignorowane przez busi­
nessmanów. W międzyczasie w ojna się 
skończyła i  okręty, k tó re  „n ie  powąchały" 
nawet prochu zapakowano w  nafta linowe 
kokony i  ustawiono rów n iu tko  w  base­
nach portów  wojennych. .r

Bezwarunkowo w iele m ów iło się^w  o- 
statniej w ojn ie  o pomyślnie przeprowadzo­
nych w ie lk ich  operacjach morskich i lą - 
dowo-morskich f lo t anglosaskich. Lądo­
wanie w  Afryce... na Pańtalerii..., w  N or­
mandii... Propaganda anglosaska nie spała.

Nie w iem y wprawdzie, czy Am eryka­
nie napotka li na ja k iko lw ie k  opór przy 
lądowaniu na kontynent a frykański, w ie ­
my natomiast, że w  czasie poddania Pan- 
ta ie r ii ś tra ty w łoskie po „śm ia łym  ataku 
flo ty  i  lo tn ic tw a ” wynosiły... dwóch ran ­
nych (o czym wspomniał w  swej mowie 
Mussolini), w  N orm andii zaś anglosascy 
żołnierze bardzo się zdz iw ili nie napot­
kawszy na wybrzeżu francuskim  osławio­
nego A tlantyckiego Wału...

Należy zaznaczyć, pisze pu łkow n ik  N. 
D im itr ie w  w  czasopiśmie „Nasza M yś l" — 
że jeś li nawet niektóre operacje flo ty  an-

1) W g  „ T h e  U n it e d  S ta te s  N a v y “  b y  O . S, 
A ld e n  & A l la n  W e a tc o lt ,



glo-am erykańskiej kończyły się pomyślnie 
(na p rzykład  desant w  Norm andii), to po­
wodzenie ich zależało znów w  pierwszym 
rzędzie od tak  zasadniczej i  decydującej 
siły, jaką była A rm ia  Radziecka. Bo prze­
cież arm ia h itle row ska była w  tym  czasie 
w ykrw aw iona  i  zdemoralizowana na sku­
tek zwycięstw A rm ii Radzieckiej. Niemcy, 
k tó rzy  skoncentrowali swoje s iły  na fro n ­
cie wschodnim, pozostaw ili na wybrzeżu 
francuskim  zupełnie niewystarczającą do 
obrony ilość w o jsk i  lo tn ictw a. Jasne, że 
w  tych w arunkach nie mogło być mowy 
o staw ieniu poważniejszego oporu. Nie 
wolno w  końcu zapomnieć i  o tym , że je ­
dynie A rm ia  Radziecka a nie flo ta  b ry ­
ty jska  — zagrodziła h itle row sk im  hor­
dom drogę do In d ii i  k ra jó w  Bliskiego 
Wschodu. Doświadczenie w o jny  z Japo­
nią również świadczy o tym , że same ope­
racje morskie lub  lotnicze n ie mogą prze­
sądzić w yn ików  w ojny. Japonia skapitu­
lowała dopiero wówczas, gdy wojska ra ­
dzieckie przeszły do natarcia, rozb iły  ja ­
pońską arm ię lądową i  zm usiły ją do ka­
p itu lac ji.

M A RYN AR KA  W IELK IEJ REWOLUCJI
Radziecka nauka wojenna w  odniesie­

niu do zagadnień m arynark i wojennej i 
teo rii prowadzenia w o jny morskiej wyjść 
musiała z zupełnie innych założeń. Zało­
żenia te podyktow ały przecie wszystkim  
podstawy, na jak ich  zbudowana została 
M arynarka Wojenna ZSRR.

Rozpatrując z perspektywy historycz­
nej osiągnięcia Związku Radzieckiego, 
jakże jasne w ydają się nam dzisiaj słowa 
Lenina: „N iechaj flo ta  poświęci wszystkie 
swoje siły, by sojusz robotniczo-chłopski 
stał się podstawą i  fundam entem pań­
stwowości radzieckiej. S iła tego sojuszu 
złamie wszelkie' przeszkody, stojące na 
drodze f  um ożliw i przejście do ustro ju  so­
cjalistycznego".

T y lko  zaw rotny rozwój przem ysłowy i 
gospodarczy państwa radzieckiego mógł 
stworzyć trw a łe  podstawy dla rozbudowy 
flo ty . Rozwój Zw iązku Radzieckiego, k tó ­
ry  w  zdumienie w p ra w ił nawet jego -wro­
gów, podyktowany by ł czterema podsta­
w ow ym i zagadnieniami, rozwiązanym i 
przez po litykę  Wszechzwiązkowej K om u­
nistycznej P a rtii (bolszewików), Cechy te, 
to socjalistyczne uprzemysłowienie k ra ju , 
socjalistyczna kolektyw izacja, rozwiązanie 
zagadnień narodowościowych i  rewolucja 
ku ltura lno-naukow a. Głębokie przem iany 
gospodarcze, jak ie  dokonały się w  Zw ią ­
zku Radzieckim, przyniosły gw ałtowny 
wzrost p rodukc ji w  przemyśle, ciężkim, — 
a od tego przecież przemysłu uzależnione 
było późniejsze budowanie niezwyciężo­
nych „K iro w ó w " i  rozwój techniczny 
wszystkich rodzajów  b ron i Sił zbrojnych. 
Ko le tyw izacja  doprowadziła do powstania 
w ie lk ie j, zmechanizowanej gospodarki ro l­
nej, z likw idow ała  w yzysk kapita listyczny, 
pomogła wychować nowego człowieka i 
podnieść poziom wyszkolenia technicznego 
wsi.

Tak realizow ały się słowa Lenina o so­
juszu robotniczo-chłopskim  prowadzącym 
k ra j do Socjalizmu.

Jeszcze raz po tw ie rdz ił się na tym  
przykładzie fak t, że w  czasach dzisiejszych 
żaden zdrowo myślący człow iek nie może 
rozpatrywać zagadnień s ił zbro jnych w  
oderwaniu od p o lity k i i  ^wewnętrznych 
przemian społecznych państwa, ani nie 
może rozważać możliwości zwycięstwa l i ­
cząc jedynie na postęp techniczny bez u - 
względnienia s ił społecznych.

„M aryna rka  Wojenna ZSRR" — pisze 
w  czasopiśm ie' „K rasny j F lo t" kap itan  
I  rangi P. Morózow — „sformowana 
została przez W KP (b) i  je j wodzów W. 
Lenina i J. Stalina, równocześnie z tw o ­
rzeniem A rm ii Czerwonej, jako część 
składowa całości s ił zbrojnych państwa ra ­
dzieckiego, zdolnych przełamać opór b ia­
łogwardzistów, a jednocześnie obronić 
k ra j ód napaści państw  im perialistycznych 
i  zapewnić mu niepodległość".

Swoją „próbę ogniową" odbyła M a ry­
narka ZSRR w  łatach zmagań z in te rw en­

tam i, ż bandami białogwardzistów i na­
jeźdźcą niem ieckim. Uderzenie niemieckie 
w  r. 1918 załamało się zarówno w  rejonie 
Morza - Bałtyckiego ja k  i  Czarnego. N iele- 
piej powiodło się pochodowi in te rw entów  
posiłkowanemu bandami Kołczaka, Deni- 
k ina i Judenicza. W czasie w a lk  młoda 
M arynarka Związku Radzieckiego zatopiła 
18 b ry ty jsk ich  okrętów, a 16 uszkodziła. 
W rezultacie flo ta  b ry ty jska  zmuszona 
była wycofać się z Zatoki F ińskie j i... z 
B a łtyku . W brew w szystkim  założeniom 
burżuazyjnych teoretyków  A rm ia  i  Flota 
Czerwona zwyciężyła na wszystkich fro n ­
tach b ijąc oddziały kontrrew olucyjnych 
białogwardzistów i anglo-amerykańskie 
arm ie interwencyjne. Na próżno trudzą się 
zachodni teoretycy w ojenni dociekając 
rozwiązania zagadki — w , czym tk w i nie­
zwyciężona siła A rm ii i Narodu Radziec­
kiego i długo mogą jeszcze tego nie pojąć.

S IŁ A  NASZEJ A R M II CZERWONEJ — 
M Ó W I GENERALISSIM US S T A L IN  — 
POLEGA NA TYM , ŻE OD Z A R A N IA  
SWEGO IS T N IE N IA  W YCHOW ANA 
JEST ONA W DUCHU IN TER N AC JO N A­
L IZ M U , W DUCHU M IŁO Ś C I I SZACUN­
KU D LA  ROBOTNIKÓW  W SZYSTKICH 
KRAJÓW . W DUCHU ZAC H O W AN IA  I 
U TR W A LEN IA  POKOJU M IĘD ZY  N A ­
RODAM I.

A R M IA  NASZA JEST A R M IĄ  RO­
BO TNIKÓ W  W SZYSTKICH KRAJÓW , 
ŻE JEST TO ŹRÓ DŁEM  S IŁY  I  POTĘGI 
NASZEJ A R M II, O T Y M  PRZEKO NA SIĘ 
K IED YŚ BU R ŻU AZJA  ŚW IATA, JEŚLI 
ODW AŻY SIĘ NAPAŚĆ N A  NASZ KRAJ. 
UJRZY ONA WÓWCZAS, ŻE A R M IA  
CZERWONA W YCHO W ANA W DUCHU 
IN TER N AC JO N A LIZM U  M A  N IE Z L I­
CZONĄ ILOŚĆ PR ZYJAC IÓ Ł I  SOJUSZ­
N IK Ó W  WE W SZYSTKICH CZĘŚCIACH 
ŚW IA TA  OD SZANG HAJU DO NEW - 
/O R K U  I OD LO NDYNU DO K A L K U T Y .

TR IU M F RADZIECKIEJ N Ą U K I 
WOJENNEJ

Radziecka nauka wojenna opiera się na 
naukowych podstawach m arksizm u-len i- 
nizmu. Rozwój radzieckiej nauki w ojen­
nej związany jest n ierozerwalnie z im ie­
niem Generalissimusa Stalina. S ta lin  nie 
ty lko  określił konkre tny sens pojęć „na­
uka wojenna" i  „sztuka wojenna", ich 
wzajemny stosunek i zależność, lecz usta­
l i ł  również stosunek pomiędzy poszcze­

gólnym i elementami sztuki wojennej —* 
strategią, sztuką operacyjną i  taktyką. 
Twierdzenie burżuazyjnej „n a u k i" w o jen­
nej,, a w  szczególności niem ieckiej, jakoby 
strategia i  tak tyka  b y ły  dwiema samo­
dzie lnym i dziedzinami sztuk i wojennej — 
uznał S ta lin  za antynaukowe.

Radziecka nauka wojenna strąciła z 
piedestału burżuazyjną teorię o głównej 
zasadzie natarcia i  podkreśliła rolę czyn­
nika moralnego w  wojnie.

Wszystkie teorie burżuazyjne nie wspo­
m inają również o tak ważnym czynniku 
zwycięstwa, ja k im  jest spraw ied liw y cel 
prowadzonej wojny. N iespraw iedliwe w o j­
ny prowadzone są bowiem nie w ' celu w y ­
zwolenia narodowego i  społecznego, ale 
w yp ływ a ją  z dążeń do opanowania ry n ­
ków  zbytu i kopalń, surowców, bazują 
więc na sprzecznościach gospodarki im ­
perialistycznej, i zbrodniczych doktrynach 
faszyzmu.

Druga w ojna światowa dowiodła n ie­
zbicie wyższości radzieckich s ił zbrojnych, 
ich nauki i sztuki wojennej nad siłam i 
zbro jnym i „nauką" i sztuką wojenną 
państw burżuazyjnych. M arynarka W ojen­
na Zw iązku Radzieckiego' zapisała w  tej 
w ojn ie jedną więcej chlubną kartę  dzie­
jó w  ZSRR.

Dla podsumowania w ym ienionych w 
niniejszym  artyku le  zdań na temat zagad­
nień prowadzenia w ojny, zacytujemy frag ­
ment z rozkazu Generalissimusa Stalina. 
Rozkaz ten (N r 55) w ydany został w  la ­
tach zmagań A rm ii Radzieckiej z h itle ro w ­
skim  najeźdźcą.

„W OBECNEJ C H W IL I LOS WOJNY  
BĘDZIE ROZSTRZYG NIĘTY N IE  M O ­
M ENTEM  PRZEJŚCIOWYM — JA K IM  
JEST M O M ENT ZASKOCZENIA, ALE  
C ZY N N IK A M I D ZIA ŁA JĄ C YM I STALE. 
SĄ TO: TRWAŁOŚĆ ZAPLECZA, DUCH  
M O RALNY A R M II, ILOŚĆ I  JAKOŚĆ 
D YW IZJI, UZBROJENIE A R M II I  ZDO L­
NOŚCI ORGANIZACYJNE DOWÓDZTWA  
A R M II.

... STARCZYŁO TEGO, ABY W ARSE­
NALE NIEM CÓW  ZN IK N Ą Ł  MOMENT  
ZASKOCZENIA I  ŻEBY N IEM IEC KO - 
FASZYSTOW SKA A R M IA  STANĘŁA W 
OBLICZU KATASTROFY..."

S Ł A W O M I R  S I E R E C K I
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N A D C H O D Z Ą C E  Z D A LE K IE G O  W S C H O D U  W IA D O ­
M O Ś C I Z D A J Ą  S IĘ  W S K A Z Y W A Ć , Z E  O D B U D O W A  
J A P O Ń S K IE G O  P R Z E M Y S ŁU  O K R Ę T O W E G O , FLO T Y  
H A N D L O W E J  I  F LO T Y  W O JE N N E J W K R A C Z A  N A  
R E ALN E TO R Y . O P R A C O W A N E  W  L U T Y M  BR. 
P R O JE K TY  A M E R Y K A Ń S K IE , B Ę D Ą C E  Z R E S Z TĄ  
R E A L IZ A C J Ą  P L A N Ó W  P O W Z IĘ T Y C H  PRZEZ A M E ­
R Y K A Ń S K IE  K O Ł A  M O R S K IE  J U Z  W  R O KU  1943 (I) 
P R Z E W ID U JĄ  C ZTE R O K R O TN E  Z W IĘ K S Z E N IE  J A ­
P O Ń S K IE J F LO T Y  H A N D L O W E J  W  C IĄ G U  N A J ­
B L IŻS ZE G O  D Z IE S IĘ C IO L E C IA , CO  P R Z Y W R Ó C I J Ą  
DO P R ZE D W O JE N N E G O  S T A N U . S T W O R Z O N A  
PRZEZ N IE K O R O N O W A N E G O  ,,C E S A R Z A " J A P O N II
—  M A C  A R T H U R A  —  J A P O Ń S K A  F L O T A  „O C H R O ­
N Y  R Y B O Ł Ó W S T W A " S K Ł A D A  S IĘ  W P R A W D Z IE  
Z JE D N O S TE K  O W Y P O R N O Ś C I P O N IŻ E J  1 500
t o n  i  s z y b k o ś c i  d o  15 w ę z ł ó w , n i e m n i e j  o -
B E JM U JE O N A  A Z  125 JE D N O S TE K  W O JE N N Y C H . 
Ł Ą C Z N Y  T O N A Ż  —  50 000 T O N  I  L IC Z B A  Z A Ł Ó G
—  10 000 L U D Z I —  TO  C Y FR Y  Z B Y T W Y M O W N E , 
J A K  N A  ROK 1948, A  W IĘ C  TR ZE C I R O K OD 
C H W IL I Z A K O Ń C Z E N IA  W O J N Y  I  S IÓ D M Y  RO K

O D ... PEARL I4AR BO R .

niedzielę, 7 grudnia 1941 r. o 
godzinie 7.55 rano, w tym samym 
czasie, kiedy w gabinecie przy­
jęć amerykańskiego sekretarza 
stanu w Waszyngtonie japońscy 
delegaci oczekiwali odpowiedzi na 

„pokojowe” propozycje rządu japońskiego, 
rozpoczął się zdradziecki atak na Pearl 
Harbor. Atak, którego podstępny sposób 
wykonania bez wypowiedzenia wojny i w 
chwili prowadzenia rokowań, tak bardzo 
przypominał równie zdradziecką napaść 
na flotę rosyjską w Port Arturze w lutym 
1904 roku. W japońskim rządzie i sztabie 
generalnym zmienili się w ciągu tych 
dziesiątków lat ludzie, jednakże zaborczy 
duch imperialistyczny i metody realizowa­
nia zamierzeń pozostały te same.

Plan ataku na Pearl Harbor opracowa­
ny został przez dowódcę Zjednoczonych 
Flot Imperium Japońskiego, admirała Iso- 
roku Yamamoto, już w pierwszych mie­
siącach 1941 roku i przedstawiony do za­
twierdzenia najwyższym władzom w Tokio 
w pierwszej połowie września. Sam plan 
ataku na największą bazę floty amery­
kańskiej wchodził w ramy koncepcji stra­
tegicznej admirała Yamamoto, łączącej 
koncepcje dwóch obozów sztabowców ja ­
pońskich, z których jedeę zamierzał 
pchnąć japońską ekspansję na wschód 
(Hawaje, później Stany Zjednoczone), dru­
gi na południe (Indonezja, Malaje). I  tak, 
w myśl swej koncepcji admirał Yamamoto 
postanowił zaatakować równocześnie na 
froncie o rozpiętości 5 000 mil morskich, 
z zadaniem zdobycia nieprzyjacielskich 
baz w Singapoore i Corregidor, oraz — 
i to przede wszystkim — z zadaniem zni­
szczenia amerykańskich sił Pacyfiku w  
trzeciej wielkiej bazie — Pearl Harbor.

Dokładny plan ataku na Pearl Harbor 
opracowany został 5 listopada, przy czym 
datę jego przeprowadzenia wyznaczono

na dzień 7 grudnia. Dnia 2 grudnia 1941 r. 
oba japońskie zespoły floty, które otrzy­
mały zadanie przeprowadzenia ataku (je­
den przy użyciu samolotów, zaokrętowa­
nych na lotniskowcach, drugi za pomocą 
miniaturowych okrętów podwodnych) 
znajdowały się już od tygodnia na morzu. 
Niewykryte przez nieprzyjaciela, oba ze­

społy dotarły na wyznaczone pozycje. Po 
uzyskaniu dodatkowych informacji od za­
łogi miniaturowego okrętu podwodnego, 
który na kilka godzin przed nalotem 
wpłynął do Pear Harbor i — po określeniu 
dokładnej pozycji amerykańskich okrętów 
— szczęśliwie go opuścił, wystartowały 
japońskie samoloty do ataku.

R ozlane m orze o gn ia  i p o tę żn e  s łu p y  w o d y  z a m ie n iły  P earl H a rb o r w  p ra w d z iw e  p ie k ło  na z ie m i...

46



To, co działo się później w Pearl H ar- 
bor, trudno sobie uzmysłowić. Jeszcze chy­
ba nigdy w  dziejach współczesnych wojen 
morskich nie dokonano podobnego dzieła ! 
zniszczenia, w tak krótkim czasie i z tak 
niewiarygodnie niskimi stratami własnymi. 
W  wyniku nalotu uległo zniszczeniu lub 
ciężkim uszkodzeniom 5 amerykańskich 
pancerników, 3 krążowniki, 3 niszczyciele,
3 jednostki pomocnicze, duży dok pływa­
jący, oraz około 100 samolotów. Nalot roz­
począł się o godzinie 7.55 a zakończył o. 
9.45, wliczając w to 15 minutową przerwę. 
Straty japońskie wyniosły 5 miniaturo­
wych okrętów podwodnych i 27 samolo­
tów.

Jak już powiedziano, nalot był całko­
witym zaskoczeniem przeciwnika. Pierw­
sza fala nadlatujących bombowców za­
atakowała i zniszczyła amerykańskie lot­
niska wraz z samolotami, następne zaś za­
atakowały falami, jedna po drugiej, zgru­
powane we Wschodniej części basenu okrę­
ty, zwłaszcza pancerniki, zgrupowane w 
lin ii po dwa, burta przy burcie.

Przeraźliwy warkot silników nadlatu­
jących bombowców i samolotów torpedo­
wych, ich przeciągły jęk na wirażach, ter­
kotanie broni maszynowej i bas artylerii 
przeciwlotniczej, wybuchy bomb, eksplo­
zje kotłów okrętowych i magazynów amu­
nicji, rozlane morze ognia i potężne słupy 
wody, wytryskujące wokół okrętów, kłęby 
pary i dymu, swąd prochu i spalenizny — 
zamieniły Pearl Harbor w prawdziwe pie­
kło na ziemi. Trafione dziesiątkami bomb 
i torped lotniczych, jeden po drugim po­
tężne pancerniki stają w ogniu, przechy­
lają się na burty i osiadają na dnie, lub 
przewalają swe olbrzymie kadłuby stęp­
ką do góry.

Oto „Arizona"! Ten potężny przed 
chwilą pancernik, spowity jest kłębami 
dymu i gejzerami białej, syczącej pary. 
Ogłuszające eksplozje raz po raz rozdzie­
rają mu wnętrze i rozjaśniają pole bitwy 
błyskawicami ognia. Kiedy zaś dym i para 
rozchodzą się, po „Arizonie" pozostają 
już tylko oba maszty, wyrastające nad po­
wierzchnię wody, obok zdruzgotanego po­
mostu bojowego i przetrąconego komina.

Oto inny pancernik — „Oklahoma"! 
Trafiony raz po razie czterema torpedami 
w lewą burtę, „Oklahoma" nabiera szyb­
ko przechyłu, kładzie się na burtę i wy­
wraca do góry dnem. Następuje to tak 
szybko, że wielu ludzi z załogi nie zdążyło 
nawet opuścić okrętu. Część z nich — w 
liczbie 32 zostało po bitwie uratowanych, 
dzięki natychmiastowemu wycięciu o- 
tworu w stalowych płytach podwodnej 
niegdyś, teraz już nawodnej części ka­
dłuba.

Oto niszczyciel „Shaw”, zakotwiczony 
u wejścia do wschodniej części basenu! 
Celnie zbombordowany okręt staje W o- 
gniu, po czym następuje potworna eks­
plozja, pozostawiająca wstrząsające wraże­
nie świetlne. „Shaw” spowity jest obło­
kiem dymu i pary, nad którym wznosi się 
misterny fajerwerk, na kształt najpięk­
niejszych i najbardziej pomysłowych ogni s 
sztucznych. Za chwilę ten wspaniały obraz 
ustępuje miejsca strasznemu dziełu zni­
szczenia.

Tak płoną i toną okręty: pancerniki, 
krążowniki i niszczyciele. Na tych wszyst­
kich okrętach pokotem padają ludzie. 
Krwawi żniwiarze japońscy zebrali żniwo 
obfite: 3 077 ludzi zabitych i zaginionych.

Mimo, że wynik ataku na Pearl H ar­
bor przeszedł wszelkie japońskie przewi­
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... P o tężne  o k rę ty  , s ta ją  w  ogn iu , p rz e c h y la ją  s ię  
na b u r ty  i o s ia d a ją  na d n ie ...

dywania, Yamamoto jeszcze uważał, że 
sukces ten nie jest zwycięstwem całkowi­
tym. — „Aby odnieść takie zwycięstwo
— powiedział on do japońskich lotników, 
którzy powrócili z ataku na Pearl Harbor
— należy zająć Wyspy Hawajskie i zdobyć 
w ten sposób podstawę do decydującego 
ataku na Stany Zjednoczone, który po­
zwoli doprowadzić do takiej chwili, w któ­
rej będę mógł dyktować pokój w Białym 
Domu".

*

O D C H W IL I  TEJ M IN Ę Ł O  7 L A T , ALE  O TO  

Z N O W U  N A D  W Y S P A M I N IP P O N U  W S C H O D Z I 
S Ł O N C E  D R A P IE Ż N Y C H  S A M U R A J Ó W . IM P E R IA ­
L IZ M  A M E R Y K A Ń S K I SZYBK O  Z A P O M N IA Ł  O 
PEARL H A R B O R , W ID Z Ą C  W  N IE D A W N Y M  PRZE­

C IW N IK U  G O D N EG O  S P R Z Y M IE R Z E Ń C A  S W Y C H  
G R A B IE Z N Y C H  C E LÓ W  N A  D A L E K IM  W S C H O D Z IE . 

P A N O W IE  Z W A LL-S TR E E T C H Ę T N IE  P O P IE R A JĄ  
O D R O D ZEN IE  A G R E S JI JA P O Ń S K IE J , SZC ZE G Ó LN IE  
D Z IS IA J , G D Y P O T Ę Ż N E  R U C H Y  W Y Z W O L E Ń C Z E  
S T A N Ę Ł Y  W  PO PRZEK D R O G I IM P E R IA L IZ M U  
A M E R Y K A Ń S K IE G O  N A  D A L E K IM  W S C H O D Z IE , 
G D Y C H IŃ S K A  A R M IA  L U D O W A  Z A D A Ł A  POD 

M U R A M I N A N K IN U  Ś M IE R T E LN Y  C IO S P L A N O M  
IM P E R IA L IS T Ó W  SPOD Z N A K U  „S TR IP E S  A N D  

S T AR S ". P A N O W IE  Z W A LL-S TR E E T Z A P O M IN A J Ą  
T A K Ż E  I  O  T Y M , Z E  S P R ZE C ZN O Ś C I, T K W IĄ C E  

W  Ł O N IE  IM P E R IA L IZ M U  S Ą  T A K  W IE L K IE , ZE  
P O L IT Y K A  M A C  A R T H U R A  W  J A P O N II M O Z Ę  S IĘ  
Z W R O C IC  P R ZE C IW K O  S A M Y M  A M E R Y K A N O M .

A LE  S Z A R Y  C Z Ł O W IE K  A M E R Y K A Ń S K IE J  U L I­

CY, K T Ó R Y  JESZCZE 7 L A T  T E M U , 7 G R U D N IA  

1941 R. N O S IŁ  M O Z Ę  G R A N A T O W Y  M U N D U R  M A ­
R Y N A R Z A  Z Z A T O P IO N E J  „O K L A H O M Y “ , „ A R IZ O ­

N Y “  LUB ,,P E N S Y L V A N H " —  N IE  Z A P O M N IA Ł  

O W Y C H  110 M IN U T  P R Z E R A Ż E N IA  1 ZG R O ZY. N IE  
Z A P O M N IA Ł  I  N A R Ó D  A M E R Y K A Ń S K I, M IM O  
U S IL N Y C H  S T A R A Ń  D E P A R T A M E N T U  S T A N U , O 

O W Y C H  C H W IL A C H  Z PRZED 7 L A T , U R O S ŁY C H  

DO S Y M B O LU , K T Ó R E M U  N A  IM IĘ  —  PEARL 

H ARBO R .

E R Z Y P E R T E K
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KOMENDANT Ptasiej Wyspy
ylo jasne, że uknuli jakiś paskudny 
podstęp. Lecz jaki, Kosicyn nie mógł 
się domyślić. Pogrążony w myślach 
obszedł obóz Japończyków: maty, ko­
cioł, beczka, buty gumowe — wszystko 
było jak z rana. Tylko szalupa leżała 

znacznie bliżej wody. Przypływ? Czemu 
w takim razie sznurkami omotane jest pęknię­
te wiosło? Komendant znał jakieś dziesięć 
słów japońskich, lecz wsłuchując się w szyb­
kie terkotanie Japończyków, zrozumiał tylko 
jedno — „sadi-des“ (tak). — Czy nie mają 
zamiaru zwiać?...

Zastanowiwszy się, wyciągnął z piasku 
wiosła, na których suszyła się bięlizna, i 
poszedł z nimi na górę.

Kucharz wybiegł naprzód i zapytał za­
niepokojony:

— Ej, Iwan, po co brał?
— Trzeba je skrócić. Zbyt wielkie są łyż­

ki, — powiedział surowo Kosicyn.
*

Zapadła noc, jasna, gwiaździsta. Ogni­
sko na szczycie wzgórza zaczęło gasnąć, i 
szyper rozkazał zaczynać.

Jak się potem wyjaśniło, „rybacy“ ukry­
li podczas rewizji dwa noże i plaski bagnet, 
który bosmanowi udało się schować w brzu­
chu wątłusza. Postanowiono z początku nie 
posługiwać się bronią, czekać aż przyjdzie 
szkuna policyjna, która przyjęła wczoraj sy­
gnał z „Kobe-Maru“ . Potem dwaj „rybacy" 
(więcej łódka nie mogła pomieścić) podjęli 
się dotrzeć do najbliższej wyspy z łańcucha 
Wysp Kurylskich i wezwać pomoc. Lecz wio­
sła były u komendanta na wzgórzu. Nale­
żało czekać, aż sen przvjdzie z pomocą o- 
rężowi. Tak też się stało. Widać było, jak 
blednie i niknie w trawie niepodsycany o- 
gień. Wkrótce i komendant przestał się po­
ruszać.

Aby nie robić hałasu, Japończycy zo­
stawili na brzegu swe drewniane sandały i 
gumowe buty. Przyzwyczajeni do stosowa­
nia taktyki okrążenia, rozdzielili się na dwie 
grupy i ostrożnie wspięli się na wzgórze. 
Bosman, który wyciągnął w przeddzień słom­
kę, miał się rzucić pierwszy.

Ognisko zgasło. Marynarz spal. Na tle 
gwiaździstego nieba czerniały pochyłe ple­
cy komendanta. Czapka marynarska zsunęła 
się na nos, głowa opadła na kolana.

Bosman rzucił się na śpiącego i szybko 
uderzył go nożem w plecy. Razi Dwal

Przewrócił Kosicyna na trawę, a roz­
wścieczeni „rybacy“ , którzy wybiegli z ciem­
ności, zaczęli deptać komendanta.

Szyper pierwszy oprzytomniał.
— Sa-a. Dostałeś! — krzyknął.
7-a nim wskoczyli inni. I  wówczas „ry ­

bacy“ usłyszeli znajomy, nieco ochrypły 
głos Kosicyna:

— No co. a-a? — zapytał powolnym 
głosem: — Śpiącego zabiliście... Zadowole­
ni jesteście?

V(fyszedl zza krzaka i, zerwawszo pitol 
z wypchanej lalki, rzucił ją w ognisko. Pęk 
wodorostów zapalił się i od razu oświetlił 
niewesołe twarze Japończyków.

Daj tutaj nóż, — powiedział Kosicyn do 
mordercy. — Też kucharz się znalazł.

Chciał powiedzieć coś bardziej ostrego o 
podłości samurajskiej, ale nie mógł od razu 
znaleźć odpowiedniego wyrazu, a kiedy go 
znalazł, — za uciekającymi Japończykami 
posypały; się po zboczu kamienie.

.„Całą noc spędził Kosicyn w wilgotnej 
trawie, podnosząc się od czasu do czasu, aby 
podrzucić do ogniska gałęzi.

Gdy przyszła pora obiadowa, udał się 
znowu po jaja. Tym razem wszystkie gnia­
zda były puste. Za to na piachu koło .„ ry ­
baków“ leżała cała kupa jaj.

Taka bezczelność oburzyła Kosicyna. 
Poszedł do Japończyków z mocnym posta­
nowieniem podziału jaj. Lecz gdy tylko zbli-

beeymz Diluunski

TKESC i  i I I  CZĘŚCI:

Podczas pełnienia służby patrolowej 
na wodach Dalekiego Wschodu, radziec­
ki kuter strażniczy natknął się na ja ­
poński statek rybacki. Po jego za­
trzymaniu okazało się, że załogę 
stanowili „rybacy" wyposażeni we 
wszelki niezbędny sprzęt szpiegowski. 
Wobec takiego odkrycia, japoński kuter 
został wzięty na hol, a jego załogę po­
zostawiono na pokładzie pod strażą 
dwu marynarzy radzieckich Gutorowa 
i Kosicyna.

W nocy Japończycy podstępnie za­
atakowali marynarzy i przecięli linę 
holowniczą. W czasie walki, Gutorow 
wypadł za burtę i po jakimś czasie zo­
stał wyratowany przez radziecki patro­
lowiec, Kosicyn natomiast pozostał na 
pokładzie szkunera.

Ponieważ Japończycy uszkodzili mo­
tor, statek pod żaglami dopłynął do 
brzegów bezludnej Ptasiej Wyspy. W 
ten sposób Kosicyn uzbrojony jedynie 
w nagan i siedem naboi znalazł się w 
otoczeniu siedmiu Japończyków, którzy 
pragnęli wykorzystać swą liczebną 
przewagę. Swym zuchwałym postępo­
waniem wyraźnie zmierzali ku temu, 
by zmęczyć Kosicyna, zmuszając do nie­
ustannego czuwania.

Ponadto stawało się coraz bardziej 
widoczne, że Japończycy przygotowują 
jakiś podstęp...

żył się do mat, dwaj „rybacy" skoczyli pro 
sto na leżące jaja. Ogarnięci mściwą rado­
ścią, zaczęli tańczyć jakiś bezmyślny wo- 
jenny taniec wśród potłuczonych skorup.

Odpędzić? Przestraszyć dla podtrzymania 
autorytetu? Lecz chociaż komendant był. 
bardzo głodny, nie chciał uciec się do użycia; 
broni.

Kosicyn po prostu udał, że nie widzi 
tancerzy. Wyprostował się i przeszedł obok■ 
Japończyków wolnym krokiem człowieka, 
który dopiero co zjadł obiad.

Ta przebiegłość głodnego człowieka by­
ła pewnie bardzo widoczna, gdyż na twarzy 
sindo zjawił się uśmiech. Rozzłościło to Ko­
sicyna. Zwolnił kroku i powiedział szyprowi 
ostro, tonem gospodarza:

— Kucharz wasz lubi po cudzych garn­
kach łazić... żeby się tylko ołowianym gro­
chem nie udławił.

...Uczucie głodu znów zapędziło go do 
ptasich gniazd. Zrzuciwszy kitel, zaczął szu­
kać w norach, wydrążonych przez ptaki w 
piaszczystym urwisku. Nurki miały dzioby 
jak z żelaza. Broniły się zaciekle. Kosicyn 
ukręcił głowy dwóm ptakom i usmażył je na 
węglach. Ciemne mięso było gorzkawe i za­
latywało rybą.

Co było potem, dobrze nie pamiętał. Ko­
sicyn siedział przy ognisku z otwartymi o -  
czyma. Nic nie widział prócz ognia i Ja­
pończyków, poruszających się na piasku. 
Skały płynęły, dwoiły się, fale nie wiadomo 
po co wpadały na trawę, słońce huczało ni­
czym duża lampa do lutowania. Mewy mo­
notonnie krzyczały — próż-no.. próż-no...

*
Był piękny cichy wieczór, kiedy Kosicyn 

zeszedł z góry i usiadł naprzeciw Japończy­
ków. Zmęczony ustawiczną bacznością ko­
mendant postanowił spojrzeć wrogom pro­
sto w oczy.

— Połóż się spać, anata, — powiedział 
zmęczonym głosem. — Połóż się spać, sły­
szysz...

Dziwna rzecz, nikt z „rybaków" nie pró­
bował oponować komendantowi, jak gdyby 
cała załoga, milcząco uznała opór za bezsku­
teczny. Jak spać, to spać!

Siedmiu „rybaków", przeciągając się i 
smacznie ziewając, położyło się na maty. 
Gdy tylko któryś z nich otwierał usta, zie­
wała cała załoga. Ziewał również Kosicyn. 
Japończycy wkrótce zauważyli to i zaczęli 
zupełnie otwarcie przedrzeźniać komendan­
ta. To jeden, to drugi wykrzywiał usta, wy­
obrażając ogromne zmęczenie. Ze wszyst­
kich stron słychać głębokie zadowolone 
westchnienia, chrzęst rozprostowywanych 
kości, mlaskanie, stękanie, senne mamrota­
nie — całą symfonię snu, mogącą uśpić na­
wet wypoczętego człowieka.

Aby strząsnąć z siebie senność, Kosicyn 
zeszedł na brzeg i klęknąwszy zanurzył 
twarz w ciemnej wodzie.

7-robiło mu się nieco lżej. Namoczył 
czapkę marynarską, wcisnął na głowę. Byle
dociągnąć jakoś do rana a potem......Śmiały'1
powinien przecież dostrzec ogień!

Zimna woda ściekała z wstążeczek czapki 
marynarskiej za kołnierz. Komendant nawet 
nie zareagował. Niech i tak będzie — tak jest 
lepiej. Ręka od ciągłego szczypania zdręt­
wiała, a krople wody jednak odpędzały sen.

Patrzył na ognisko, starając się zrozu­
mieć, czy to śpiewa człowiek, czy też to 
huczy w zmęczonej głowie. A  jednak po­
przez senne pluskanie morza zupełnie wy­
raźnie słychać piosenkę — prostą i smutną.

Zerwa? się na równe nogi i odszedł nie­
co w stronę. Pieśń dogoniła go, poszła ra­
zem z nim, objęła za szyję przezroczystą 
ręką.

Pochyla, kołysze, huśta... Co u kaduka! 
Gwiazdy się kręcą, brzeg się kołysze, niczym 
pokład. A  może to się przywidziało?
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Dreszcz przeszedł komendanta. Poszedł 
szybciej, prawie biegł. Pieśń urwała się, po­
została w tyłe...

Z ciemności na spotkanie wynurzyła się 
skała. Z rozpędu wpadł na mokry kamień. 
Krew silnie tętniła w zadraśnięciu na ramie­
niu. Dobrze byłoby obmyć słoną wodą... Ju­
tro felczer opatrzy jak trzeba. Co to? Jak 
pętla.

Kosicyn poczuł znów wabiące muśnięcie 
pieśni. Wypełzła skądciś z ciemności, z w il­
gotnych wodorostów, z kamieni, objęła i 
przykryła dłonią oczy.

Przykucnąwszy, mówił sam do siebie, 
ściskając zęby:

— Nie chcę spać... Nie chcę spać... Nie 
chcę...

Lecz pieśń była silniejsza. Powoli przy­
ciągała do kolan rozpaloną głowę. Spać! 
Spać! Wszystko jedno.

Wyprostował się, spojrzał z rozpaczą w 
ciemność. Komendantowi wydało się, że na 
kamieniu, naprzeciw skały siedzi szyper. 
Sindo oparł łokcie na kolanach, a podbró­
dek na dłoniach. Twarz nieruchoma, a pod 
rzęsami bacznie połyskują oczy. A  więc to 
tak... piosnka sączy się przez zaciśnięte 
zęby.

I  nagłe komendant zrozumiał: wiążą 
sennego! Jeszcze chwila — i pieśń krok za 
krokiem wciągnie go w ciemność... Dranie! 
Jak byka!

Zerwał się i krzyknął z całej siły:
— Nie! Nie uda się... zamilcz!
I  pieśń się urwała. Słychać było tylko 

leniwe pluskanie morza.
— Dobrze, — powiedział szyper. — Nie 

będę śpiewał. — Objął rękoma kolana i do­
dał zmrużywszy marząco oczy: —■ Przepra­
szam... chciałem wam zrobić przyjemność. 
Sybiracy lubią ładne pieśni.

— Nie jestem Sybirakiem... Zamilcz.
— Przepraszam, a kim jesteście? Pewnie 

znad Wołgi? Pieśni nadwolżańskie są też 
dosyć przyjemne.

Kosicyn chwiejąc się odszedł od niebez­
piecznego. miejsca.

Teraz spoglądał przynajmniej wrogowi
twarz. Niezrozumiały strach, który wzbu­

dziła iv nim pieśń, przekształcił się w zwy­
kłą zaciętość człowieka głodnego i zmęczo­
nego.

— Pytania zadawać mogę tylko ja, —1 po­
wiedział Kosicyn ponurym głosem. — Nie 
na swoich śmieciach siedzicie.

Zapadło milczenie.
— Tak... Ach, tak, — powiedział szyper 

przeciągle. — Dobrze. Znacie prawidło: 
śmieje się ten, kto jest silniejszy?

— Znam i właśnie się śmieję.
— A  kim pan jest? Dowódcą? — Nie. 

Gospodarzem? — Nie. Po prostu żołnie­
rzem. Wszyscy my jednakowi, Robinsono­
wie.

— A ja uważam, że Robinsonów tu nie 
ma, — powiedział w zadumie Kosicyn, — 
tylko same łotry, a ja jestem waszym ko­
mendantem. Zrozumiano?

Z trudem odszedł od sindo, odwrócił się 
i dodał z goryczą:

— Nie śpiewajcie pieśni nadwółżańskich. 
Boję się... Ryby pozdychają.

*  '
Zgodny krzyk Japończyków słrząsnąf 

senność z oczu komendanta. Podnieceni „ry­
bacy" zebrali się na piasku koło samej wo­
dy, głośno witając białą szkunę. Radiotele­
grafista, który wrzeszczał głośniej od innych, 
ściągnął żółtą kurtkę i rozmachiwał nią nad 
głową, chociaż szkuna i tak ujrzała ich — do 
statku było nie więcej niż dziesięć długości o- 
krętowych.

Szkuna posuwała się wprost w kierunku 
wyspy, i Japończycy, przerywając jeden 
drugiemu, malowali Kosicynowi obraz bli­
skiego odwetu. Więcej od wszystkich krzy­
czał bosman, którego miłość własna była 
najbardziej urażona przez komendanta. 
PódniÓśl się na palce i zrobił ręką ruch

wokół swej krótkiej szyi i  wysunął język — 
„co, doczekałeś się krawatu ze sznurka?“

Szyper tuż uprzejmie wyjaśnił:
— To nasz... To statek cesarski. Prędko 

będzie mógł pan spocząć zupełnie, panie... 
komendancie.

— Widzę, — odpowiedział ponuro Kosi­
cyn.

W milczeniu wyjął nagan i, zajrzawszy 
do magazynu, powiedział zatrwożony:

— Siedem na siedmiu... w sam raz.
Z tymi słowy spojrzał jeszćze raz na 

statek i odwrócił się od morza.
Komendantowi niepotrzebna była lornet­

ka. Była to słynna „Kajri-Maru", niebieska- 
wo-biała, bardzo długa szkuna z nadbudów­
kami na samej rufie, co czyniło ją podobną 
do okrętu-lodowni. Oficjalnie należała ona 
do Ministerstwa Rolnictwa, ale wykonywała 
różne delikatne polecenia, które można oce­
nić jedynie za pomocą kodeksu karnego. 
Wystarczyło, aby w strefie naszych wód za­
trzymano jakiś okręt łowiący kraby lub parę 
drapieżnych szk\un, gdy w przyzwoitej od­
ległości ukazywała się ,,Kajri-Maru“ i roz­
poczynała długie pertraktacje, pełne aluzyj 
i niezamaskowanych pogróżek. Nieraz spo­
tykaliśmy ją w pobliżu hydroportu, nowych 
stoczni, łub kolo legowisk bobra morskiego, 
i Sączków złoszcząc się mówił, że gotów 
jest zrezygnować z jednego oka, żeby tylko 
widzieć drugim ..byczka na uwięzi“ . Na 
próżno się jednak denerwował. Oba oczv 
naszego motorniczego pozostawały w najzu­
pełniejszym zdrowiu, a bezczelna ,,Kajri- 
Maru“ trzeci rok włóczyła się wzdłuż wy­
brzeża Kamczatki, porozumiewając się po 
nocach z fabrykami dzierżawców.

Był to koniec. Kosicyn zawrócił i poszedł 
\»zdłuż brzegu, starając się określić miejsce, 
do którego podejdzie szalupa z desantem.

W ślad za Kosicvnem szli „rybacy“ . Znu­
dziło im sie czekać, kiedy komendant sam 
się zwali. Zjawienie się „Kajri-Maru" i pod­
judzanie szypra wzmocniło w Japończykach 
decyzję zgładzenia Kosicyna, jeszcze zanim 
szkuna wyśle desant.

Gdybv na miejscu komendanta był Sącz­
ków albo Gutorow, koniec nastąpiłby 
znacznie wcześniej: trudno jest oszczędzać 
naboiów i własnej głowy, kiedy palec aż się 
przylepia do cyngla. Lecz Kosicyn byl zbyt 
powolny, aby wyprzedzić mające nastąpić 
wydarzenia.

Przyspieszył kroku, lecz „ rybacy“ rów­
nież poszli szybciej. Uparci i zwinni, szli w 
milczeniu. Słychać bvło tylko skrzypienie 
żwiru pod nogami i krzyki mew, towarzy­
szących ludziom.

W milczeniu przedostali się przez stosy 
trzeszczących gałęzi, przeleźli przez kunę 
kamieni i, zszedłszy wraz z Kositynem ku 
morzu, poszli wzdłuż wybrzeża ubitym wil­
gotnym piaskiem.

Odwrócił się i powiedział Zmęczonym 
głosem:

— Hej, anata! Nie potrzebuję przewod­
ników.

Szyper i »ciągnął ze świstem powietrze i 
odpowiedział uprzejmie:

—- Pożegnalny spacer, panie komendan­
cie!

Poszli dalej, Był to dziwny spacer. .Na 
przedzie — rosły, nieco zgarbiony mary­
narz, z twarzą ponurą i senną, za nim — 
siedmiu zuchwałych, rozwścieczonych „ry­
baków“ w strojach z granatowej daby i 
pstrych koszulkach. Kiedy szedł komendant 
— szli „rybacy“ , kiedy komendant zatrzy­
mywał się — zatrzymywali się również Ja­
pończycy.

W taki sposób obeszli wyspę i wyszli 
na północno-zachodni brzeg — jedyne wy­
godne do lądowania miejsce. Maleńka za­
toczka, którą straż pograniczna nazwała 
później zatoką Kosicyna, przybierała tu' 
kształt podkowy z wysoko podniesionymi 
brzegami, które wspaniale osłaniają wodę od 
wiatru.

Tutaj Kosicyn ujrzał przed sobą dwa 
długie cienie, Radiotełagrttftst* i  bosman wy­

przedzili ga, i stali na drodze komendanta. 
Inni obeszli z lewej strony i wszyscy razem 
tworzyli worek, otwarty od strony morza.

Szyper krzyknął coś po swojemu, krótko.
Tym razem Kosicyn zrozumiał od raził: 

śmierć będzie męcząca. Radiotelegrafista 
trzymał w ręku klucz mutrowy, szyper roz­
machiwał lewarem, reszta trzymała w pogo­
towiu gałęzie i kamienie.

Japończycy nacierali półkolem. Poza ni­
mi na nagim szczycie tlił się jeszcze ogień. 
Dym stał niczym drzewo o grubym pniu, 
którego szeroka korona rzucała na piasek 
cień.

Strzelać z bliskiej odległości było nie­
wygodnie. Komendant cofnął się do wody i 
podniósł nagan. Dziwna rzecz — Kosicyn 
poczuł ulgę. Napięcie, niepokój, które nie 
opuszczały go przez trzy dni, znikły. Nie 
był nawet senny...

Stal mocno na nogach i wszystko wy­
raźnie widział: w Japończykach walczyły ze 
sobą strach i wściekłość. Bosman szedł, na- 
srożony, patrząc w wodę. Szyper zamknął 
oczy. Radiotelegrafista posuwał się bokiem. 
Byli w strachu dlatego, że prawo wyboru na­
leżało do komendanta. Zanim rozlegnie się 
pierwszy wystrzał — był on silniejszy od 
każdego z oddzielna i od wszystkich ra­
zem... a jednak szli.

Siedem dla siedmiu... No, cóż!
— Czego się kulisz? — krzyknął bos­

manowi. —- Patrz wprost! Patrz mi w oczy!
Stanął mocniej na śliskich kamieniach i 

" ystrzelił do pierwszego. Bosman upadł. 
Pozostali szarpnęli się naprzód. Dwa kamie­
nie jednocześnie ugodziły komendanta w 
pierś i łokieć, trafiając dokładnie do celu.

—- A no! Kto jeszcze!
Celując do sindo, oczekiwał uderzenia, 

skoku.
Lecz „rybacy" zupełnie niespodzianie 

znieruchomieli. Tylko szyper, poszarzały z 
wściekłości i strachu, cały skulony, z za­
ciśniętymi powiekami wciąż jeszcze posuwał 
się dalej.

Na morzu wyła syrena.
Wyciągnąwszy szyje „rybacy" patrzyli 

poprzez głowę komendanta na szkunę, i 
twarze ich z każdą sekundą stawały się bar­
dziej ponure. Ktoś rzucił kamień do wody. 
,,Sa-a", — powiedział radiotelegrafista z 
niepokojem. Sindo ostrożnie otworzył jedno 
oko, zasyczal i rozwarł pięści.

Kosicyn nie mógł się odwrócić: „ryba­
cy" byli w dwóch krokach od niego. Pa­
trzył na Japończyków, starając się zrozu­
mieć, co się stało na szkunie, i zrozumiał je­
dynie jedno: nie wolno tracić czasu.

Poprawił czapkę marynarską, opuścił na- 
f’an i wyszedł z wody wprost na Japończy­
ków.

Radiotelegrafista zaczął się pierwszy co­
fać, za nim inni. „Rybacy" zaczęli się odda­
lać od morza coraz szybciej. Wreszcie po­
biegli.

Na brzeeu komendant obejrzał się. — 
,,Kajri-Maru“ szła konwojowana przez ku­
ter pograniczny, zasłonięty przedtem wyśo- 
ką burtą. Teraz powoli szkuna wykręcała 
się, odsłaniając maleńki szary kuter, zieloną 
flagę i marynarzy, skaczących już do sza- 
lupy.

...Wyskoczywszy na brzeg, rzuciliśmy się 
na spotkanie Kosicynowi-

Widzieliśmy, jak rozpostarł ręce, rozka­
zując Japończykom, by się ustawili w sze­
regu, jak przestawił maleńkiego szypra na 
lewe skrzydło. Potem Kosicyn cofnął się o 
trzy kroki, krytycznie obejrzał „ rybaków" 
i, dawszy komendę „baczność", skierował się 
ku szalupie.

Zapiąwszy kitel na wszystkie guziki, szedł 
nam na spotkanie powolnym krokiem — wy­
chudły, zarośnięty miedzianą szczeciną.

Oczy komendanta . były zamknięte. Idąc 
— spał.
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P owszechnie utarła sit; opinia, że mo 
rze jest doskonałym tematem w twór­
czości nie tylko literackiej, ale rów­

ni eż, a może nawet przede wszystkim, w 
twórczości malarskiej. Trudno jest zaprze­
czyć temu przekonaniu, zwłaszcza jeśli się 
miało możność zawarcia bliższej znajomości 
z tym ruchliwym, pełnym niespokojnego 
piękna żywiołem. Ale ta właśnie niestałość 
kolorytu, ta żywotność i zmiennsść stanowi 
jedną z zasadniczych trudności w wiernym 
odtwarzaniu istoty morza. Łatwo jest bo­
wiem w takim wypadku posunąć się do prze­
sady i malarskiego przeszarżowania w u j­
mowaniu tematu. Dlatego też trzeba morze 
nie tylko widzieć, ale poznać je do głębi 
wczuć się w jego nastrój, podobnie, jak lite­
rat wczuwa się w nastrój bohatera swej po­
wieści, pragnąc być jak najbliżej prawdy psy­
chologicznej.

Artysta, oglądający przyrodę oczami swe­
go temperamentu, tak ściśle zespala rzeczy­
wistość ze światem przeżyć wewnętrznych, 
że obrazom odtwarzanych przez siebie zja­
wisk nadaje urzekające, a niepoznawalne w 
swej istocie piękno.

Wyraz tej prawdzie daje twórczość ar­
tystyczna Mariana Mokwy. Jego malarstwo, 
opierające się prawie wyłącznie na tematyce 
morskiej, jest zjawiskiem niepowszednim. 
Nigdy jeszcze polska plastyka marynistycz­
na, tworząca zaledwie zręby swej historii, 
nie miała tylu wspaniałych pozycji malar­
skich, jak w dobie ostatniej. Dlatego też z 
całą stanowczością można stwierdzić, że pol­
skie morze znalazło swego piewcę-malarza, 
który ie zrozumiał, wgryzł się w tajniki jego 
żywiołu, i majestat jego potęgi wyczarował 
w swych obrazach. Mokwa, dzięki niedości­
gnionym umiejętnościom technicznym, po­
trafi w dziełach swoich utrwalić wszystkie 
wartości treściowe, jakie malarzowi dostar­
cza morze.

Obrazy Mokwy nie są widoczkami, oglą­
danymi tylko z plaży, lub podczas przygod­
nej przejażdżki po zatoce. Jego prace malar­
skie są prawdziwym przeżyciem artystycz­
nym człowieka, obcującego z morskością w 
ciągu całego swego życia i znającego pracę 
ludzi morza.

Bo morze — to nie tylko tajemna har­
monią żywiołu, ogrom surowej przestrzeni, 
bezlitosna czeluść głębin. Morze —- to przede 
wszystkim olbrzymi warsztat ludzi pracy, 
którym morze to służy. Stąd też wynika i 
nowy kierunek zainteresowań Mariana Mok­
wy, który coraz częściej gości z paletą na 
terenach stoczni, portów i przystani rybac­
kich, wyławiając żywe, pełne wyrazu tema­
ty nie tylko z samej romantyki morskiej, ale 
właśnie z dziedziny ludzkich osiągnięć.

Mokwa, - kochający nade wszystko nasze 
morze, czuje najlepiej, że niewdzięczny ten
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żywioł, dać potrafi obcującym z nim lu­
dziom dużo dobrodziejstw, jak: hart ducha, 
pewność siebie, wytrwałość i tężyznę fizycz­
ną, ale w skali społecznej i państwowej 
wzmaga dobrobyt i potęgę. Dlatego wiara 
ta przemawia z jego obrazów głosem prze­
konywującym, szczerym i pełnym opty­
mizmu.

Idei dobrej propagandy morza podpo­
rządkował Mokwa kompozycję; koloryt i 
wspaniałą swą technikę malarską. Każdy je­
go obraz powstaje z wewnętrznego nakazu 
służenia tej idei, z rodzącej się wciąż po­
trzeby wypowiedzi plastycznej, zrozumiałej 
zarówno dla obcych, jak i przyszłych pra­
cowników morza: robotników, rybaków, 
marynarzy i nawigatorów.

Sztuka Mokwy związuje łudzi ze świa­
tem, realnym. Artysta przedstawia rzeczy­
wistość prawdziwą, niekłamaną, zbliżając ją 
do odbiorcy w świetle jak najbardziej ko­
rzystnym, pociągającym. Morze i potężny 
trud łudzi, pracujących na morzu z pożyt­
kiem nie tylko dla siebie, lecz dla dobra spo­
łeczeństwa swego kraju — to motyw prze­
wodni malarstwa Mokwy. Morze w jego o- 
brazach to nie fantastyczna wizja, ani eks­
peryment artystyczny, to nie kapryśna za­
bawa w żeglarzy, ani glpryfikacja awantur­
niczych przygód i wyczynów morskich tram­

pów, malarstwo morskie Mokwy to olbrzy­
mia symfonia tajników potężnego żywiołu, 
dynamika wielkiej fali, to apoteoza szarych 
dni pracy rybaka, to wreszcie bogactwo ar­
tystycznych wzruszeń, zarówno dla znawcy, 
jak i dla laika.

— Mokwa? Cóż nam mówi to nazwisko?
— Prof. Marian Mokwa, syn Ziemi Ka­

szubskiej, znany działacz niepodległościowy 
z okresu niewoli pruskiej — to dziś już 
starszy, okoto 60-letni, zawsze zapracowany 
artysta-malarz. Całę swoje życie, za wyjąt­
kiem okresu swych studiów, spędził nad mo­
rzem, z którym zżył się od czasu licznych 
swoich podróży po różnych morzach świa­
ta. Z rozmów z mistrzem można łatwo wy­
wnioskować, że zna on naturę morza, że 
poznał historię żeglugi i dzieje naszej floty, 
że z uwagą śledził pracę ludzi morza, orien­
tuje się w budownictwie okrętowym, zna 
anatomię statku i fali, interesuje się rybołów­
stwem. Mokwa z uznaniem wyraża się o 
pracy naszych rybaków morskich i daje te­
mu wyraz w swoich dziełach.

W pracowni Mariana Mokwy roi się od 
płócien i akwarel, najnowszych obrazów 
morza. Wiatr morski zasusza na nich farbę 
— przez okno widać morze...
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z d a w a ło b y  s ię , iż  n ie o d łą c z n y m  t łe m  każde ) a la rm  sza lu p o w y , pasażerom  zas n a ło ż o n o  P « y  » -  
t ra g e d ii n a  m orzu , p o w in n a  b y ć  je d n a  z ty c h  tu n k o w e . M uszę  p o d k re ś lić ,  że z a ch o w a li o n i c a łk o - 

c ie m n ych , s z to rm o w ych  n o cy , w  czasie k tó re j w i t y  s p o k ó j i  o p a n o w a n ie . T rz y  sza lu p y  zo s ta ły  
fa le  z ło s k o te m  p rz e le w a ją  s ię  przez p o k ła d , spuszczone w  c ią g u  15 m in u t.  W  m iędzycza s e za- 
p ie n is ty m i g rz y w a m i u d e rz a ją  o b u r ty  k o ły -  m e ldo w ano  m i, że w o d a  d o s ta je  s ię  ilu m in a to ra m i 
F __ s ta te k  p o g rą ż a ł s ię  ru fą .  K ie d y  p o k ła d  ru fo w y

w c h o d z ił do  w o d y , o p u śc iłe m  s ta te k  o g o d z in ie  14.40.

■ ■

szącego s ię  sza lo n ym  łu k ie m  s ta tk u , a za a la rm o w a ­
na  za ło g a  tk w i na  sw y c h  p o s te ru n ka ch , la da  m om ent 

o c z e k u ją c  t ra g ic z n e j c h w ili .

N ie s te ty ,  ty c h  „e le m e n tó w  d e k o ra c y jn y c h “ w  
żaden  sposób n ie  d a ło b y  s ię  d o p a so w a ć  do  tra g e d ii,  
ó k tó r e j  b ę d z ie  m o w a  p o n iż e j.  P rz e c iw n ie : ra n e k  
d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  48 r. n a le ż a ł do je d n y c h  z ty c h  

d a ro w a n y c h  d n i je s ie n i,  w  k t ó ­
ry c h  s ło ń ce , ja k  g d y b y  p ra g ­
nąc u t rw a lić  p a m ię ć  o sobie, 
szczodrze Tozs iew a ło  swe p rz y ­
b la d łe  i  o s ła b io n e  le tn im  w y ­

s iłk ie m  p ro m ie n ie . W ia ł n ie ­
z b y t m ocny w ia tr ,  a n ie w y s o k a  
fa la  n ieznaczn ie  k o ły s a ła  s ta t­

k ie m , k tó r y  k o rz y s ta ją c  z d o ­
b ry c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe rycz ­

n ych  m ó g ł sw o b o d n ie  ro z w i­

ja ć  szyb ko ść  13 w ę z łó w .

W s z y s tk o  w y d a w a ło  s ię  w  ja k  
n a jle p szym  p o rz ą d k u . M a s z y ­

n y  p ra c o w a ły  na p e łn y c h  o- 
b ro ta ch , część  z a ło g i p e łn iła  
s łu żb ę , d ru d z y  o d p o c z y w a li po 

n o cn e j w a ch c ie , z k a b in  pasa­

ż e rs k ic h  d o c h o d z iły  o d g ło s y  
ro z m ó w  i w e so łe  o k rz y k i b a ­
w ią c y c h  s ię  d z ie c i, k tó ry m  

n ie co  z n u d z iły  s ię  ju ż  space ry  
p o  p o k ła d z ie .

T a  m o n o to n ia  i  je d n o s ta j-  

n o ść  w p ły w a ła  u s p o k a ja ją c o , 
a n a w e t c h w ila m i w y tw a rz a ła  
n a s tró j n u d y  1 o sa m o tn ie n ia .

D o b rze  je s t w  ta k ie j c h w ili 
p o ro zm a w ia ć  z k im ś , k to  na 
ty m  p u s tk o w iu  w n ió s łb y  n ie ­
co o ż y w ie n n ia  i  p rz e rw a ł na 

c h w ilę  ok res  m o n o to n ii.
R a d io o fic e r  s /s  „L e c h a " , J. M ro c z k ie w ic z  w łą ­

c z y ł o d b io rn ik  i  po  c h w il i  u s ły s z a ł s y g n a ły  w y ­
w o ła w c z e  s /s  „N a ro c z " ,  k tó r y  z n a jd o w a ł s ię  b l is k o  
100 m il na  .zachód na  k o n trk u rs ie .  K ró tk a  rozm o w a 
z n ie w id z ia n y m i k o le g a m i, s p o tk a n y m i na  o b cych  
w o dach , s ta ła  s ię  je d y n y m  u ro zm a ice n ie m  w  te j 
c iszy , p rz e ry w a n e j m ia ro w y m  s tu ko te m  p ra c u ją c y c h  
n o rm a ln ie  m aszyn.

R a d io o fic e r z „ N a ro c z y "  p ra w d o p o d o b n ie  n a w e t 
n ie  p rzyp u szcza ł, że  o d e b ra na  p rze d  c h w ilą  depe­
sza b y ła  o s ta tn ią  depeszą, nad a n ą  z „L e c h a " .

S ta te k  p ły n ą ł  tym czasem  po  w yzn a czo n ym  k u r ­
s ie . Z  p om os tu  n a w ig a c y jn e g o , na  k tó ry m  p e łn i ł  s łu ż ­
bę  I I  o f ic e r , w id a ć  b y ło  d z ió b  „L e c h a "  le k k o  u n o ­
szący  s ię  i  o p a d a ją c y  po d  na p o re m  fa l i .  O poda l, 
c ich o  p rze su n ę ła  s ię , ta ń czą c  na  w o d z ie , b o ja  n r  14. 
B y ła  d o k ła d n ie  g o d z in a  13.42. W s k a z ó w k i zegara 
zw o ln a  p rz e s u w a ły  s ię , z b l iż a ją c  m om e n t t ra g e d ii.

W  te j c h w il i  z p e w n o ś c ią  a n i p ie rw sze m u  o f ic e ­
r o w i —  K o w a ls k ie m u , a n i st. m a ry n a rz o w i S zu lco w i, 
a n i p a la c z o w i Z ie liń s k ie m u  n ie  p rz y s z łó  n a w e t na 
m y ś l, że tu ż  o b o k  cza i s ię  n ie b e zp ie cze ń s tw o , g ro ­
żą ce  k a ż d e j c h w il i  za g ła d ą . F a le  ja k  z w y k le  z c h lu ­
stem  r o z p ry s k iw a ły  s ię  o b u r ty  s ta tk u , a za ru fą  
p ie n iła  s ię  ro z b ija n a  ś ru b ą  b ia ło -z ie lo n a  w o ­
da. N a w e t s tado  b ia ły c h  m ew , ja k  zaw sze z p is ­
k ie m  spad a ło  na  w o d ę , n io s ą c  w  dz io b a ch  n ie ­
o s tro żn e  i le k k o m y ś ln e  r y b k i.

O  g o d z in ie  14,16 u ś p io n y  przez  la ta  m echan izm  
z b u d z ił s ię  n a  d ź w ię k  z b liż a ją c e j s ię  o f ia ry .  K ie ­
d y  t y ln y  m aszt „L e c h a "  z n a la z ł s ię  na  w y s o k o ś c i 
u k r y te j  w  g łę b i w o d y  m in y  ro z le g ł s ię  p o tę ż n y  h u k  
i  o lb rz y m ia  s iła  w s trz ą s n ę ła  s ta tk ie m , k t ó r y  g w a ł­
to w n ie  z a d rża ł, ja k  g d y b y  w  n ie w y p o w ie d z ia n y m  
b ó lu  u n ió s ł s w ó j d z ió b  do g ó ry ,  p r z e c h y l i ł s ię  w  
p ra w o  i  z re zy g n a c ją , w o ln o  po czą ć  opa dać ru fą  

w  d ó ł.
S ta te k , u w o ln iw s z y  s ię  od w ła d z y  lu d z i p o zo s ta ­

w ia ł  ich  na ła sce  ż y w io łu .  Z a a la rm o w a n a  w y b u c h e m  
z a ło g a ... z resz tą  o d d a je m y  g ło s  sam ej za łodze  
je j  bezp ośre dn ie  w y p o w ie d z i z p e w n o ś c ią  w ie rn ie j 
op iszą  p rze b ie g  d a ls z y c h  w y d a rz e ń . G ło s  m a:

K P T. S T A R B A Ł Ł A : „S k o ro  ty lk o  s ta te k  p rz e c h y ­
l i ł  s ię  na p ra w ą  b u r tę ,  za rzą d z iłe m  n a ty c h m ia s t

O  g o d z in ie  15.00 z o s ta liś m y  z a b ra n i przez t ra w ­
le r y  ry b a c k ie . R u fa  „L e c h a " b y ła  ju ż  w ó w cza s  c a ł­
k o w ic ie  pod  w o d ą , k tó re j poz iom  s ię g a ł p o ło w y  k o ­
m in a . L u k  I  i  I I  z n a jd o w a ły  s ię  jeszcze n a  p o ­
w ie rz c h n i, s ta te k  b y ł  p o c h y lo n y  o 15 s to p n i na le w o .
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W  c h w ili ,  g d y  zn a la z łe m  s ię  na  p o k ła d z ie , „L e c h "  
o s ia d ł ju ż  ru fą  w  w o d ę . Z a ją łe m  s ię  a k c ją  ra tu n k o ­
w ą . N a  p ie rw s z y  o g ie ń  p o sz li p a sa że ro w ie , a w ię c  
d z ie c i (b y ło  ic h  t ro je  w  w ie k u  2, 7 i  14 la t ) ,  po tem  
k o b ie ty ,  m ę ż c z y ź n i, n o  i  za łoga  sz a lu p y . K ie d y  
s tw ie rd z iłe m , że  d w ie  ło d z ie  o d p ły n ę ły  ju ż ,  i  że na 
s ta tk u  n ie  m a ju ż  p ra w d o p o d o b n ie  n ik o g o , p o b ie g łe ip  
do sw e j k a b in y  p ra g n ą c  jeszcze coś n iecoś  u ra to ­
w a ć . I  u ra to w a łe m  —  w ie  pan co? —  o k ó ln ik i ,  za­
rzą d ze n ia  i  c e g ie łk i na  b u d o w ę  W s p ó ln e g o  Dom u 
( je ś l i to  pana in te re s u je , to  w  p ie rw s z y m  m ies iącu  
31 lu d z i nasze j z a ło g i w p ła c i ło  na  te n  ce l 85 000 z ło ­
ty c h ). N a  u ra to w a n ie  in n y c h  rz e c z y  n ie  b y ło  czasu.

Z a ło g a  s za lu p y , k tó ra  na 
m nie  o c z e k iw a ła  zaczyna ła  s ię  
d e n e rw o w a ć , g d y ż  łó d ź , k o ­
łysa n a  na fa la ch , u d e rza ła  o 
b u rtę  toną ce g o  s ta tk u , g ro żą c  
ro zb ic ie m  s ię . W ró c iłe m  i  o d ­
p ły n ę liś m y  na 50 m e tró w . K a ­
za łem  p rzes tać  w io s ło w a ć : pa ­
trz y l iś m y  na o s ta tn ie  c h w ile  
„L e c h a “ . Co to  b y ł za s ta te k ! 
W s ty d z ę  s ię , i  n iech  pan o 
ty m  n ie  p isze, a le m ó w ię  pa­
nu  to  t y lk o  ta k , p ry w a tn ie , że 
łz y  m ia łe m  w  oczach . Ja k  g d y - 

.......... . . bym  t ra c i ł  kogoS n a jb liż s z e g o .
; ' ' o w  ty c h  o s ta tn ich  c h w ila c h

^  ,-■* I l i  „L e c h “  w y ra b ia ł ta k ie  „c u d a " ,

! że tru d n o  je s t  w ła ś c iw ie  w  
, n ie  u w ie rz y ć . T on ąc , c z y n ił 

to  ta k ,  ja k  g d y b y  c h c ia ł za- 
todze u ła tw ić  ra tu n e k . P o c h y li ł 

tt? ' s t? p o c z ą tk o w o  w  p ra w o , co

{u ła tw iło  nam  spuszczan ie  sza­
lu p y  z p ra w e j b u r ty ,  k ie d y  zaś 
- .¿g p rz e c h y ł b y ł  ju ż  ta k  w ie lk i ,  
że zd a w a ło  s ię , iż  za c h w ilę  
s ta te k  p rz y g n ie c ie  łó d ź — „L e c h “  
nag le  w y p ro s to w a ł s ię  i  po ­
c z ą ł p rz e c h y la ć  s ię  na le w o  
co z k o le i u ła tw iło  nam  spu­
szczenie sza lu p y  z d ru g ie j b u r ­
ty .  W  ty m  czasie ru fa  b y ła  
ju ż  c a łk o w ic ie  pod w o d ą .

D o p ły n ę liś m y  t ra w le ra m i do p o r tu  G jo d se r na 
w y s p ie  F a ls te r  w  D a n ii,  g d z ie  w y lą d o w a liś m y  o g o ­

d z in ie  20.00.

P o n iew aż  w  c h w il i  e k s p lo z ji ra d io s ta c ja  na  s /s  
„L e c h "  z o s ta ła  uszkod zona , p ie rw s z ą  depeszę o w y ­
p a d ku  n a d a liś m y  d o p ie ro  z G jf id s e r.

S ądzę, że b y ła  to  m in a  a ku s tyczn a , g d y ż  w y b u c h  
n a s tą p ił w  o k o l ic y  r u fy ,  t j .  w  m ie js c u  gdz ie  je s t n a j­
w ię k s z a  w ib ra c ja .  T o  b y ło b y  w s z y s tk o . O c z y w iś c ie , 
g d y b y m  b y ł  p isa rze m , p ra w d o p o d o b n ie  o p is a łb y m  to  
z b a rd z ie j b a rw n y m i szc z e g ó ła m i..."

1 O FIC ER  —  K O W A L S K I: „O d p o c z y w a łe m  w ła ­
śn ie  po n o cn e j w a ch c ie , k ie d y  n a g ły  w s trzą s  z rz u c ił 
m n ie  z k o i na  p o d ło g ę . W y b ie g łe m  na p o k ła d  i  zo­
b a czy łe m  ja k  od  s tro n y  r u fy  b ie g n ą  lu d z ie , m a ją c  
p o ra n io n e  tw a rz e . O c z y w iś c ie  n a ty c h m ia s t po  w y ­
buchu  z o r ie n to w a łe m  s ię , że  w le ź liś m y  na  m in ę  (b y ł 
to  ju ż  trz e c i s ta te k , k t ó r y  z a to n ą ł pode m n ą  —  w  
czasie w o jn y  p o d o b n y  lo s  s p o tk a ł h o le n d e rs k ie  s ta t­
k i,  na  k tó ry c h  p ły w a łe m : „B a re n d re c h t"  o raz „S ta a t 
V la rd in g e n " ) .  N ie c h  n ik t  je d n a k  n ie  m y ś li ,  że  d w u ­
k ro tn a  te g o  ro d z a ju  p rzyg o d a  m oże u o d p o rn ić  do  
tego  s to p n ia , że n a s tę p n y  w y p a d e k  p rze s ta je  b y ć  
czym ś g ro ź n y m . T y m  razem  s y tu a c ja  b y ła  o ty le  
„p rz y je m n ie js z a " ,  że  z d a w a liś m y  sob ie  sp ra w ę , iż  
w  ś la d  za e k s p lo z ją  n ie  p o s y p ią  s ię  na  nasze g ło w y  
p o c is k i a r ty le r i i  n ie p rz y ja c ie ls k ie j,  a n i też n ie  na ­
s tą p i b o m b a rd o w a n ie , co b y ło  n ie o d łą c z n y m  u z u p e ł­
n ie n ie m  p o d o b n ych  „ a t r a k c j i"  w  czasie w o jn y .
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N a  „L e c h u "  p ły w a łe m  jeszcze w  czasie w o jn y ,  
to te ż  m om e n t je g o  za to n ię c ia  b y ł  c h w ilą ,  w  k tó re j 
s tra c iłe m  n a jw ie rn ie js z e g o  p rz y ja c ie la .- .

IN T E N D E N T  SZC ZY S ZE K : „ W  ty m  czasie p ra c o ­
w a łe m  w  sw e j k a b in ie . P oczu łem  s iln y  w s trz ą s , k t ó ­
r y  z k rz e s ła  w y r z u c i ł  m n ie  na  k o ję .  P rze w o d y  e le k ­
try c z n e  p ę k ły  i  k o ją  zaczę ła  s ię  p a l ić .  Z ro zu m ia łe m , 
że c h w ila  je s t  n iebezp ieczna  i  p rz y p o m n ia łe m  sobie 
o pasażerach . N a le ż a ło  ic h  u s p o k o ić , a b y  u n ik n ą ć  
e w e n tu a ln e j p a n ik i,  k tó ra  m o g ła  zaszkod z ić  w  n o r­
m a ln y m  p rze b ie g u  a k c j i  ra tu n k o w e j.  W s p ó ln ie  z p. 
D um stem  u d a liś m y  s ię  do p a sa że ró w , za m k n ę liś m y  
ic h  w  k a b in a c h , tłu m a czą c , że m a ją  jeszcze parę  
g o d z in  czasu, i  że  n ie  m a p o w o d u  do n ie p o k o ju . 
(M am  n a d z ie ję , że w y b a c z y li m i p ó ź n ie j to  d robne  
k ła m s tw o ) . K ie d y  s z a lu p y  z o s ta ły  p rzyg o to w a n e  w y ­
p ro w a d z iliś m y  p asa że ró w  na p o k ła d , po  czym  k a ż d y  
z n ic h  s p o k o jn ie  z a ją ł m ie jsce . Resztę h is to r i i  pan 

ch yb a  ju ż  zna ...

ST. M A R Y N A R Z  S Z U LC : „ W  czasie  w o jn y  p ły ­
w a łe m  na  ORP „ W ic h e r “ , a po te m  w e  f lo c ie  ha n ­
d lo w e j:  —  „ L u b l in "  i  „ B a ł ty k "  —  z resz tą  b l is k o  
70 p ro c . z a ło g i „L e c h a "  p ły w a ło  ju ż  w  czasie w o j­
n y  —  m oże to  w ła ś n ie  d la te g o  obe sz ło  s ię  bez o f ia r ,  
p a n ik i i  n ie p o k o ju . C óż ja  o sob ie  m ó g łb y m  p o w ie ­
d z ieć  —  c h y b a  to  ty lk o ,  że w  czasie spuszczan ia  
sza lu p y  o m a l n ie  w y p a d łe m  za b u r tę  —  a le  to  n ie ­

c ie ka w e  —* p raw d a?  W a r to  na tcyn ias t w sp o m n ie ć  o 
naszym  I I  m e ch a n iku  B A R C H A M O W IC Z U . G d y b y  
n ie  on i  pa lacze  s łu ż b o w i —  w y le c ie lib y ś m y  w s z y ­

scy w  p o w ie trz e . Z n a jd o w a ł s ię  on  w ó w cza s  w  m aszy­
n o w n i.  K ie d y  p o d ło g a  k o t ło w n i z a w a li ła  s ię  i  para 

zaczę ła  b u ch a ć , z e tk n ię c ie  s ię  c h ło d n e j w o d y  z ro z ­
g rz a n y m i k o t ła m i g ro z iło  e k s p lo z ją , a w ó w czas  
z p e w n o ś c ią  p o w ię k s z y lib y ś m y  g ro n o  m iły c h  a n io ł­
k ó w . W s z y s c y  c i,  z k o t ło w n i m o g li u c ie c , n ie  tro s z ­
cząc s ię  o re sz tę , a je d n a k  n ie  u c z y n i l i te g o . A  n ie ch  
pan w e źm ie  pod  uw a g ę , że  ju ż  w  p ie rw s z e j c h w il i  
p rą d  „ n a w a l i ł “  i  z a w o ry  b e zp ie cze ń s tw a  o tw ie ra n o  
po o m a cku ... N ie , to  m us i pan  s tanow czo  p o d k re ś lić ,  
je ś l i  pan  o c z y w iś c ie  chce w s z y s tk o  n a p isa ć , ta k  ja k  

b y ło  n a p ra w d ę ...

J Ó Z E F  B A R T C Z A K
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TRUMAN PONOWNIE PREZYDENTEM USA.
dniu 2 listopada dotychczasowy 

prezydent USA Truman, kandydat 
tzw. partii demokratycznej, został 

ponownie wybrany prezydentem, bijąc 
swego najpoważniejszego rywala, republi­
kanina Dewey’a o przeszło 2 miliony gło­
sów.

Wynik wyborów był niewątpliwie nie­
spodzianką, gdyż ogólnie liczono się ze 
zwycięstwem Dewey’a, którego popierały 
najpotężniejsze koncerny amerykańskie. 
Okazało się jednak, że ścisłe związki 
Dewey’a z Wall-Street, o czym prasa a- 
merykańska szeroko się rozpisywała nie 
tylko nie sprzyjały wzmocnieniu partii 
republikańskiej, lecz wręcz przeciwnie 
— osłabiły jej szanse wyborcze. Czym 
wyjaśnić fakt, że mimo poparcia ze stro­
ny 70% ogólnej ilości gazet wychodzą­
cych w USA (15% za Trumanem), mimo 
olbrzymich funduszów rzuconych przez 
finansistów amerykańskich na agitację 
przedwyborczą dla poparcia Dewey’a — 
przegrał on wybory.

Dewey przegrał, ponieważ poszedł do 
wyborów z najbardziej reakcyjnym t a- 
wanturniczym programem, z niezamas- 
kowanymi, cynicznymi hasłami polityki 
brutalnej siły, zaborczości, wojny. Nato­
miast partia " „demokratyczna“ Trumana 
przyjęła inną taktykę — występowała 
ona na zgromadzeniach przedwyborczych 
w roli przeciwniczki Wall-Street. Przy­
wódcy partii demokratycznej bez ce­
remonii szafowali hasłami partii postępo­
wej Wallace’s. Truman znal lem'ei nd 
Dewey’a nastroje narodu amerykańskie­
go i dlatego poszedł do wyborów jako 
rzekomy przeciwnik nadmiernych zys­
ków kapitału, obrońca interesów człowie­
ka pracy, jako rzekomy kontynuator po­
lityk i Roosevelta.

Przywódcy partii demokratycznej 
zdali sobie sprawę, że program Wallace’s 
w sprawie współpracy międzynarodowej 
znajduje głęboki oddźwięk w narodzie 
amerykańskim i dlatego wystąpili oni w 
okresie kampanii przedwyborczej z zapo­
wiedzią zmniejszenia międzynarodowego 
napięcia. Co więcej, przywódcy „demo­
kratów" ogłosili nawet plan skierowania 
do Moskwy przewodniczącego Sądu Naj­
wyższego USA, Vinsona, dla przeprowa-

dzenia bezpośrednich rozmów z rządem 
radzieckim.

Swą agitacją przedwyborczą, Dewey, 
który podkreślał cynicznie i brutalnie 
swoje kontakty z Wall-Street i agresyw­
ny plan polityki zagranicznej, pomagał 
w istocie rzeczy partii „demokratycznej". 
Wielu wyborców oddało bowiem swe 
głosy nie tyle na Trumana, ile przede 
wszystkim przeciwko Deweyowi.

Wynik wyborów jest wyrazem dążeń 
wyborców amerykańskich do przeciwsta­
wienia się klice z Wall-Street, nie ukry­
wającej swego reakcyjnego i agresywne­
go charakteru.

Ilość głosów które padły na partię po­
stępową nie odzwierciedla jej rzeczywi­
stej siły. Warstwy ludności, wśród któ­
rych partia postępowa rozwijała swą 
działalność, nie mogły brać pełnego u- 
działu w wyborach wskutek rozmaitych 
ograniczeń. W wielu stanach Wallace i 
Taylor nie zostali dopuszczeni do udzia­
łu w kampanii wyborczej. Znaczna ilość 
wyborców — sympatyków partii postę­
powej dążąc do klęski republikanów, od­
dawała swe głosy partii „ demokratycz­
n e j a  nie partii postępowej.

Tworzenie nowej partii napotyka na 
tysiące różnych przeszkód. Partia postę­
powa, jest partią młodą, nie posiada je­
szcze odpowiedniego aparatu organiza­
cyjnego ani organów prasowych. Wynik 
wyborów wskazuje mimo wszystko, że 
staje się ona poważnym czynnikiem w 
życiu politycznym Stanów Zjednoczo­
nych.

Wyniki wyborów amerykańskich świa­
dczą o tym, że agresywny program mo­
nopolistów amerykańskich nie znajduje 
poparcia narodu amerykańskiego. Masy 
wyborców amerykańskich w dużej mie­
rze potraktowały poważnie wszystkie zo­
bowiązania Trumana. I dlatego dzisiaj 
postępowe czynniki amerykańskie stwier­
dzają, że ciężar walki politycznej prze­
nosi się na domaganie się od prezydenta 
Trumana, aby zrealizował to, co kandy­
dat Truman przyrzekał wyborcom w cza- 
się swoich 300 bez mała przemówień 
przedwyborczych.
M A R I A N  W A D E C K I

C H I N Y  W A L C Z Ą
(d o k .  ze  s t r .  13)

szym ciągu ponosić, należą do gatunku 
klęsk, po których nie można się podnieść, 
po których trzeba wcześniej, czy później 
kapitulować. Nic nie zdoła powstrzymać 
naporu chińskich wojsk ludowych, niosą­
cych całemu narodowi wolność i demo­
krację, pokój i zjednoczenie, dobrobyt i 
niezależność.

Wiedzą o tym wszystkim obserwatorzy 
zachodni i dlatego nawet najbardziej buń­
czuczni wśród nich i najbardziej zatwar­
dziali obrońcy kapitału monopolistycznego 
nie dają Czang-Kai-Szekowi Więcej niż 
rok życia.

Co oznacza klęska reżimu kuomin- 
tangowskiego i zwycięstwo rządu dcmo- 
kratyczno-ludowego?

Jest to wielką klęską nie tylko dla re­
akcji chińskiej, ale również dla je j opie­
kunów, imperialistów amerykańskich i w 
dalszej konsekwencji, dla całego obozu 
imperialistycznego, antydemokratycznego, 
obozu podżegaczy wojennych. Strata Chin 
oznacza dla imperialistów amerykańskich 
przede Wszystkim utratę olbrzymiego ryn­
ku zbytu, który dotychczas dzięki antylu- 
dowej polityce Czang-Kai-Szeka i kliki 
kuomintangowskiej był bez skrupułów 
eksploatowany przez panów z Wall-Street. 
Imperialiści amerykańscy tracą w Chinach

olbrzymi rezerwuar 400 milionów taniej 
siły roboczej i potężną bazę gospodarczą 
i strategiczną, która dotychczas była kuła­
kiem wyciągniętym w kierunku Związku 
Radzieckiego. Imperialiści amerykańscy 
w dużym stopniu również brytyjscy, tra ­
cą w Chinach owoce swoich inwestycji, 
które były przez długie łata narzędziem 
haniebnego wyzysku chińskich mas ludo­
wych.

Niezależnie od tego stanowią Chiny 
Ludowe poważne niebezpieczeństwo dla 
panowania imperialistów w całej Azji.

Podżegacze wojenni zdają sobie do­
kładnie sprawę, że upadek Czang-Kai- 
Szeka oznacza klęskę dla obozu agresji i 
zwycięstwo dla obozu pokoju. Dlatego 
przypuszczać należy, że uczynią wszystko, 
by ten upadek, jeśli nie uniemożliwić, w 
co nikt nie wierzy, to przynajmniej opóź­
nić. Dotychczasowe jednak postępy wojsk 
ludowych są dowodem, że one, a nie im ­
perialiści będą dyktować tempo ostatecz­
nej klęski dyktatorskiego reżimu w Chi­
nach. Imperialiści przekonają się po raz 
któryś, że ani czołgami, ani samolotami 
nie można zdusić wolności.

S P E C T A T O R

Śladami naszych a r tyku łów

POŚWISTOWI-podzwonne 

ŻEGLARZOM - przestroga

W s trz ą s a ją c a  i  tra g ic z n a  h is to r ia  p ię tn a s tu .
go d z in , w  c ią g u  k tó ry c h  z g in ę ły  bez­
ra d n ie  c z te ry  is tn ie n ia  lu d z k ie , s ta n o w ią ­
ce za ło g ę  ja c h tu  „P o ś w is t “ , z a s łu g u je  na, 

baczn ą  uw a g ę . N ie  od s tro n y  „S ą d u  A d m ira ls k ie g o ',  
c zy  d o ch odzen ia  p ro k u ra to rs k ie g o , a le  od  s tro n y  
m e ry to ry c z n e j —  genezy w y p a d k u . N a  m orzu  toną . 
s ta tk i z ty c h  c z y  in n y c h  p rz y c z y n  i  g in ą  lu d z ie . Z  
p rz y c z y n  w y c ią g a m y  w n io s k i na  p rz y s z ło ś ć , u sp ra ­
w ie d l iw ia ją c e  w y p a d e k  lu b  p o tę p ia ją c e  ka p ita n a , je ­
ż e li w a lk i  z ż y w io łe m  n ie  p o d ją ł,  lu b  n ie  p ro w a d z ił 
do  k o ń c a . W  w y p a d k u  z „P o ś w is te m “  m u s im y  za ­
n a liz o w a ć  p rz y c z y n y , a b y  w y c ią g n ą ć  w n io s k i.

K a ta s tro fa  „P o ś w is tu “  n ie  p rz y n o s i sp lendoru ; 
ż e g la rs tw u , a p rze b ie g  je j  je s t  zaprzeczen iem  w a lkŁ  
z ż y w io łe m . A b y  n ie  s łu ż y ł za p rz y k ła d  n ie d o ro z ­
w o ju  p o ls k ie g o  ja c h tin g u  n a le ż y  n a ś w ie t lić  go. 
w sze ch s tro n n ie .

#
Ż e g la rs tw o  je s t n ie  t y lk o  sportem . Jes t w a lk ą  

z e le m e n ta m i p rz y ro d y , sz tu ką  w a lk i,  s z k o łą  c h a ra k ­
te ró w . W y s z k o le n ie  ja ch tsm e n a  n ie  o d b ie g a  od  szko ­
le n ia  że g la rza -za w o d o w ca . W  ja c h tin g u , ja k  w  ż e ­
g la rs tw ie  z a w o d o w ym , p o w ie rz a  s ię  k o m e n d a n to w i: 
je d n o s tk i p ły w a ją c e j k o s z to w n y  sp rzę t i  jeszcze ce n ­
n ie js z e  —  ż y c ie  z a ło g i.  Do ta k  w ie lk ie j o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i trze b a  d o ra s ta ć  w  m ia rę  p r a k ty k i m o r­
s k ie j,  la t  p ły w a n ia  i  s tage ‘u.

O p ie ra ją c  s ię  na ty m  ro zu m o w a n iu  p rz e jd ź m y  do- 
a n a liz y  p rz y c z y n  a w a r i i i  k a ta s tro fy .

*
N a w y b rz e ż u  is tn ie je  o ś ro d e k  w y c h o w a n ia  i  w y ­

s zko le n ia  m o rsk ie g o , p ro w a d z o n y  przez  A ka d e m ick i, 
Z w ią z e k  M o rs k i.  N o s i n azw ę  „C e n tru m  W yszko le n ia . 
Ż e g la rs k ie g o  A Z M -u “ . N a le ż y  p rzyp u szcza ć , że  k r y ­
te r ia ,  k tó re  u za s a d n ia ły  tę  nazw ę  o b o w ią z u ją . O ś ro ­
d e k  m us i m ie ć  w s z y s tk o  ria p o z io m ie , co p o trz e b n e  
je s t  do szko le n ia : sp rzę t, ta b o r, ta k ie lu n e k , f lo t y l lę ,  
a p rzede  w s z y s tk im  —  m a te r ia ł lu d z k i,  a w ię c  in ­
s t ru k to ró w  ż e g la rs tw a  i  w y k w a li f ik o w a n e  k ie ro w n i­
c tw o .

N a le ż y  sądz ić , że  w  o ś ro d k u  ty m  o b o w ią z u ją  
p rz e p is y  w ła d z  m o rs k ic h : G łó w n e g o  U rzę d u  M o r ­
sk ie g o , P o lsk ie g o  Z w ią z k u  Ż e g la rs k ie g o , że  o b o ­
w ią z u ją  re g u la m in y  szko le n ia , s to p n ie , że s ta tk i*  
u ż y w a n e  do  szko le n ia  o d p o w ia d a ją  przep isom . 
L lo y d ‘u , p o s ia d a ją  c e r ty f ik a t  b e zp ie cze ń s tw a  w y ­
d a n y  przez  G U M  i  c e r ty f ik a t  ja c h tu  w y s ta w io n y  
przez P Z Ż .

Z  p rz y k ro ś c ią  s tw ie rd za m y , ż e  ja c h tin g  p o ls k i nie- 
p o d p o rz ą d k o w a ł s ię  d o tą d  za rządzen iom  w ła d z y  na, 
m orzu , to  je s t G łó w n e m u  U rz ę d o w i M o rs k ie m u  p o d  
w zg lęde m  p rz e g lą d u  i  p o s ia d a n ia  c e r ty f ik a tó w  bez­
p ie cze ń s tw a .

Ja ch t „ P o ś w is t*  n ie  s ta n o w ił w y ją tk u .  J a k  in n e  
s ta tk i s p o rto w e , u n ik a ł G U M -u .

„P o ś w is t “  p rze sze d ł p o w ie rz c h o w n y  rem o n t, p ro ­
w a d z o n y  sposobem  gosp oda rczym , p o le g a ją c y m  ra ­
cze j na „m a q u iH a g e ‘ u " ,  n iż  na  is to tn y m  re m o n c ie . 
N ie  b y ł  w  suchym  d o k u  d la  zbad an ia  dna  i  k i lu .  CÓŻ 
w o bec tego  m ożna w ie d z ie ć  o je g o  b a la śc ie  lu b  b o l­
cach fa ls z k ilu ?

I  w  ty m  w y p a d k u  ja c h t  „ P o ś w is t “  n ie  s ta n o w ił 
w y ją tk u .  W ię k s z o ś ć  je d n o s te k  s p o r to w y c h  n ie  w i :  
d u je  s toczn i, n ie  zna suchego d o ku , a n i p rz e g lą d u  
od  s tro n y  dna.

*
Ja ch t s z k o ln y  c h o d z i na p ły w a n ia  ćw icze b n e . 

K ie ro w n ik  w y s z k o le n ia  zezw a la  na  w y jś c ie ,  d e c y d u ­
je  o obsadzie , w yzn acza  trasę , d a je  zadan ie , o k re ś la  
czas p ły w a n ia .

C h o ć  m oże to  b rzm i śm ieszn ie  w  o d n ie s ie n iu  d a  
s zko le n ia  m o rsk ie g o , e le w i p ły w a ją  po  „p o lig o n ie * *  
w o d n ym , pod  o k ie m  k ie ro w n ik a  o ś ro d ka , m a ją  n a  
p o k ła d z ie  in s tru k to ra  ż e g la rs tw a , k tó r y  k o ry g u je  s ta ­
ż y s tó w , o p in iu je  ic h  p ły w a n ie .  T a k  id e a ln ie  i  te ­
o re ty c z n ie  w y g lą d a  p ły w a n ie  w  „C e n tru m  W y c h o ­
w a n ia  M o rs k ie g o “ .

Ja ch t „P o ś w is t“  w y s z e d ł na  p ły w a n ie  po d  k o ­
m endą  s te rn ik a  m o rsk ie g o , m a ją c  na p o k ła d z ie  cz te ­
r y  o so b y  z a ło g i, p o s ia d a ją c e  s to p n ie  ż e g la rz y  m o r­
sk ich .

R e gu la m in  P Z Ż — u —  m ó w i w p ra w d z ie , że  ja c h t  
p i o w a d z i k a p ita n , a s te rn ik  p e łn i fu n k c ję  o f ic e ra  p o ­
k ła d o w e g o . A le  s te rn ic y  m uszą m ie ć  stage. T rz e b *

XX



im  u m o ż liw ić  sam odz ie lne  p ły w a n ie . S te rn ik  m oże 
w ię c  sam o d z ie ln ie  p ro w a d z ić  ja c h t  w  za k re s ie  s z k o ­
le n ia .

W y p u s z c z a ją c  na  sam odz ie lne  p ły w a n ie  s ta żys tę  
w s to p n iu  s te rn ik a , n ie  p rz y d z ie la ją c  in s tru k to ra  ż e ­
g la rs tw a , b ie rz e  k ie ro w n ik  o ś ro d k a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
za re js .  M u s i m ie ć  w  p o g o to w iu  m o ż liw o ś c i okaza n ia  
p o m o c y  s tażyśc ie .

*
Ja ch t „P o ś w is t “  w y s z e d ł na  m orze po d  k o n ie c  

d n ia  z zadan iem  d o jś c ia  do b o i z w ro tn e j i  p o w ro tu  
do p rz y s ta n i w y jś c io w e j.

Ja ch t n ie  w ró c i ł.  C zy k ie ro w n ik  W y s z k o le n ia  
tro s z c z y ł s ię  o lo s  ja c h tu  i  z a ło g i?

S tan  m orza  w  ty m  czasie  2— 3 (w e d łu g  s k a li 
Doug lasa) w y k a z y w a ł id e a ln e  w a ru n k i ć w ic z e n ia . U - 
m ia rk o w a n a  fa la , s iła  w ia tru ,  o d p o w ia d a ją c a  3 w  
s k a li B e a u fo rt ‘a, oznacza w ia t r  ła g o d n y . M o m e n t 
w a lk i z ż y w io łe m  n ie  is tn ia ł.  K ie ru n e k  w ia t ru  p o zw a ­
la ł n a  p o w ró t  do  p o r tu  bez la w iro w a n ia , be id e - 
w indem . W s z y s tk o  d z ia ła ło  u sp a k a ja ją c o .

Tym czasem  zaszło  coś  n ie o cze k iw a n e g o . Jach t 
p rz e c h y li ł s ię  g w a łto w n ie  na  z a w ie trz n ą  i  w  c ią gu  
pa ru  sekund  le ż a ł na  fa li .  P rz e c h y ł p o z w a la ł n a  o g lę ­
d z in y  k a d łu b a . S tw ie rd zo n o , że  d o ln a  część fa ls z k ilu ,  
z a w ie ra ją c a  ba la s t, o d e rw a ła  s ię  od  dna.

W  ty m  m om e nc ie  na  s ta tk u  z a b ra k ło  d o w ó d c y . 
S te rn ik  n ie  z d a ł egzam inu . P rz y p ła c ił to  ży c ie m  w ła ­
snym  i  z a ło g i.

#
Ż e g la rz o w i od d z ie c iń s tw a  w p a ja  s ię  zasadę, że 

s ta tk u  opuszczać n ie  w o ln o , że  n a le ż y  c z y n ić  w s z y ­
s tk ie  p ró b y  ra to w a n ia  go . Ż e g la rz  ś ró d lą d o w y  m usi 
w y w ró c o n y  ja c h t  p o s ta w ić , w o d ę  w y b ra ć  i  p ły n ą ć  
d a le j.  W y w ró c e n ie  ja c h tu  na  w o d a ch  ś ró d lą d o w y c h  
n ie  je s t k lę s k ą . C zę sto  n ie  je s t  n a w e t a w a rią . Jest 
t y lk o  p rz y g o d ą .

Ja ch t p e łn o m o rs k i m a in n e  w ła ś c iw o ś c i.  A le  
m oże p ły n ą ć  bez k i lu .  P ły w a m y  po  za toce  n a w e t na 
jo lk a c h  ś ró d lą d o w y c h , m ie czo w ych .

„P o ś w is t “  p o ło ż y ł s ię  na f a l i  na za w ie trzn ą . 
G n ió t ł  go c ię ż a r m asztu  i  ża g la . N a le ż a ło  w ię c  
p rzede  w s z y s tk im  z rą b a ć  m aszt, z d ją ć  żag le .

N a ja c h c ie  m oże b ra k n ą ć  ra k ie t  s y g n a ło w y c h , 
ś w ie t ln y c h , a le  m uszą b y ć  z a p a łk i.  M o żn a  w z n ie c ić  
o g ie ń . W y p a d e k  z d a rz y ł s ię  o zm ro ku . S ta te k  b y ł  
na sz la ku  uczęszczanym . Z a ło g a  o b s e rw o w a ła  p rze ­
chodzące w  o d d a li s ta tk i.  O g ie ń  na  m orzu  n ie  w ró ż y  
n ic  dob reg o . K to ś  z a in te re s o w a łb y  s ię  n im  i  p rz y ­
sze d ł z pom ocą .

#
K o m en dan t ja c h tu  „P o ś w is t “  n ie  p ró b o w a ł ra ­

to w a ć  s ta tk u . Z a ło g a  w s p ó ln ie  z n im  s k le c iła  coś 
w  ro d z a ju  t ra tw y ,  z p o s ta n o w ie n ie m  opuszczen ia  
s ta tk u . W y s p o r to w a n a  za łoga , dob rze  p ły w a ją c a ,  m a­

ją c a  k o ło  ra tu n k o w e  i  k a m iz e lk i,  m oże iś ć  w p ła w .
C o b y ło  p rz y c z y n ą  opuszczen ia  ja c h tu ?  Lęk  

p rzed  z d ry fo w a n ie m  na  p e łn e  m orze , o d d a le n ie m  od 
to ru  w o dnego , uczęszczanego przez  s ta tk i?  W ia ra  w  
u m ie ję tn o ś c i p ły w a c k ie  z a w a ż y ła  na  s z a li d e c y z ji.

C y n ic y  tw ie rd z ą , że  p ły w a n ie  p rze d łu ż a  a go n ię . 
D a w n ie j żade n  s z a n u ją c y  s ię  „ w i l k  m o rs k i“  n ie  p ły ­
w a ł,  a le  t rz y m a ł s ię  s w e j „ ł a j b y “  w  n a jg o rs z e j s y ­
tu a c ji.  G d y b y  za ło g a  „P o ś w is tu “  n ie  u m ia ła  p ły w a ć , 
u ra to w a ła b y  s ię , p o zo s ta ją c  na  s ta tk u .

T ra tw a  n ie  d o p is a ła . S ta ła  s ię  ba las tem . Z a łoga  
ro zs ta ła  s ię  z n ią , p ły n ą c  do  b rzegu  o w ła s n y c h  s i­
ła ch . S i ły  te  zaw odzą . O d p a d a ją  k o le jn o  c z ło n k o w ie  
z a ło g i w ra z  z ko m e n d a n te m  i  g in ą  w  cze luśc iach  
w ó d  z w ycze rp a n ia , w y c ie ń c z e n ia , sennośc i, z im na . 
P rzeżyw a  to  je d e n  c z ło w ie k , a b y  zdać re la c ję  z w y ­
p a d ku . Po p ię tn a s tu  g o d z in a ch  p ły w a n ia  zna lez io no  
go  na b rze g u  z a to k i.

A w a r ia  s ta tk u  s k o ń c z y ła  s ię  k lę s k ą  z a ło g i.
J a c h t d ry fo w a ł s p o k o jn ie  k u  brzegom . W  p o b liż u

M ie rz e i W iś la n e j,  fa la  w y rz u c i ła  go na  brzeg.
AV

C zy  m a m y  szukać  w in n y c h ?
N ie  w iń m y  n ik o g o  z ż y w y c h .  W in o w a jc a  p o n ió s ł 

śm ie rć  i  p o c ią g n ą ł w  cze lu śc ie  w ó d  za łogę .

O b e rw a n ie  fa ls z k i lu  na  p e łn y m  m o rzu  n a le ż y  do 
w y p a d k ó w  n ie z w y k le  rz a d k ic h . Ś w ia d c z y  o za n ie d ­
b a n iu  sp rzę tu . B o lce  u le g a ją  k o ro z ii .  A le  Drores ten 
trw a  d łu g o .

Ja ch t p ły n ą ł po  g łę b in ie . N ie  b y ło  p rz y c z y n y  
z e w n ę trz n e j o b e rw a n ia  ba la s tu . N ie  b y ło  w a lk i,  an i 
g w a łto w n y c h  m a n e w ró w . B a las t z e w n ę trz n y  b y ł  n a d ­
w e rę ż o n y  p rzed  w y jś c ie m  na  p ły w a n ie , a u rw a ł s ię  
podczas w y k o n y w a n ia  no rm a ln e g o  z w ro tu  przez 
sztag.

M a m y  do c z y n ie n ia  z ,,v is  m a io r “ , z w yp a d k ie m  
k tó r y  „c h o d z i po  lu d z ia c h “  a z n a jd u je  ic h  n a w e t na 
m o rsk im  sz laku .

P row adzen ie  ja c h tu  w y m a g a  d o św ia d cze n ia . K ie ­
ro w a n ie  k u rs ó w  w y s z k o le n ia  ty m  w ię c e j.  O s tro żn o ść  
P Z Ż  z w y d a w a n ie m  p a te n tó w  d y k to w a n a  je s t  t ro s k ą  
o w ła ś c iw y  ro z w ó j ja c h tin g u , poczu c iem  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i za lo s  z a ło g i.  D la te g o  s u ro w y  re g u la m in  
p o zw a la  ty lk o  k a p ita n o w i p ro w a d z ić  ja c h ty ,  s te rn i­
k o w i —  p e łn ić  fu n k c ję  o f ic e ra  p o k ła d o w e g o , a in ­
s tru k to ro m  ż e g la rs tw a  z leca  szko le n ie  ade p tó w .

P ragnąc p rz y s p o rz y ć  Po lsce L u d o w e j p ra c o w n i­
k ó w  m orza  m u s im y  d b a ć  o to , a b y  ja c h t in g  s ta ł s ię  
w ła ś c iw y m  p o le m  p rz y g o to w a n ia  ż e g la rz y , bez o f ia r  
zb y te czn ych , bez n a ra że n ia  ż y c ia  na szw ank, bez 
haza rdu .

S. Z. Z A K R Z E W S K I
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Pie rw s z ą  la ta rn ię  m o rs k ą  n a  B a ł­
ty k u  z a ło ż y li S ło w ia n ie  w  s ła w ­
n y m  m ie śc ie  W in e ta  u u jś c ia  
O d ry . W sp o m in a  o ty m  k r o n i­

ka rz  A d a m  B re m e ń s k i ju ż  w  X I  w ie ­
ku , p rz y  czym  n a zyw a  o w ą  la ta r ­
n ię  , ,o l la  v u lc a n is “  i  d o d a je , że 
chodzi tu ta j o tz w . ,.g re c k i o g ie ń “ . 
P ie rw o w zo re m  d la  W in e ty  b y ła  
w yse pka  Pharos na  m orzu  E g e j­
sk im , g d z ie  po  raz p ie rw s z y  w  
o g ó le  u ż y to  „g re c k ie g o  o g n ia “  do 
o ś w ie t la n ia  s z la ku  że g lu g o w e g o , aby  
ru ch  o k rę to w y  m ó g ł oubyw aC  s ię  ta k ­
że w  nocy .

U$ pogoni za dorszami
^ K ie c z o n e  g o łą b k i n ie  le c ą  sa- 

J |  me do  g ą b k i“  —  m ó w i p rzy - 
1 / s ło w ie . N ie c h ę tn ie  te ż  do 

s ie c i ry b a c k ic h  śp ieszą  dorsze. 
W *  o s ta tn ic h  czasacn s tw ie rd zo n o , 
że dorsze  u c ie k a ją  na p ó łn o c , 
d la te g o  też p o s ta n o w io n o  w y s z u k a ć  
n o w e  m ie js c e  ic h  p o b y tu . W  ty m  ce ­
lu  w ła ś n ie  w y ru s z a  s p e c ja ln y  s ta tek  
M o rs k ie g o  L a b o ra to r iu m  R yb ack ieg o  
. .M ic h a ł S ie d le c k i“ . S ta te k  te n  p rz y ­
s tosow a ny  do  p ra c  n a u k o w o  b a ­
daw czych , m a za zadan ie  w y ś le d z e n ie  
d ró g , k tó ry m i ucho dzą  dorsze i m ie jsc  
g d z ie  ż e ru ją .

Sto lat na m orzu

Sto czn ie  N e w s k ie  w  P e te rsburgu  
ś w ię c i ły  s w ó j n a jw ię k s z y  t r y ­
um f w  d z ie ń  spuszczen ia  na 
w o d ę  p ie rw sze g o , że laznego  

s ta tk u . B y ł to  ro k  1840, a n o ­
w y  s i ln y  s ta te k  o m e ta lo w e j k o n ­
s t ru k c j i o t rz y m a ł n azw ę  „T u n g u z “  i 
z o s ta ł o d d a n y  do  s łu ż b y  na d a le k o ­
m o rs k ie j l i n i i  ż e g lu g o w e j m ię d z y  p o r ­
ta m i R o s ji E u ro p e js k ie j i  D a le k ie g o  
W schodu . T en  p rze sz ło  s tu le tn i s ta tek  
z a ch o w a ł s ię  po  d z iś  d z ie ń  i  to  n ie  
w  m uzeum , lecz n a d a l w  s łu ż b ie  ż e ­
g lu g o w e j. Pod na zw ą  „ H s in  T a i“  p a ­
ro w ie c  te n  n a d a l z pow o d ze n ie m  k u r ­
su je  po m orza ch  ś w ia ta  p ły w a ją c  o- 
becn ie  po d  c h iń s k ą  ban de rą .

Rekiny i „rek iny“

DWIE UROCZYSTOŚCI

m/YY.
...... , -m  I M

W  u b ie g ły m  m ie s ią c u  w  p o r c ie  g d y ń s k im  o d b y ły  s ię  d w ie  
w p r a w d z ie  s k r o m n e ,  a le  w a ż n e  u r o c z y s to ś c i.  P ie r w s z ą  z n ic h  b y ło  
p o w i t a n ie  n a s z e g o  n o w e g o  d r o b n ic o w c a  m /s  „ W a r m i i “  (780 B R T ) ,  
k t ó r y  p o w ię k s z y ł  n a s z ą  f lo t ę  h a n d lo w ą  o n o w ą  w a r t o ś c io w ą  je d ­
n o s tk ę ;  d r u g ą  u r o c z y s to ś c ią  zaś b y ło  o b ję c ie  p a t r o n a t u  n a d  „ K i ­
l i ń s k im “  p rz e z  d e le g a c ję  f a b r y k i  o b u w ia  z  B y d g o s z c z y .

N a  z d ję c ia c h  (n a  le w o ) :  m /s  „ W a r m ia “  p r z y b i j a  d o  n a b rz e ż a  
w  p o r c ie  g d y ń s k im ;  o b o k :  d e le g a c ja  f a b r y k i  o b u w ia  z  B y d g o s z c z y  
z  o k a z j i  o b ję c ia  p a t r o n a tu  w r ę c z a  z a ło d z e  „ K i l i ń s k i e g o “  p a m ią tk o ­
w y  o b ra z .

W MACKACH

ZS a ch a liń ska  donoszą  o d ra m a ty ­
czne j w a lc e , ja k a  ro ze g ra ła  s ię  na 
dn ie  m orza  m ię d z y  n u rk ie m  ra ­

d z ie c k im  C ze re d n iko w e m , k tó r y  dem on­
to w a ł m o to r na  za to p io n y m  k u trz e , a 
o lb rz y m ią  o ś m io rn ic ą . T rz y  g o d z in y  
t rw a ł p o je d y n e k  n u rk a  z o śm io rn ic ą , 
k tó ra  s c h w y c iła  go  w  sw e m a ck i, 
u n ie m o ż liw ia ją c  w y d o s ta n ie  s ię  na 
p o w ie rz c h n ię . —  C ze re d n iko w  z t ru ­
dem  z d o ła ł je d y n ie  z a syg n a lizo w a ć ,

OŚMIORNICY
że z n a jd u je  s ię  w  n ie b e zp ie cze ń s tw ie . 
Z pom ocą  n ie z w ło c z n ie  p o śp ie szy ł 

mu d ru g i n u re k , K a rp ie n k o , k tó ry  
w p ra w d z ie  za d a ł sz ty le te m  k i lk a  ran 
o ś m io rn ic y , a le  sam d o s ta ł s ię  w  je j 
m a c k i. W  k o ń c u  o b ę j n u rk o w ie  w s p ó l­
n ym  w y s iłk ie m  o b e z w ła d n il i p o tw o ­
ra  m o rsk ie g o  i  z o s ta li w y d o b y c i na 
p o w ie rz c h n ię  w ra z  z o ś m io rn ic ą . O- 
b a j n u rk o w ie  w y s z li bez szw anku  z 
tego n iebezp iecznego  p o je d y n k u .

Stulecie węża morskiego Lepiej w górę niż w dół

W  t e j  g r o ź n e j p a s z c z y  r e k in a  
z g in ą ł b y ć  m o ż e  n ie je d e n  m a la j -  
s k i  p o ła w ia c z  p e r e ł  i  n ie je d e n  m u ­
r z y ń s k i  c h ło p c z y k .  W  c h c iw y c h  
p a s z c z a c h  a m e r y k a ń s k ic h  r e k in ó w  
f in a n s o w y c h  g in ie  je d n a k  z n a c z ­
n ie  w ię c e j  k o lo r o w y c h  lu d z i ,  n io s ą  
o n i b o w ie m  n ie w o lę  d o la r a  t a k  l u ­
d o m  b ia ły m  j a k  i  k o lo r o .w y m .

to  z nas n ie  s ły s z a ł o w ę żu  
mm m o rsk im ?  C h oć  n ie  ma zapew ne 
SK w ś ró d  ż y ją c y c h  c z ło w ie k a , k tó -  
f lm  r y  b y  o g lą d a ł to  s tw o rz e n ie  na 

w ła sn e  oczy, d la  n ie k tó ry c h  je g o  is t ­
n ie n ie  zd a je  s ię  n ie  u le g a ć  w ą tp l i ­
w o śc i.

Po raz p ie rw s z y  s tw o rze n ie , na ­
zw ane p ó ź n ie j w ę że m  m o rsk im , m ia ­
ło  b y ć  zaob se rw ow a ne  o k rą g ło  100 
la t  tem u, p rzez  m id sh ip m a n ‘ a z za­
ło g i b ry ty js k ie g o  o k rę tu  w o je n n e g o  
„D a e d a lu s “ . D z ia ło  s ię  to  w  je s ie n i 
1848 ro k u  na  sze ro ko śc i g e o g ra fic zn e j 
24*o 44‘ S i  d łu g o ś c i 90 22‘ E.  ̂ M id ­
sh ipm an S a rto r is  o p o w ia d a ł p ó ź n ie j,  
że „ c o ś  ba rdzo  m e z w y K łe g o “  m in ę ­
ło  o k rę t  tu ż  p rz y  ru fie ,  p ły n ą c  p rze ­
c iw n y m  ku rsem  z szyb ko śc ią  o k o ło  
12 w ę z łó w .

O d tego  czasu „ w id z ia n o “  w ęża  
m o rsk ie g o  w ie lo k ro tn ie ,  je d n a k ż e  b ra k  
ja k ie g o k o lw ie k  nam aca lnego  dow odu  
is tn ie n ia  p o tw o ra  ś w ia d c z y  n a jle p ie j,  
ż e  fa n ta z ja  lu d z k a  n ie  m a g ra n ic .

Os t a tn io  o d b y ła  s ię  z  t a k  
w i e lk i m  s z u m e m  z a p o w ia d a ­
n a  w y p r a w a  n a u k o w a  „ s ł y n ­
n e g o  b a lo n ia r z a “  p r o fe s o r a  

P ic c a r d a ,  k t ó r y  z a p o w ia d a ł z b a ­
d a n ie  d z iw ó w  p o d m o r s k ic h  i 
t o  a ż  d o  g łę b o k o ś c i 4 k m .  
N ie s t e ty  o k a z a ło  s ię , że n a w e t  te n  
w y b i t n y  u c z o n y  d a ł  s ię  p o n ie ś ć  
f a l i  a m e r y k a ń s k ie g o  b l u f f u  i  r e ­
k la m y .  W  r e z u lta c ie  z a m ia s t  n a  
4 000 m  w y lą d o w a ł  n a  k i l k u d z ie s ię ­
c iu  m e tr a c h ,  p o  c z y m  z r e z y g n o ­
w a ł  z  d a ls z e j w y p r a w y  n a  s k u t e k  
n ie w y ja ś n io n y c h  p r z y c z y n  te c h ­
n ic z n y c h .

KORSARSKI
KORESPONDENT W OJENNY

Je d yn ym  c h yb a  „k o re s p o n d e n te m  
w o je n n y m “  k o rs a rz y  b y ł  H o le n d e r 
A . D . E są uem e lin , u c z e s tn ik  w ie lu  
w y p ra w  k o rs a rs k ic h  na  a k w e n ie  a r ­

c h ip e la g u  In d y j Z a ch o d n ich . „K o n k w i-  
s ta “ , c z y li fo rm a ln y  ra b u n e k  now o- 
o d k ry ty c h  przez  K o lu m b a  z iem , w n io ­
s ła  n ie z w y k łe  o ż y w ie n ie  w  ru c h u  s ta t­
k ó w  n a  l in ia c h  k o m u n ik a c y jn y c h  łą ­
czą cych  E u ro p ę  z A m e ry k ą .  Z  w y ­
b rze ży  a m e ry k a ń s k ic h  p ły n ę ły  w ó w ­
czas ca łe  k a ra w a n y  p ę k a ty c h  g a le ­
o n ó w  w y p e łn io n y c h  z ło te m , k tó re  n ie ­
rza d ko  s ta w a ło  s ię  łu p e m  ko rsa rzy . 
E są uem e lin  po  s w ym  a w a n tu rn ic z y m  
ż y w o c ie  p o w ró c ił  do  H o la n d ii,  gdzie  
s p isa ł sw e  p rz y g o d y  i  w ra ż e n ia  w 
d z ie le , w y d a n y m  w  r. 1687 w  A m s te r ­
dam ie .

Po p rz e c z y ta n iu  je g o  p ra c y  i  za 
p o zn a n iu  s ię  z w in n y m i „w o d z a m i“  
f lo t  k o rs a rs k ic h , m ożem y ś m ia ło  
s tw ie rd z ić ,  że  n a jg ro ź n ie js z y m  i  n a j­
k rw a w s z y m  ko rsa rze m  b y ł H e n ry  
M o rg a n , A n g lik .  Z  je g o  to  rozkazu 
spa lono  M a ra c a ib o  1 P o rto  B e llo  i  w y ­
m o rd o w a n o  s e tk i b e zb ro n n ych  m iesz­
k a ń c ó w . Z a  sw e „ w y c z y n y “  H e n ry  
M o rg a n  p o d n ie s io n y  z o s ta ł przez rząd 
I .  K . M o ś c i do g o d n o ś c i...  g u b e rn a to ra  
J a m a jk i.. .  (s ie r.)

Konserwy prosto z... morza

Iak d o n o s i p ism o  n ie m ie c k ie  „ N a ­
tu r  un d  T e c h n ik “  p rz y s tą p io n o  n ie ­
da w n o  do w y d o b y c ia  je d n e g o  z 
n a jw ię k s z y c h  s ta tk ó w  h a n d lo w ych , 

ja k ie  s p o c z y w a ją  n a  d n ie  B a łty k u , p a ­
ro w ca  to w a ro w o -p a sa że rsk le g o  „H a m  
b u rg “ .

„H a m b u rg “  p o s ia d a ł p o je m n o ść  
pon ad  22 000 BR T i  choć spoczyw a na 
d n ie  w  s to su n ko w o  n ie z b y t g łę b o k im  
m ie js c u  (o k o ło  20 m e tró w ), je g o  w y ­
d o b y c ie  n ie  będ z ie  n a ie Z a ło  do ła t ­
w y c h , ze w z g lę d u  na po ka źn e  ro zm ia ­
r y  s ta tk u , w yn oszące  196 x  24 m e­
t r y .  „H a m b u rg “  p rz e w o z ił w  sw ym  
o s ta tn im , n ie s z c z ę ś liw y m  re js ie  ponad 
4 000 to n  ła d u n k u , w  czym  o k o ło  
1 500 to n  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h  w 
puszkach.

M im o , że  od  c n w il l  za ła d o w a n ia  
k o n s e rw  na  s ta te k  do  p rze w id z ia n e g o  
te rm in u  p o d n ie s ie n ia  go  u p ły n ie  o k o ­
ło  p ię c iu  la t, je s t  p ra w d o p o d o b n e , że 
k o n s e rw y  te  b ę d ą  znom e cio u ż y tk u , 
g d y ż  ja k  w y ja ś n ia  a u to r  cy to w a n e g o  
a r ty k u łu ,  w  S z w e c ji w y d o b y to  w  cza 
sie w o jn y  s ta te k  za ła d o w a n y  700 to ­
n am i w o ło w e g o  m ięsa . Po p ó łto ra  
ro czn ym  sp o czyn ku  na  dn ie  m orza, 
m ięso  n a d a w a ło  s ię  do sp o życ ia  i  
b y ło  d o sko n a le  zap e k lo w a n e , d z ię k i 
d z ia ła n iu  s ło n e j w o d y  m o rs k ie j.

NA CO ONI CZEKAJĄ?

STRASZNY SEN STOCZNIOWCÓW

z.y k o ń c u  u b ie g łe g o  ro k u  na 
/fo rzu  K a s p ijs k im  o K ilk a  k i lo -  
n e tró w  od w y s p y  A rte m a , uka- 

za ła  s ię  sztuczna w y s e p k a  m e ta ­
lo w a  o p o w ie rz c h n i 2 400 m e tró w  k w a ­
d ra to w y c h . W y lą d o w a ła  na  n ie j b r y ­
gada w ie r ta c z y  m a js tra  Ja ku b a  Perszu- 
ko w a , ce lem  ro zp o czę c ia  g ru p o w e g o  
w ie rc e n ia  szybów .

Po w y w ie rc e n iu  p ie rw sze g o  szybu 
b ry g a d a  p rze su n ę ła  w ie ż ę  n ie co  na 
b o k  i  ro zp o czę ła  w ie rc e n ie  z te g o  sa­
m ego p u n k tu  szyb u  p o c h y łe g o .

N ie d a w n o  b ry g a d a  w y w ie r c i ła  tu ­
ta j s zó s ty  p o c h y ły  szyb. W  te n  spo ­
sób z je d n e g o  p u n k tu  b ie rze  p o czą ­
te k  s iedem  szybów . R u ry  sześc iu  z 
n ic h  o d c h y lo n e  są na  b o k  p o d  o k re  
ś lo n y m  ką te m . W s z y s tk ie  s z yb y  d a ją  
ro p ę  n a fto w ą .

W  tru d n y c h  w a ru n k a c h  w ie r ta c z e  
w y k o n y w a l i w  c ią g u  d o b y  1,5— 2 
no rm .

O becn ie  d la  b ry g a d y  te j b u d u je  
s ię  na m orzu  n o w ą  w y s e p k ę  m e ta lo ­
w ą , na  k tó re j ro zp o czn ie  ona w ie rc e ­
n ie  k o le jn e g o  szybu  g ru pow ego .

T łu m y  te  o c z e k u ją  u k a z a n ia  s ię  
n a s tę p n e g o  n u m e r u  n a s z e g o  p is m a , 
k t ó r e  z a w ie r a ć  b ę d z ie  s z e re g  in t e ­

r e s u ją c y c h  a r t y k u łó w .
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